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HIERONIM WIERZYŃSKI,

S C A L A N I E  OJ C Z Y Z N Y .
Uroczystości katowickie zespolenia Gór­

nego Śiąsku z Rzecząpe^polltą Poiską zamy­
kają epokę walki o granice Państwa, okres sca­
lania Ojczyzny

fla samym końcu łączy się z Macierzą 
dzielnica rdzennie polska, najdłużej oderwana 

pnis ojczystego, najbardziej pozbawiona 
związków z ośrodkami polskości. Przychodziło 
jej przeżywać wieki cale bez żadnego związku 
z Poisitą, w opuszczeniu przez inne dzielńice:- 
Przychodziło jej walczyć o swoją samoistność, 
wyłącznie własneml siłami, w warunkach naj­
trudniejszych ze wszystkich bodaj dzielnic.

Że Śląsk ocalał dia Polski, mamy do 
zawdzięczenia wyłącznie ludowi śląskiemu. Jest 
tc jeden z cudów, jaki stwarza idea naronowa. 
Wśród obcych, pod oocymi rządami, w stosun­
kach, ^przysięgających się przeciwko ludowi 
pozbawionemu przewodników, tli się w najgięd- 
szych czeluściach duszy poczucie spólności re­
ligijnej i językowej, a przadewszystkiem spól- 
ncści tęsknot i ukoclohió z : "odakan'5. - Rośnie 
M  samovDiledza narodowa . coraz mocniej, aby 
się nakoniec wyładować W potężnem opowie­

dzeniu się za Rzpłtą w plebiscycie, potwierdzo­
nym kikakrotaie jnfljTiłniejszym plebiscytem 
krwi. • • _

Jaku wlano 'niesie,Śląsk Polsce bogactwa 
przyrodzone tik  wielkie, że Państwu naszemu 
dają możność znamienitego rozwoju gospodar- 
czegs i możność konkurowania z sąsiadami: 
daje — c-hok merzu — podstawy mocarstwo­
wego rozwoju Państwa. Ma straży zaś tych 
nieprzebranych dóbr stoją zaklęci rycerze, Za­
wisza Gzarni, zahartowani w zmaganiach się 
nie Łysko o prawe <Jo życia, ale i w walce o 
przodownictwo w wydajności i precyzyjności 
swej produkcji.

Najpiękniejszy klejnot Rzpliej zespolenie 
z Państwesii Poisklem podpisał właśnie w dniach 
rocznicy bitwy Grunwaldzkiej. Symboliczny 
zbieg okoliczności. Grunwald wstrzymał po 
chód nieprzyjacielasi ną Polskę, a nam dał 
sposobność wewnętrznego wzmocnienia pań­
stwa. Oderwanie Śląska dawni jego posiada 
cźe uważają, za wstr zymanie swego własnego 
rozwoju, my zaś za Lzyskanie warunków nor­
malnego ro/r.ojy góśp'ódarczegó: Państwa,

Baczmyż wszakże, abyśmy umieli wyzyskać to 
świetne zwycięstwo i nie zmarnowali je tak, 
jak zatracono wartości, które srikces grun­
waldzki aawał Polsce,

Jak zwycięstwo wyzyskać, najlepiej uj­
muje glos Ślązaka. Podczas uroczystość! dnia 
16 lipca w Katowicach zletousry f kaznodzieja, 
gćrnoś:ązak, kś. Kubina, woiał do uczestników 
narodowego święta:

— Budujmy przyszłość wszelkim wysib 
kleni. Chrystusowy chleb wolności, rozdzielo­
ny od dzielnicy do dzielnicy, jest chlebem 
pracy i zgody, a nie egoizmu. Widgowi* ned 
chcą nas odwołać od pracy, ftis my, trzyma­
jąc w jednych rękach miecz, a w drugich klel- 
nię, kładźmy zręby i fundamenty w nieustan­
nej pracy pod Polskę wielką i silną, dającą 
wolność obywatelom, sprawiedliwość społecz­
ną i dobrobyt jej synom, aby mogła spełnić 
swą misję dzieło wą: niesienia na Wschód kul­
tury chrześcijańskiej.

W tem wołaniu mieści się najgłębsze 
wskazania na przyszłość nie tylko' dla £.ąskft, 

■ ale dla cąłęj zjednoczone; Ojczyzny.

WITAJCIE, WITAJCIE, BRACIA GÓRNOŚLĄZACY!
Po 600 larach rozłąki wyrok 

sprawiedliwości dziejowej częścio* 
we rozstrzygnięty •il

Wy, Bracia Górnoślązacy, na 
skrawku prastarej piastdwej zie- 
sn ky, wracacie na łcno Macierzy 
Polskiej...

Składając tedy hołd duchem 
bohaterów, połegłycn w walce 
o  wyzwolenie odwiecznej ziem: 
Piastowej, którzy krwią własną 
domagali się wyroku sprawiedli­
wości, Polska cała zwraca się do 
Braci tych, co zostali zmuszeni 
dó pozostawania w  dalszem sie­
roctwie, odłączeni od Macierzy, 
z sercecznem i peinem troski 
wołaniem:

Pozostańcie nadal szańcem

polskości] Rzeczpospolita ztui 
na straży Waszych praw naro­
dowych! ' .

Do V/as zeć Bracia, którzy iuż 
korzystacie ze szczęścia wolność', 
idzie Naród cały z Sejmem i Rzą­
dem, z  staropolskiem powita­
niem:

Witajcie, Witajcie, Bracia 
Górnoślązacy!

Łączymy się teraz po wsze 
czasy, stajemy murem w obronie 
granic naszych, jak jeolen za 
wszystkich, tak wszyscy za jed­
nego, aby przywrócić Ojczyznę 
wspólną do dawnej świetności, 
zoudować w niej ład, sprawiedli­
wość i dobrobyt — dia nas i po* 
tomnośct.

Niech żyje Górny Śląsk w hierozerwalnej łączności z Rzeczpospolitą Polskąi 
Klech żyje Zmartwychwstała Rzeczpospolite Rolska!

Centralny Komitet Uroczystość: Dnia Objęcia Górnego Śląska.
PRZEWODNICZĄCY: Marszalek Sejmu TT. trampeayńshi,

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄCEGO: Poseł Szymon Rajsa,
SEKRETARZ: M io ta j  M dksyś,

SKARBNIK: Stefan Hempek 
Poseł JD&ski, dr. Dfo:skif poseł liuskik, Poseł Karnowska, Pose l  Krajna, LeSiiwwz, Oz. Lisowski, 
Poseł dr. MatoMewies, Jar, Piszczatowski, Poseł Reysr, Poseł Sadowski, Postł SosiAshi, r td . J . Sieetń* 
bLv SdnicŃti. S?Macstk, ŚU&foi, dr. W f Studziński, Poseł Trzciński, Wilkońśki, A, Zamoyski, Zimny,

€Zł.ONKOW3E KOMITETU:V

B i o m t  objęciu Górnego ilnsbn przez Bładze cywilne w Katowicach.
Katowice 16., 7 (Pat.). W niedzielą d. ló 

lipca 1922 r. odbyła się w Katowicach -ispo- 
*tedzianŁ uroczystość zjednoczenia G.-Śląska 
i  Rzeczpospolitą Polską. Miasto przybrało na 
tę Uroczystość odświętny charakter przez ude­
korowanie gmachów i domów sztandarami i zie­
lenią.

Zrana orkiestry wojskowe i cywilne ode­
grały pobudkę na ulicach miasta. O godz. 8 
rano przybyli specjalnym pociągiem przedsta­
wiciele rządJ polskiego i Sejmu,

Na powitanie set' udali się ra dworzec 
wojewoda Rymer, członkowie Tymczasowej ra­
dy wojewódzkiej, delegat ministerjum spraw

wewnętrznych p. Koncewskt, ytr. Szeptycki 
w oii-czeniu Korpusu oficerskiego, burmLsira 
m. Katowic dr. Górnik, przedstawiciele redy 
miejskiej i magistratu, przedstawiciela komitetu 

'przejęcia oraz reprezentanci władz i organizacji 
społecznym. Na peronie ustawiona była kom­
pania nenorowa, która x chwilą przybycia po*
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ciągu z gośćmi prezentowała brom Orkiestra 
odegrała ,iymr. narodowy.

Jąko przedstawiciele Rządu przybyli: imie­
niem Naczelnika Państwa, oraz prezydenta mi- 
niBtraw min. spraw Wewnętrznych, Kamieński, 
dalęj, minister pracy i opiek, społecznej Da- 
rowski, minister przemysłu I handlu ia i, Sta­
nisław Ossowski, min. kole; żelaznych inż. Za- 
górny-Marynowski, min. Zdrowia publicznego 
dr. Chodźko. Z ramienia ministaijurr. sprawie­
dliwości podsekretarz p. Rymowkz, z  ramienia 
ministerium skarbu wiceminister di,Mikjflewski, 
z ramienia ministerjum spraw wojskowych gen. 
Olszewski, oraz ks. biskup wojskowy Gall, z ra- 
mięnia rriinisterjum spraw zagranicznych mini­
ster pełnomocny . Olszowski', ora.', wiceminister 
dr, Zygnunt Seyda, Jako przedstawiciele woj­
skowości przybyli nadto; gen. Osiński dowódca 
DOK. Kraków i gen. Majewski dowódca DOK, 
Łpdź,

Z ramienia Sejmu przybyli niaiszaiek sej­
mu p. Ttąmpczyński, wicemarszałkowie Bojko 
i Maj, oraz kilkudziesięciu posłów.

Przybyli również liczni przedstawiciele or­
ganizacji i. instytucji społecznych ze sztandara­
mi, których naliczono IbC; między innemi — 
reprezentanci rrv, Warszawy z prezydentem 
Nowodworskim na czele, daiej przedsi,av/ic.eie 
powstańców z r. 1aS3. Zjednoczenie pblsk, sio- 
warz. z p, Adamem Zamoyskim ha cze.e, dele­
gaci stowarzyszeń i cechów warszawskich, licz- ( 
nych organizacji zagłębia Dąbrowskiego, ziemi 
krakowskiej, oraz Śląska Cieszyńskiego, przed­
stawiciele poznańskiego, krakowskiego i lwow­
skiego komitetów Obi oby kresów zachodnich, 
pezat&ru reprezentanci Tłiiaśt polsKicn. sejmików 
powiatowych, oraz organizacji zawodowych i kul­
turalnych

Przybyłych gości powitał burmistrz m. Ka­
towic, dr. Górnik. Po śniadaniu udano auto­
mobilami ns nabożeństwo polewę obok parku 
im, Kościuszki. Mszę święta odprawił delegat 
biSKupi ks. Kapica. Okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks, dr. Kubina, członek tymczasowej 
rady wojewódzkiej.5 .

Z kolei odbyła się Ceremonia przejęcia 
złem; śląskiej przez rząd poiski.

Po przemówieniu powitaniem wojewody 

T. Y/OLPEMBCIRG i Jj MISIEWICZ,

.Rymera i mowach minlstru Kamjańskiego i mar­
szałka Trąmpęzyńśtfiego, radca województwa p. 
Gasparf odczytał urzędowy akt, dotyczący prze­
jęcia Górnego kląska prze? Polskę, Akt ten 
brzmi jak następuje;

„Traktat pokojowy miedzy mocarstwami 
sprzymierzonymi i stowarzyszonemu a Niemca­
mi podpisany w Wersale w dniu 21 czerwca 
1919 \ą  o perty na uświęconej wsadzie samo- 
stawienia narodów, postanowił w artykule 98 
odwołać się do ludność* Górnego Śląska, ce­
le m stwierdzenia jej woli co -Jo przynależności 
państwowej.

Na podstawie plebiscytu, oćoytego w dn- 
20 m aw  1921 r. konferencja amo&sadorów, 
upełnomocniona orzaz radę najwyższą, powzię­
ła decyzję p j działu G. śląska, przyczem części 
powiatu raciborskiego, części, pow. rybnicktegó 
cały pow. pszczyński i katowicki, części ząbr- 
skiego, gliwickiego, bytomskiego, tarnogórskie- 
go i luóiinieckiego, przyznano Rzeczypuśpolitej 
Polskiej'.

Dte upamiętnienia uroczysłókCjobjęćia tych 
ziem, które, w myśl wyrażonej Woli l_dności, 
łączą się z powrotem z Macierzą, dokument 
niniejszy zostaje sporządzony przez uczestni­
ków uroczystości".

‘n
Następnie p. Adam Zamoyski [mienieni 

zjednoczenia poisKich stowarzyszeń odczytał 
adres dziękczynny dia posła Wojciecha Korfan­
tego. poczem wygłoszono jeszcze kijka raów 
powitalnych i udano się w pochodzie do mia­
sta, W pobliżu rynku odbyła się defilada Wojsk, 
ćarówno wojsko, jak i liczne delegacje ze sztan­
darami publiczność Witała entuzjastycznie. Człon­
kowie i przedstawiciele rządu oraz. sejmu udali 
się no gmachu, województwa, .gdzie w sali po­
siedzeń przyszłego sejmu śląskiego odbyło się 
przedstawianie władz wojewódzkich przedsta­
wicielom Rządu i Sejmu. P.xy tej sposobności 

!p. marszałek Trąmpczyński ofiarował Tymcza­
sowej Radzie Wojewódzkiej, jako zawiązkowi 
p.zyszłego sejmu śląskiego, obraz. Stasiaka, 
przedstawiający p.elgrzymkę na Jasną Górę.

Wojewoda Ryrner. witając p. Marszał­
ka- Sejmu i ip-zy byłych .■‘osłów sejmowych 
imieniem województw? śląskiego i jego miesz­

kańców złożył wysokiemu Sejmowi w osobie 
pana Marszałka wyraj/ podzię.u i hołdu.

Marszałek Tiąmpczyński odpowiedzią, dłuż- 
szem przemówieniem, w kfcórem podniósł nie­
słychaną ofiarność społeczeństwa polskiego 
dla sprawy śląskiej w chwili decydowania się 
jej losów, w czem przykładem świecili rodufjf 
nasi w Stanach Zjednoczonych Ameryki. Wyja­
śniwszy symboliczne znaczenie ofIarowecegt 
przyszłemu sejmowi śląskiemu óbrazu, zakoń­
czył swoje przemówienie okrzykiem na cześć 
pierwszego sejmu na ziemi śląskiej.

2 gmachu województwa udali się goście 
do sali Raichshall na wspólny obiad, w czasie 
którego wygłoszono szereg przemówień. Na 
zakończenie p. Wolny wzniósł toast na cześć 
Marszałka Sejmu i posłów sejmowych. P. Mar­
szałek Trątppczyńśki toastował n a  cześc armji 
polskiej w ręce generała Szeptyckiego.

Następnie przemówił konsul francusk. 
w Katowicach p Mongendre oświadczając, że 
naród francuski, calem- sercem bierze udział 
w uroczystości, którą dziś obchodzi naród pol­
aki. „Narodowe święto francuskie, któreście tak 
solennie przedwczoraj obchodzili, schodzi się 
prawie z waszą uroczystością,' którą ri‘.etyiko 
dla Francji, lecz i dla całego świata cywilizowa­
nego jest świętem wolności. Ta wolność, odzy­
skana pc wiekach niewoli, promienieje dziś 
naci Polską, a Francja jest sz zęśliwa i dumna, 
że idzie z Polska ramię przy ramieniu'

Przemówienie swe żąkończył p. Mongen­
dre po poisku okrzykiem „Niech żyje Po.ska!"

Orkiestra odegrała hymn polski, a na­
stępnie Marsyljankęjj

Przemawiali jeszcze ks. dr. Kujjiga i mi­
nister Olszowski, który w języku francuskim 
dziękował p. Mongendre, podnosząc przytem 
wielką wdzięczność Polski wobec Francji, oraz 
wspólność ideałów i interesów.

O godz; 6-ej wieczorem w teatrze miej­
skim odbyło się przedstawienie, na kcórem 
byli obecni wszyscy y o ś c i e .  Artyści teatru „Re­
duta" w Warszawie pod dyrekcją p, Osterwy 
odegrali „Fircyka w zalotach", ó  godz. 9 od­
był się i aut z udziałem społeczeństwa miejsco­
wego, O godz. Tl-ej przeważna część góśći 
ocijecnafa d o  W arszaw y.

O system wyszkolenia policji.
Zaznaczamy z całym naciskiem, źe w dzi­

siejszym stanie organizacji służby policyjnej 
wykenywują wyżsi funkcjonarjusze policji służbę 
egzekutywną w praktyce, występują więc w ko- 
misarjaele, na ulicy, w miejscach publicznych, 
w dochodzeniach, pościgu, rewizji, kandydaci 
więc na funkcjonarjusżów wyższych muszą zys­
kać to samo wyszkolenie zawodowe co 1 Ich 
podwładni. Z tego względu uważamy, że za­
kres programu kursu dia wyższych funkcjona- 
rjuszów winien być w zakresie przedmiotów za­
wodowych ten sam co i dla przodowników.

Pozostaje jedyna kategoria, .w stosunku 
dp której koncepcja egzaminowa może mieć 
zastosowanie,

Warny tu na myśli kandydatów na wyż­
szych funkcjonarjusżów z przodowników. Ci, jeśli 
nie posiadają wymaganego cenzusu wykształce­
nia ogólnego, zdawaliby jedynie egzamin ogól­
nokształcący w myśl art. 2" ustawy o policji 
państwowej.

Streszczając dotychczasowe wywody, do­
chodzimy do wniosku, że w systemie wyszko­
lenia policji należy uwzględnić;

1) niższy kurs szkolny na posterunko­
wych jako kurs wstępny,

2) wyższy kurs szkolny z jednakowym 
piogramem dla przodowników i wyższych funk- 
cjonarjuszów jako główny kurs zawodowy. Obok 
wymienionych kursów przewidujemy koniecz­
ność zorganizowania specjalnych kursów ais 
służby śledczej, stosownie do potrzeb i orga­
nizacji urzędów śledczych.

n.
Oświadczając się za kursami szkolnerni, 

£ uwagi na podstawowe wyszkolenie zawodo­
we policji, przyjmujemy jednak koncepcję egza­
minów specjsinych, jeśli chodzi o wykazenie 
uzdolnienia ogólnego na wyższe stanowiska. 
Stosownie do tego przewidujemy:

(ProjeKt reforjmy szkolnej).

1) Sgzamin ogólnokształcący (w myśl art, 
27 o policji Państw.) dia przodowników nada­
jących się ao awansu na wyższych funkcjoria- 
rjuszów, a nie posiadających cenzusu średniego 
wykształcenia.

2) egzamin okręgowy dia funkcjonarjusżów 
wyższych na stanowiska kierowników poli­
cyjnych.

Wprowadzenie dopełniającego egzaminu 
ogólnokształcącego przewiduje art. ? H \, poli­
cji państwowej. Egzamin ten wpłynie na pod­
niesienie sprawności służbowej w korpusie po­
licyjnym, £jdyż umożliwi najzdolniejszym prak­
tykom służbowym z przodowników przechodze­
nie w szeregi funkcjonatjuszów wyższych. Zro­
zumiałem jest bowiem, że do egzaminu ogól- 
nfckSżtałcąćego zgłaszać się. będą tylko naj­
zdolniejsi przodownicy.

Obowiązek zdania egzaminu okręgowego 
ciążyłby r;a tych wyższych fur.kcjonarjuszach, 
którym ma być powluzone ramodzielne kie­
rownictwo komendy lub urzędu policyjnego, 
począwszy ba Itomiśnrjatu policyjnego.

Egzamin ten miałby na celu stwierdzenie, 
czy zasób wiadomości praktycznych, uzyska­
nych przeć kandydata w drodze dotychczaso­
wej służby policyjnej, jest natyie zadnwalniają- 
cy, że można mu powierzyć funkcję samodziel­
nego kierownictwa, Obowiązki te dadzą się 
ująć w jednym programie, obejmującym ca­
łokształt służby zawodowej, z koniecznem uzu­
pełnieniem pod względem administracyjnym, 
biurowym, gospodarczym i inspekcyjnym, nie­
odłącznym od stanowiska, kierowniczego w ko­
mendach i urzędach policyjnych.

UL
Zakończywszy rozpatrzenie wątpliwości do 

tyczącej kursów, względnie egzaminów, przez 
przyjęcie w wyszkoleniu policji, odpowiednio, do 
potrzeb służbowych, i jednej i drugiej koncep-

(C ą g  da lsry)

cji, przechodzimy do rozpatrzenia dalszej wąt­
pliwości, którą stanowi pytanie, czy wyszkolę* 
niu policyjnemu nadać przedewszystkiem cha­
rakter praktyczny, później zaś teoretyczny, czy 
też odwrotnie. ,

Jeśli mało wyszkolony funkcjonsrjusz po­
licji daje często powód do słusznych utyskiwań 
i rreradowolenia publiczności, to wcah- niewy- 
szkolony naraża już wprost na zarzuty niedołę­
stwa i powoduje brak zaufania do organów po­
licji y/ogóle. Uchronić się w przyszłości od te­
go, tak bardzo niepożądanego stanu można 
jedynie przez przyjęcie zasady: najpierw do
szkoły, potem ua służbę.

Oświadczając się, z wymienioriycn powo­
dów, za wcteśniejszam uwzględnieniem strony 
teoretycznej, jako przygotowawczej w wyszko­
leniu policji, uważamy stronę praktyczną za 
równoznac*cją, iaKo prowadzącą co umiejętności 
zastosowania nabytych wiadomości teoretycz­
nych w praktyce.

Wyszkolenie praktyczne winien jednak 
uzyskać funkcjonarjusz policji dopiero na sta­
nowisku służbowęm, po ukończeniu kursu szkol­
nego. W tym celu należy wprowadzić'w policji 
okres służby prÓDnej. W tym czasie nowoprek- 
tykującego funkcjonariusza wysyłać do służby 
zawsze w towarzystwie funkcjonariusza dłużej 
służącego. W czasie służby próbnej należy rów­
nież zawszę udzielać nowopraktykującemu wska­
zówek wykonawczych, przed powierzeniem mu 
czynności służbowej, wreszcie tak jego zacho­
wanie się poza służbą, jak postępowanie w służ­
bie ściśle kontrolować. Stosownie dp powyż- 1 
ssego, winni w ten sposób szkolić praktycznie 
uówoprzyjętych funkcjonarjusżów w okresie służ­
by. próbnej ich bęzposradni komendanci, któ­
rzy i w stosunku do fuńkćjonarjuszów dłużej słu­
żących nie powinni zaniedbywać szkolenie prak­
tycznego,

(C, d. n.)«
mm mmm, mm-*-
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Projekt ustaw  o H aM szym  Trybioale Administracyjnym.
Z pod orzecznictwa Najwyższego Trybu­

nału admistracyjncgo wyłącza się:
a) sprawy należące do właściwości sądów 

zwyczajnych iub sądów szczególnych (np. han 
dlowych, konsystorskich);

b) sprawy, w których władze administra­
cyjne uprawnione są do rozstrzygania według 
swobodnego uznania, w granicach pozostawio­
nych temu uznaniu;

c) sprawy mianowania na publiczne urzę­
dy i stanowiska,, o ile nie chodzi o pogwałce­
nie zastrzeżonego w ustawie prawa ich obsa­
dzania lub przedstawiania kandydatów;

d). sprawy, dotyczącfc reprezentacji Państwa 
1 obywateli wobec państw i władz obcych, oraz 
sprawy bezpośrednio z powyźszemi związane;

e) sprawy dotyczące dziąłań wojennych, 
ustroju siły zbrojnej i mobilizacji z wyjątkiem 
dpraw zaopatrzenia i uzupełniania armji;

f) sprawy dyscyplinarne (art. 3).
W porównaniu-z ustawą austrjacką—nowe 

są tylko punkty d oraz e, Pozatęm jeśli po­
minąć, dualistyczny charakter b. Monarchji Au-, 
strjacko*Węgierskiej, orsz funkcjonowanie Reichs- 
gerichtu obok Yerwaltungsgerichtshofu w Wied­
niu,—kompetencje obydwu Trybunałów ze zmia- 
nami wyżej' zaznaczonemu pokrywają się wza- 
Jerpnie.

Skarga do Najwyższego Trybunału admi­
nistracyjnego nie wstrzymuje wykcnania zaskar­
żonego zarządzenia' lub orzeczenia, skarżący 
może jciii.sk zwrócić się do władzy administra­
cyjnej o wstrzymanie wykonania,’ a władza ad* 
ministracyjra winna żądaniu ternu uczynić za­
dość, jeżeli wz-j:ędy publiczne nie stoją na 
przeszkodzie, a skarżący mógłby w razie wy­
konania ponieść szkodę niepowetowaną (art 4).

Władza, której zarządzenie lub oizł-csepie 
zostało uchylone przez Najwyższy Tryhun&l ad­
ministracyjny, obowiązana jest wydać niezwłocz­
nie nowe zarządzenie luo orzeczenie w tej 
sprawę. W zarządzeniu tem, czy orzeczeniu, 
władza związana jest zapatrywaniami prawnemi, 
wyłuszczonemi w wyroku Trybunału (art. 5).

Przyszły polski Najwyższy Trybunał Achni- 
niii.iiuyjny dzielić się będzie na izby, izby zaś 
pa wydzjały. Podział na izby wydaje się ko-

i& iUic p orów naw ózy).

niecznyłn ze względu na dzielnicowe różnice 
Drav:a administracyjnego materialnego, wydziały 
w łonie poszczególnych izb odpowiadać mają 
rzeczowym kategorjom spraw (np. sprawy skar­
bowe, sprawy administracji ogólnej).

Projekt ustawy nie przesądza liczby człon­
ków Trybunału, stanu w i tylko .te, członkami jego 
mogą być wyłącznie ospby posiadające wy­
kształcenie prawnicze, przyczem połowa liczby 
sędziów winna posiadać kwalifikacje na urząd 
sędziowski, skład drugiej połowy nie jest bliżej 
okreśiony; będzie się zapewne składać z wyż­
szych urzędników administracyjnych, reprezen­
tantów poszczególnych działów administracji 
Wewnętrznej, oraz ze znawców prawa publicz­
nego (profesorów Uniwersytetu, adwokatów). 
Na czele Trybunału , stoi pierwszy prezes. Sę­
dziowie Najwyższego Trybunału ■administracyj­
nego ziównani są pod wzgiędem stanowiska 

■ i uposażenia z członkami Sądu Najwyższego;
Do zaskarżenia zarządzenia lub urzeczenia 

administracyjnego przed Najwyższy/n Trybuna­
łem administracyjnym, jest upoważniony każdy, 
kto twierdzi, iż naruszono jego prawą, lub że 
go obciążono Obowiązkiem bez podstawy praw­
nej (art. 9).

Analogicznie do odpowiednich przepisów, 
co do skarg kasacyjnych w procesie cywilnym,

. projekt wurowadza przymus adwokacki dia Naj­
wyższego Trybunału administracyjnego.

Przepis ten niema się stosować do władz 
rządfowych i1 samorządowych (art. 12).

Instytut przymusu adwokackiego łącznio 
z obowiązkiem składania kaucji mają stać się, 
wedłig intencji projektu, zabezpięczenism i ta­
mą przeciw szerzeniu się bezcelowego pie­
nia ctwa.

Posiedzenia Najwyższego Trybunału admi­
nistracyjnego są jąwńe i niejawne. Rozprawa 
główna odbywa się z reguły publicznie w skła­
dzie 3, względnie 5 sędziów, włączając w tę 
liczbę i przewodniczącego. Komplet orzekający 
może jednak w razie potrzeby prfekazdc roz­
strzygnięcie kwestji prawnej bądź zgromadze­
niu izby, bąoż też ogólnemu zgromadzeniu 
Trybunału, Zgromadzenie zaś izb i Ogólne Zgro­
madzenie Trybunału są niejawne. Niejawne

(D okończenie).
• . C

są również posiedzenia kompletu w wypadkach, 
przewidzianych przez poszczególne artykuły pro­
jektu i wreszcie we wszystkich tych wypad­
kach, gdy strony się na to zgodzą.

Wykluczenie publiczności, które naieży 
odróżnić od niejawności, może nastąpić ze 
wzglądu na możiiwośe narażenia na szkodę be-jpie- 
czeństwa publicznego lub interesu państwowego.

W końcii dodać należy, iż przepisy prze­
chodnie projektowanej ustawy stanowią, iż ist­
niejące w b. dzielnicy piuskiej sądownictwo 
administracyjne (orzecznictwo w postępowaniu 
sporno-administracyjnerrt) pozostawia się nie­
naruszone z tą zmianą, że kompetencje senatu 
administracyjnego Sądu Apelacyjnego W Poz­
naniu przechodzą na Najwyższy Trybunał admi­
nistracyjny. Nt, Najwyższy Trybunał admini­
stracyjny przechodzą również kompetencje kra­
jowego Urzędu Wodnego, oraz sprawy przeka­
zane Trybunałów: Rzeszy ustawą z dn. 2 iipća 
191B r. (art. 39).

Sprawy, tocząca sie w Sądzie Najwyższym 
w Warszawie (Izba IV) lub w innych władcach,
0 ile w myśl projektu niniejszej ustawy należą 
do właściwości Najwyższego Trybunału admi­
nistracyjnego, winny być przekazane Najwyż­
szemu Trybunałowi administracyjnemu.

Tak przedstawia się sprawa sądownictwa 
administracyjnego według omawianego projektu. 
Najwyższy Trybunał administracyjny rozpocznie 
swe czynności w 2-a miesiące po ogłoszeniu 
ustawy (art. 37), Niema powodów do przy­
puszczania, apy projekt, przy redagowaniu któ­
rego korzystano z ostatnich zdobyczy teoiji
1 praktyki w tym względzie, miał uledz w jurcie 
debat sejmowych zmianom zasądniczym.u.Moż­
na raczej przypuszczać, iż obrady nan nim. 
przejdą gładko.

Należy zatem żywić nadzieję, iź wobec 
blirkiego rozwiązania się Sejmu Ustawodaw­
czego — termin uchwalenia ustawy o Najwyż­
szym Trybunale nie jest już dalekim Numer 
Dziennika Ustaw, który przyniesie ja Społe­
czeństwu — będzie ważnym etapem w dziejach 
budowy praworządnego gmachu naszej państwęi- 
wości. • W, Zr.

U:V.S22 r.

EDWARD NEYMARK.

K A R A  G R Z Y W N Y . (C iąg dalszy).

Prócz tych, są jeszcze inne wady kary 
pozbawienia wolności, jak np- niemożność na­
leżytego wychowywania dzieci, gdy głowa ro­
dziny jest w zamknięciu, lecz są to wady już 
znacznie mniejsze. Jeże-i sią doda,’ iż krótko­
terminowe, pozbawienie wolności nie posiada 
istotnie ważną) zsiety długoterminowego poz­
bawienia'wolności, tj. nie eliminuje sprawcy na 
czas dłuższy z  jego ś "odowiska, gdy poprawie­
nie ge bez tego nie jest możliwe, oraz nie za­
bezpiecza społeczeństwa przed recydywą jego 
po  opuszczeniu więzienia, jasnern będzie, iż 
należy dążyć do usunięcia krótkoterminowego, 
pozbawienia wolności z rzędu środków, stoso­
wanych przez1 politykę kryminalną. Dążenie to 
jest bardzo silne, zarówno w nauce prawa kar­
nego, jak w ustawodawstwie. W tym kierunku 
wypowiedział się szereg uczonych, z których 
przytaczamy: Aschrott a,1) Goidscńmidt’a,3) Mer- 
klas) i Reinholda/)

Z projektów ustaw karnych, postula* ten 
realizuje niemiecki rządowy projekt k. k. z 1919 r. 
gdyż w artykule HIS upoważnia sędziego do 
skazywania oskarżonego pkt grzywnę we wszyst­

kich wypadkach, gdy pozbawienie wolności mia*
( łoby trwać nie dłużej, niż 1 miesiąc.

Jak zaznaczyliśmy,, ograniczenie krótko­
terminowego pozbawienia wolności musiał? po­
ciągnąć za sobą -'uzwój tej kary, która nie po­
siada . wskazanych wyżel wad, a nią jest kara 
grzywny, Próći tego, posiada ona szereg zalet, 
czyniących ją b. odpowiednią karą Jak mó­
wiliśmy, jest ona przedewszystkiem karą łatwo 
podfcęjną, dającą się dostosować do każdego 
stopnia winy, przestępstwa i okofęzńoągi da­
nego faktu.5) ■

Ponadto, iest ona odwołalną, łatwo wyna­
gradzaną i nie tyiko nic zmniejsza bogactwa 
narodowego; lecz przeciwnie, dostarcza środków 
ns cele użyteczności publicznej,6)

Kara grzywny posiądą jednak pewne wa­
dy, które na.eży usunąć, lub zmniejszyć do mi­
nimum.

Przedewszystkiem5) wadą grzywny je^t za­
leżność odczucia jaj przez skazany ch. odpowiee' 
nlo do ich warunków materjalnych. Dla usu­
nięcia tej wady konieczns jest. uwzględniać 
warunki materialne winntgo przy wymiarze

J) „Strafen" str. 115.
*) „D ie  G fiićstra fe " str. 398—9< 
*) „ Ju r is i  Errzykloc." s tr . 358.
*) „R e fo rm a  grzyw ny" str. 3,

*) Z w raca na tri t iw ig ę : M arkel „ J u i .E r u y k ," s t r .355* 
*)• R einhold  „R eform a grzyw n y" str. 3. 
vj  P od k reśla  to : M e .ke i „ J u r .  Enzvk,“ sir. 356-

gizywny.*) Ponadto, wada grzywny jest nie­
możność zapłacenia je j przez osoby biedne.'

Tę wadę grzywny można ograniczyć praw 
stosowanie odpowiednich uig (odraczanie termi­
nu olatności grzywny, uwzględnianie spłacani* 
jej ratami), a zwłaszcza przez uwzględnianie do­
browolnej pracy skazanych na rachunek grzywny.

Ulgi fce będą poniżej omówione (część Ul).
Zarzut, iż nawet lekkie formy niektórych 

przestępstw tak bardzo naruszają porządek 
prawny, iż nie mogą być sankcjonowani grzy­
wną jest niesłuszny. Jeiel bowiem za dane 
przestępstwo, przy lekkiej jego formie, można 
orzec karę pozbawienia wolności na czas krótki, 
to niema żadnej racji logicznej, oy nie móc 
orzec kary grzywny, zwykle szosowanej orzy 
przestępstwach. sanKcjonowanych takiem sa­
mem pozbawieniem wolności.

Wady, jak i zalety, grzywny istnieją i lijaw* 
niają się w dwojakiej postaci, a miano­
wicie; 1) przy jej stosowaniu, dotyczą więc 
jej istotny, tj. jej postaci statycznej i 2) przy 
wykonywaniu jej pne? winnego, dotyczą więc 
sposobu jej wykonania, zarówno dobrowolnego, 
jak przymusowego, tj. stanu dynamicznego tsf 
jtary. Z lego względu, analiza grzywny musi 
polegać na przedstawieniu obecnego sianu jej

f i  R eih o ld  „R e fo rm a  grzyw ny- str. 4>
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w  ustaw odawstw ie i pod Janie krytyce każdej 
w aihei cechy grzywny z uwzględnieniem po 
w yższego podziału. Analiza ta, której wynikiem  
będzie zreformowanie omawianych cech grzy­
wny w kierunku udoskonalenia zalet i usunięcia 
hit* ograniczenia wad- j e s t  tem atem  czyści 311 
niniejszej pracy, która — w myśl . przaprowa-. 
dzone; wyżej granic]'—składa się z 2 rozdziałów,

Pierwszy rozdział dotyczy wymiaru grzywny 
w zależności od warunków materialnych win­
n ego1) oraz granic grzywny: minimalnej i ma­
ksymalnej.

Drugi rozdział dotyczy: a) dobrowolnego 
wy&onania grzywny przez w innego i udzielanych 
mu uSr? (odraczanie terminu płatności, spłata 

. ratami i uwzględnianie pracy na poczet grzywny) 
i b) przym usowego wykonania tej kary, ara*? 
stosowanych w tym  ce’u środków.

C Z Ę Ś Ć  I ii,

Wpływ warunków małerjalnych winnego na 
w ym iar k ary  grzywny.

Kara grzywny, wymierzana za popełnienie 
przestępstw a, pówinna dia każdego skazanego  
*a takie przestępstw o, — po l w zględnem u  
wszystkich okoliczności danego czynu, ustalę-, 
niu winy i określeniu w ysoliości lej kary,— sta" 
no wić równy cięźai. być równą dolegliwością, 
niezależnie od  warunKów materjalnych winnego. 
Stosow anie tej zasady wymaga poczucia spra­
wiedliwość*, a wynikającą stąd konsekw encją— 
w celu osiągnięcia jednakowego podm iotow ego  
odczucia dolegliwość? kary przez skazanego,— 
jesi potrzeba uwzględniania jego warunków* ma- 
terjalnych przy ustalaniu wysokóścr kary grzy­
wny (Ad. Fianc. „Philoś-penaie" sir, 156).

Zarzut, jakooy w tym  wypadku zam ożność  
była „priv*iagium odiosum '1 jest niesłuszny, gdyż 
®ęizia — przy ustalaniu stopnia wmy i  odpo­
wiedniej dc niego dolegliw ości k ary-u w zg lęd -  
nia tylko okoliczności popalnioneg-j przestęp­
stwa, cechy indywidualne, oraz warunki społeczne  
sprawcy. Tu przecież warunki materjalne win­
nego nie. odgrywają i nie m ogą odgrywać żad­
ne r roli. Dopiero po wybraniu najdpowiedniej- 
szego  stopnia dolegliw ości kary, sędzia ma 
ustalić odpowiadającą temu stopniow i w ysok ość  
grzywny, z uwzględnieniem warunkom materjai- 
nych winnego. Myśl uwzględniania warunków 
materjalnych w innego przy wymiarze grzywny, 
nie je st nowa.

Fiiangiari proponował wymierzać grzywnę

. ■*) W celu uniezależnienia pedmloiowego rwłerosrta 
przez winnego kary grżywny;od jego warunków matar* 
jałnycti,

W . ZALESKI.

Z dziejów obyczajowości 
w Warszawie*

(Ciąg1 dalszy).
- f o ] -

Pamlęt-niki oficerów załogi rosyjskiej w War­
szaw ie przy igelstrom ie (Ilućtmjti Sbwina} 
stwierdzają fakta szczególnego opiekowania się  
prostytukami na każdym kroku, np. w sąsied z­
twie postoju pułków rosyjskich w samej War­
szawie, wnet zaroiło się od dziewek. Epizodem  
oblężenia i rzezi praskiej, było w ypędzenie do 
obozu rosyjskiego przeszło tysiąca dziewek, któ­
re u m oskali doznały najmilszego przyjęcia. 
Jed en  y pułków późniejszej gwardjl rosyjskiej 
w W arszawie, mianowicie petersburskich gre- 
nfldjerów, na początku roku 1794-go zajmował 
pozycje na teraźniejsze? Saskiej Kępie, a kro­
nika! z dodaje, że tyleż dziewek, ilu było w puł­
ku tym żołnierz^, krądło się koło m oskiew ­
skiego obozowiska. Dziewki publiczne z radoś- 

. cią witały wojska S w o r o w a , zbliżające się ku 
Pradze i wkraczające do Warszawy, i zaiste  
był to  widok nieiwykły, gdy do biwaków ro­
syjskich, zresztą pilnie strzeżonych, dziewka 
miała zaw sze d o stęp .i znajdowała, tam strawę 
! nocleg pod nam iotem  żołnierskim, wzarnian 
za opieruhek i obszycie, a często  odwszanie 
żołdak*.

R e g im in  obozow y rosyjski ustanawiał 
na tyłach biwaków pułkowych w czasie wojny 
specjalne arjergerdy wartownicze, Których zada­
niem  było zapobiegał; ile dezerterśtw j i tnaru 
derstwu i odpowiednie regulowanie dopływu  
dziewek do żołdactwso Dupięrę uporzad^owa*

proporcjonalnie do majątku winnego.1) Sclimól- 
der, Mittelstadt, v. Lilienthal. Eberrnąyer— pro­
ponowali za podstaw ę do wymieś u g, żywny 
brać dochód winnego.2) . ,

Czynią J o  rówr.Saż; niektóre ii&lgwy karne, 
a mianowicie: k. k. szweĆKi, portugalski, II na­
ukowy polski projekt z 1918 (Kizymuskiego),®) 

Uwzględnianie sa m e j1 w ysokości dochodu  
sprawcy nie wystarcza jeszcze do nalóżytegc 
wymiaru grzywny. Pozbawianie połowy roczne­
go dochodu bardziej odczuje jednostka, posia­
dająca tylko 10.000 mk. rocznego dochodu,‘n il  
posiadająca 50.000 mk.; również bardziej odczuje 
osoba, obarczona liczną rodziną, niż samotna, 
żyjąca z pracy — niż rentjer, żyjąca w dużem  
miaście, niż — w m&łem i t. d. Są to  Wszystko 
przykindy dawno już ^naue i uznane przez na­
ukę skarbowośd, która, opierając się na nich, 
wprowadziła przy wymiarze podatku dochodo­
w ego zasadę progresji, (obok uznauia „mini­
mum egzystencji"). D latego też, należy za słu­

s z n e  uznać postulaty Seidlera,4) dom agającego  
się, aby przy wymiarze grzywny: 1) stosow ano  
zasadę progresji, 2) uwzględniano stosunki o so ­
biste winnego, oraz ciężary, wynikające z uiizy- 
mywania osób  (trzecich i 3) uwzględniano 
źródło dochodu, g d /ż  dochód, oparty na ma­
jątku, m oże wytrzymać wyższe obciążenie go  
grzywną, niż piynący' z pracy. Mimo słuszności 
powyższych postulatów, nie jest wskazane usta­
wodawczy wprowadzenie ich w postaci dro­
biazgowych przepisów, obowiązujących sąd przy. 
ustalaniu w ysokości grzywny, a to  dlatego, iż 
w spółczesne życie gospodarcze jest skompli­
kowane w .ta s  wysokim  stopniu, iż niemożliwe 
jest uwzględnienie w odnośnych p=7»pissch 
wszystkich okoliczności, faktycznie wpływają­
cych na warunki mbierjaine winnego.

t Często dane okoliczności zaieżą od takich 
cech osobistych aanej jednostki ludzkiej, które 
nie dadzą się 'w ustawie, sprecyzować, np. zdol­
ność do pracy.5)  Powyższe, oraz podobne oko­
liczności, których jest b. wleJa, ni® d^dzą się  
nawet niezbyt dokładnie ustalić w ustawach

*) Sposób ten ctifc jest odpowiedni. Grzy^ue Sy­
laby w . ly konfiskatą części m ajątku. ,

Goldsehmidt „Die Geldstrafe* str. 403 I 403 
w a g a  ~Ł

i *>) ert. 4$ ustanawją HMksymalną grar.tcę grzyw­
ny, rtyrzekanui obok kafjr pozbawię; <ia woiraścl w ra* 
złe spoliiieńip przestępstwa wskutek sarocwoli, podsy­
canej świadomością posiadania znacznegó mejątku — 
w wysokości */« rocznego dochodu winrego.

*) a na!. Reinhold „Ref. grzywny" str. 6. 
s) wszak nie jednakową dolegliwość stanowi kara 

grzywny w pewnej wysokości dlii osoby, która ł»two 
moża powiększyć swoj dochód przez powiększenie in­
tensywności pracy, a dia osohy, ktSra wskutek długo­
letniej, wyc2arpuią«aj pracy, pracują z słabnąc:, spra­
wnością i wydajności swej pracy nie może zwiększyć.

nie wojska przez Aleksandra Pierwszego zaha­
mowało tą rozpusty, gdy wojska rosyjskie co­
raz częściej zaczęły przekraczać górnice państw  
zachodnich, a w zetknięciu się  z wojskiem  
pruskierń, trzyrr.auem w wi-ikiej czystości i su­
rowych rygorach, mu siaty poddać się  z ko- 
nitsczności moralniejszyrr obyczajom. W krótce 
też  uprawniony zaciąg dziewek przy wojsk*■ 
rosyjskim powoli ustał. ^

fl było to  najzupełniej sprzeczne z oby­
czajem żołnierza polskiego, który nigdy nie 
dbał o  dziewkę publiczną, rzucał ją oez żalu na 
postoju, wiedząc że z łatwością znajdzie się inna 
na następnym  postoju i niema potrzeby do  
tego  przywiązywać jakiejkolwiek wagi.

Żołnierz polski nawet wstydził s ię  te­
go 1 w marszu wojsk polskich niki nie do­
strzegł ciągnących z żołnierzami dziewek, które 
były tak n iecdzom iem i towarzyszkami ruskiego 
żołdaka.

flrmja rosyjska n iestety od  roku 1706-go 
wciąż przechodząca w różnych kierunkach przez 
Polskę, gdy słusznie nieszczęsną Rzeczpospo­
litą zwano wówczas „karczmą zajezdną", przy­
czyniła się  w ielce do szerzenia syfilisu. Cdzie 
tylko wojska rosyjskie załogowały, wnet poja­
wiała się ta choroba, bądź roznoszona przez 
żołnierzy m oskiewskich, bądź. przez dziewki 
ciągnące za tem  wojskiem .

Gdy w soku “814-ym znowu rozlokowały 
się  na stałe ,w Werszawic: załogi rosyjskie w dro­
dze powrotnej z Paryże i załoga warszawska 
w .p o łow ie  składała się z wojsk polskich, a w po­
łowie rosyjskich, przy naczelnym wodzu księciu  
Konstantym choroby weneryczne w naszem  
m ieście zaczęły się. szerzyć w sp osób  zastra­
szający. Odsetki chorych na przymiot żołnierzy, 
nawet, w wojsku poiskim , były kolosalne, do  
chodzące 40% ogólnej liczby pagen tów .

karnych. Ustalenie zaś ich, w przekonaniu, & 
są niedokładne i przy wyrokowaniu będą pę* 
wociowaiy omyłki, je s t  nieodpow iednie. Uwzgied- 
n^nie warunków materjalnych winnego przy 
uitelaniŁ* w ysokości grzywny musi b y t p ozosta­
wione dyskiecjonalności sędziego. części 
ogólnej kodeksu karnego należy um ieścić prze­
pis orzekający, iż „wysokość kary grzywny se- 
dzia ma ustalić po zbadaniu i uWzglę'dnien?,i 
warunków materjalnych winnego, oraz wpływa'* 
jących na nie okoliczności, a zwłaszcza zdet- 
nośći do zarobkowanie. W ysokość grzywny 
sędzia winien w wyroku uzasadnić". Uzasad­
nianie przez sędziego w ysokości grzywny je s i  
konieczne, gdyż wymiar grzywny opiera się  na 
warunkach materialnych winnego, nie oznaczo­
nych ustawowo. Przepis ten ma również na 
celu skłonienie sęd ziego  do tak dokładnego  
badania warunków materjalnych w innego, aby  
podstawowa zasada wymiaru now oczesnej grzy­
wny — zależność od warunków materjamych^ 
i zdolności do zarobkowania winnego — była 
urzeczywistniona: m ożliwie całkowicie.

Na warunki maferjalne winnego, przy wy­
miarze grzywny, zwraca uwagę szereg obow ią­
zujących kodeksów karnych m. i. duński 
art. 59, norweski—art. 27, portugalski—art. 1 
Nr. 4; 67; 98 nr. 1. argentyński, boliwijski, bra­
zylijski, salwadorski, oraz projektów, a miano­
wicie: pruski z 1843 r., kreacki z 1879 r., aust- 
rjacki z 1909 r. (art. 43), z 1312 r. (art. 43  
ust. 1), niemiecki z 1909 r. (§ 30 ust, 2 ), z 1911 r. 
(§ 61 ust. 2), z 1913 r. (§ 66 u s t  2), z 19T9 r. 
(§ 109), I naukowy p.-tiski Z 1916 r. (Mogilnic- 
kiego i Rappaporta) (art. 4), szwajcarski 7 .'^93 r. 
(a r t 27), z 1903 r„ z WYc r. fart. 36 Nr, 1), 
włoski z 1921 r. (art, 46), polski z 1922 r. 
(art. 63).

W obec tego , iż wysokość, kary grzywny 
będzie ustalana z uwzględriiamem warunków  
materjalnych winnego, słuszna jest, by niezaw*-' 
niona znącznisjoza zmiana tych warunków, kł ćra 
zaszła na niekorzyść skazunego po wydaniu, a 
pized wykonaniem wyroku, mogła byc u wzgląd- : 
niona, a tem  sam em , orzeczona grzywna — odpo  
wiedriio zmniejszona. Postulat ton nie narusza b/^ 
najmniej zasady „res judicata", g  lyż ta zasada 
historycznie rozwinęła s ię  w calu zagwarairo? 
wańia praw sądzonej jednostki,, a tem u zmniej­
szenia orzeczonej kary grzywny się nfe sprze­
ciwia. Ponadto, mamy prejudykaty w tym kie­
runku, a mianowicie: instytucję rewizji procesu  
i przedterm inowego, warunkowego zwolnienia  
skazanych na karę pozbawienia wolności w ra­
zie dobrego sprawowania s ię  podczas odbywa­
nia Kary. .

Na tem  właśnie stanowisku sto i szwajcar­
ski projekt z 1908 r. (§ 36 Nr. 1).

(C. d. n.)

Stwierdza to generał Kurutd w  raportach 
swych, przesyłanych do Karlsbaa*: księciu Kon­
stantemu {Wojenno istoricseslcij Wiestnih, pod  
redakcją Izmiestjawa, rok 1911), że szpita! 
Ujdzdovrski jest zapełniony żołnierzami polskie- 
mt i rosyjsftiemi dotkniętym i chorobarr; w ent- 
rycznemi, a jeden z raportów zaznacza, źe żoł­
nierz z pierwszego pułku'polskich strzelców na­
zwiskiem Zegar odebtał sobie w szpitalu życie  
t  powodu zarazy syfHisu.

flle  oczyw iście zaraza musiała się  szerzyć 
gdy dwa pułki rosyjskie: litewski i wołyński 
gwa-dji stanęły wraz z  wojskami poiskiem i 
w obozie powązkowskim , nieopodal osad  Bu­
rakowa i Czarny Dwór, gdzie w net powstały  
całe kolonie dziewek publicznych, u których 
m oskiew scy żołnierze' przesiadywali noce cate.

i tradycja Czamago Dworu i rozpusty sze­
rzącej się w osadach, otaczających obozy powąz­
kowskie, p rze trw a ła  do wyjścia moskali z War­
szawy w roku 1914-ym, gdy przez rok jeszcze  
armja rosyjska jut tylko pojawiał?: się  w prze­
marszu na pole bitwy i zniknęły stałe załogi 
warszawskie.

Książe Kojistantv nie nakazywał przedsię­
brania żadnych środków zaradczych przeciw  
szerzeniu s i ę . rozpusty w wojsku ro sy jsk im .  
Przeciwnie, gromady dziewek grasowały bez­
karnie w dworkach przy ulicy Czerniakowskiej 
w najbliższem sąsiedztwie koszar kirasjerów  
podolskich i ułanów cessrzewicza, spacerowały 
bandami po wzgórzach Ujazdowskich, gdzie 
wymykający się z koszar żołnierz m oskiewski 
szukał uciechy. Zresztą sam park ŁazienKowski 
roił 5ię nocami o-i dziewek, które przychodziły 
tam w gąszcze od strony okopów , a z są- 
s ’ednich koszjr huzarskich dostawaii sią do  
parku żołnierze przez parkany.

fC* d»
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Ustawa z, dnia 17 lutego 1922 roku o orga- 
Kizsrji w ia d z  dyscyplinarnych i postępowa-
r. [vi dyscyplinarnem przeciwko funkcjonar­

iuszom puńiiwiłwynL 
(Ciąg ća lszy).

Śledztwu,
Art. 24. O ile  zap ad ła  uch w ała c  w drożeniu 

śledztw a d yscyp lin arn ego , k o m isja  d y scy p lin a 'n a  zw ra­
c a  sie: do wiadzy, p rzy  k ić re J je s t  czynna, o  wyznaczę- 
n ie je d n e g o  lub -Więcej podtegłypf) je j  urzędników  do 
p rzeprow adzenia śledztw a. spraw 3<Ji d i scypiin&rr.ych 
fe n k r ; in arju szó w  państw ow ych  in n e j w ładzy, n a ieżące j 
d o -w łaśc iw e j ko m isji J s r t  ł ,  u stęp  pi-zednstatnF), m o ­
żna p o w ierzyć prow adzen ie śledztw a urzędnikow i z p o ­
śró d  urzędników  le j sam ej w ładzy.

flrt . 25. P row adzący śledztw o nie m oże  zasiad ać  
w . kom plecie  o rzek a jącym  lub  być ocw ipianym  do innej 
czyn n o śc i w p ostęp o w an iu  d yscyp iln arn em . Z resztą 
p o d lega  on v sz y s ik in i postanow ien iom  arb  1 1  i 1 5  ust. 1 ,  , 

A rs. 26. P row ad zący  ś  sd z iw o  p rzesłu ch u je  św iad­
ków , a  w razie potrzeby znaw ców , nie o d b ie ra ją c  od  
nich przysięg i, i bada w szystk ie  okoliczności potrzebna 
d c  w y jaśn ien ia  spraw y, ja k o  też środki dow odow e. 
G  iie  zachodzi p o trzeb a p rzesłu ch an ie  p oszczególnych  
św iad ków , iub znaw ców , p o J  p rzysięg ą , prow adzący 
śledztw o m o że  zw rócić s ię  do  w łaściw ego  sądu kar­
n ego  p ierw szej in stan cji o p rzesłu ch an ie  tych osób  
pod p rzy sięgą .

Do przesłuchania i <rynagrucze..ia św iadków  
1 znaw ców , o iie przesłu ch u ją  ich sąd y, naieży s to so ­
w ać an alog iczn ie  p rzep isy  u staw y  p o stęp o w an ia  kar­
n e g o  z tą  różnicą, że kaszty, zalicza s t e n ie  n a  rad iu *  
nęlć zarządu w ym iaru sp raw ied liw ości, iecz na rachu*. 
flek  zarządu w ładzy naczeln ej, prze ło żo n ej nad tą  w ła ­
dzą, przy k tó re j w łaściw a ko m isja  d yscyp lin arn a  je s i  
czyn n a. ; t.' •••• _ I

• f l r t -27. P row ad zący śledztw?- m oże żąd ać w spół­
działania w ładz ad m in istracy jn ych  i p o licy jn ych , w Szcze­
gó ln ośc i w tedy, gd y  św iadkow ie iub znaw cy m ieszkają, 
poza, o b ręb em  pow iatu , w którym  p rzeb yw a prow adzą­
cy śledztw o, e n ie  czynią zadość, je g o  w ezw aniu iub, 
p rzez  u staw ę  pszew idziaifego pow odu, -uęjjylają s jg  od 
zeznań. ' ’ ; ’  .

Wła ize  acim inistracyjr.e i  p o licy jn e  s to su ją  p rzy­
t o n  o b o w ią z u ją ce  w p ostępo w an iu  ad m in istracy jn em  
p rz e p isy  o w zyw aniu i p rzesłu ch iw an iu .stro n .

flrt , 28. Prow adzący, śledztw o, w in ien, nać otuvi- 
n ionem u z a ró w ro  w czasie  śledztw a, ja k  po je g o  za­
koń czen iu  sp o so b n o ść  w ypow iedzenia s ię  co  do w s z y s t ­
kich punktów  .o b w in ie n ie ,' ja k  ró w n ież co  J o  w yniku 
śled ztw ątynatom iast na przeg ląd an ie  a n i śledczych  rąk 
ob w in io n em u , ja k  i ja g o  o b ro ń cy  ,zezw ala  ty lko  o tyle, 
o  ile  uzna to za n ieszkodliw e dia ceiów  śledztw a.

O dm ow a lu t  fizyczn a n iem ożn ość w spó łudziału  
ze  stro.^ , o b w in io n ego  nie w strzym uje p o stęp o w an ia  
ś led cz e g o .

flrt . 2 9 ,. Rzecznik d yscyp lin arn y  m oże p ostaw ić 
w n iosek  c  - jz jp s łn ie n ie  śled ztw a, ja k  rów nież w n ieść  
n o  :*e .punkty obw inienia. O bw inionem u rów nież s łuży 
p raw o  do p o staw ien ia  w niosku e  przeprow adzanie 
pew nych określo nych  dochoozeń .

O iie  p ro w eazący  śledztw o n ie przych yla  s ię  do 
Wniosku o użu pefr.ien ie  . ś le d a w u — przedsta wia spęaw ę 
d o  d ecyzji k o m isji - d yscyp lin arn e j, k tóre j uchw ala 
w tym  wypadku n ie  p o d ią jja  od ręou em u  zaskarżen iu

K om isja  d yrry p lin a rn s  m oże zarządzić, by 
łiio.ny staw ił s ię  na rozpraw ie d yscyp lin arn e j osobiści*? 
z zastrzeżen iem , że w razie n ieusp raw ied liw ion ego  n ie­
staw iennictw a obroń ca je g o  nie będzie, d ó p u śżcz fl*y  
do ud ziału  w sp raw ia , a  ro zp raw a u sm a b ęd zie prze- 

' p row adzono I o rzeczen ie  w ydane zaocznie.
flrt . 34. K o m is ja  d yscyp lin arn a  m o że  w zyw ać 

J o  ronpraw y d yscyp lin arn e j także św iadków  •: znaw ców .
flrt . 35 . Rozpraw a d yscyp lin arn a  od b yw a sif, wy- 

łączn la  p rzy  ud zia le  osó b , n in ie jszą  ustaw ą upraw nio­
nych do udziału w spraw ie.

flr t . 36. R ozpraw ą d yscyp lin arn ą  naieży w m iarę 
m ożności p rzeprow adzić w jed n ym  ciągu  % iw z g ie d - 
ń iah ieir kon ieczn ych  przerw, m oż.ia je d n a k  -uchwałą 
k o m p letu  z w alnych pow odów  ro zp raw ę o d ro ctyć

W razie  o d ro czen ia  ro zp raw y d yscyp lin arn e j,
0 ile  w sk jad z ie  kom pletu  orzek a jąceg o  zajdzie zm ia 
ńa, p o stępo w an ie  d o w o d o w e p rzep row ad za s ię  p o ­
now nie,

flr t . 37 , Rozpra-.-ą k ie ru je  przew od n iczący , k tó ­
ry p rzestrzega  p o rząd ku  w y jaśn ień , rep lik  i uw ag ora* 
czuwa nad form alnym  i rzeczow ym  b ieg iem  p o s tę p o ­
w aniu, ^  ,

flrt. 38. R ozpraw ę d yscyp lin arn ą rczp u czyn e  s ię  
odczytaniem  uch w ały  p rzek azu jące j, pote-n r.esięp u je  
p rzesłu ch an ie  ob w in ion ego , w ezwanych św iadków
1 znaw ców  oraz  w m iarę^ potrzeby od czytan ie  proto- 
ku łóy d och od zeń  w stępnych' i śled.-.K a, ja k  również' 
innych w ażn iejszych  dia sp ra w y  ak t i dokum entów . 
O bw inionem u i rzeczn ikow i d yscyp lin arn em u służy

fraw o w ypo  AiedzeniS s ię  co  do p oszczególn ych  środ- 
ów  dow odow ych i odw odow ych, p raż staw ian ia  pytań 
św iadkom  i żnaw ebm  za zezw oleniem  przew odniczącego.

f l it , 39, Po zam knięciu  p o stęp o w an ia  d ow o d o­
w ego n astęp u ją  w yw ody i w n iosk i rzecznika d ysdypii-' 
n an ięgo , tudzież bitW lnionego i je g o  ob roń cy, Stron ie  
obw in ionej - w każdym  w ypadku służy o statn i g ło s  <

Oizeczenie.

Art. 40, K o m is ja  d yscyp lin arn a m oże p fzy  roz* 
strzygan iu  sp .ą w y  o p ierać  s ię  ty lk o  na tych  fa k ta ch  
i o ko liczn o śc iach , k tóre  u jaw n ion o  n a r o fp r a w ie  d y­
scyp lin arn e j, i na ich p odstaw ie w yd aje  orzeczenia 
w edług sw eg o  przeko nan ia .

v  ... ' flr t . .41 K irm isjs d yscyp lin arn a  w yd aje  o rzeczs-
nre, w k ió ier.i oEfcp uw olnią urzędnika ód zarztjcó fiSgó  
snu n aru szen ia  obow iązków , a ltu  u Jria jd  go  w innym ; 
w tym  osta tn im  w ypadku, ko m isja  u jsc y p lin a rn a  na-

flrt. 30.

Pnekeizattia i t-ujc-rzeni;-!.

,PP u kończen iu  śledztw a p ro w ad zący je  
p rz e sy ła  akt& -rzecznikow i d yscyp linarnem u, k tó ry  kie* 
ru je  je  ze  swojem u w nioskam i do kom isji dyscypiinar- 

* nej. K o m isja  d yscyp lin arn a , bez udziału stro n , uchw alą 
a lb o  p rzekaza-iie  sp raw y  do ro zp raw y d yscyp lin arn e j, 
*6 0  u m orzen ie*p o stęp o w an ia  d yscyp lin arn ego . W tym  
drugim  w yp ad ku  kom isja m oże rów n ież p ow ziąć uchwa- 
ię  w. m yśl art. 18  (n a ło żen ie  kary  porządkow ej).

W uch w ale  p rzekazu jące j p rz y to cz y?  n a jeży  do­
k ład n ie  p un kty o ów lnienia, oraz w skazać zarząd zen ia, 
k tó re  k o m isja  d yscyp lin arn a w ydaje ceiem  przygoto­
w ania i^stnej ro zp raw y.

flrt. 3 1 :  Po d o ręczen iu  o d p isu  uchw ały p rzeka­
zu jące j, ob w iniony, lub je g o  obroń ca, m a p raw o prze­
g ląd ać  ak ta  sp raw y, z w yjątkiem  p ro .o ku łów  obrad , 
! sporządzać z akt potrzebne o d p isy . Prócz te g o  z a ­
rów no Obwiniony, ja k  rzecznik d yscyp lin arn y  m ogą 
w  c iągu  o śm iu  dni po d o ręczen iu  im u c h w a ły  staw iać 
d a lsz e  w niosk i, k tó re  ro zstrzyga  kon is.ia  d yscy p lin a r­
n a. D ecyzje t a k ie / n ie  p o d lega ją  odrębnem u zaskar*
seniuu

O dpis ucb srały p rzek azu jące j * sp raw ę do rozp ra­
w y dyscypiiit& rnei, zaró w n o jak; 1 uchw ały o um orzeniu  
p o stę p o w a n ie — w obu w yp ad kac.i , z uzasad n ien iem  — 
d o rę c z a  s ię  tv drodze służb ow ej obw inionem u oraz 
rzecznikowi dyscyp iin arnerr.a . ’

flrt. 32. U chwała p rzekazu jąca nie; p od iege za­
sk arżen iu ; n a to m ia st  przeciw ko uchw ale, k tórą um o­
rzono p o fię p o w a n ie , a ib o  n a ło żo n o  k e :ę  porządkow ą, 
rzecznik  d yscyp lin arn y  m oże w n ieść  w c iągu  p ię tn astu  
dni zaża ien le  do in stan cji odw oław czej.

e - fl& :pr«w» dyscyplinsiiui.

flrt, 3$ . D zler ro zp raw y d yscyp lin arn e j wyzna­
cza r.T raw odniczący kom isji d y scyp lin a rn e j. D o roz­
p raw y  wzywa s ię  ob w inionego z fów n oczesn em  dorę- 
czeniem  uch w ały  przekazu jącej i ud żie^ n iem  B U  listy  
tzionków  ko m p letu  b rzęk a jącego , w

O ile  u stan o w io n o  obroń cę, w zyw r s ię  g o  rów* 
tU«s d a  rożorewy-. ,

k fad a Karę d yscyp lin arn ą  lub porząd kow ą.
flrt. 42. . H arada i g ło so w a n ie  kom pletu  orztika- 

J4cego  przy ro zstrzygan iu  sp raw y  s ą  ta jn e . S en ten cją  
(ten er) orzeczen ia  sp o rząd za s ię  na p iśm ie, k tó re  pod­
p isu ją  przew odn iczący i cz łon kow ie  kom p letu . S e n ­
ten cję  tę  o g łasza  stro n om  p rzew od n iczący zaraz po 
naradzie i g ło so w an iu . D dpls orzeczen ie. któ,i*e p o ­
w inno być p rzygo to w an e w ciągu  ośm iu  dni po o g ło ­
szę s ię  sen ten cji, d o ręcza  s ię  rzecznikow i Jy sc y p lłn a r-  

•  nem u i obwjniónfcm u, I

O rzeczenie pow innp zaw ierać:
1)  dzień w ydania orzeczen ia,
2) w ym ienienie icornisji ż y scyp lin arn e j o ra z  na­

zw isk członków  konrpfetŁ orzek ającego , pro- 
toku ian ta  1 rzeczn ika d yscyp lin arn eg o ,

3 )  Im ię i n azw isko , ch araic.er s łu żb o w y i s ie d z i­
bę u rzęd ow ą obw in ionego ,

4) p rzedm iot ob w in ien ia ,
-- 5) u zasad n ien ie  orzeczen ia,

6) se n te n c ję  orzeczen ia,
flrt. 43. Z p rz e b ie g a  ro zp raw y d yscyp lin arn e j 

spo rząd za  s ię  p ro to k ó ł, w k tórym  zap isać  n a leży  o atę , 
m ie jsce  ro zp raw y, n azw iska członków  kom p letu  o rz e ­
ka j ^ e g o  oraz pro Łokuianta, stron  i ich żastąpaójP, 
w końcu, d o k ład n ie  s tre śc ić  przeb ieg  ro zp raw y.

P r o to k jł  p o d p isu ją : przew odniczący kom pletu  
o rzek a jąceg o  i p ra to k u lao t.' (D. c. n.).

(Jtworzen>« okręgowych i powiatowych Urzę­
dów Ziemskich na kresach wschodnich.

N a tnccy a r t . ' 1 3  u s ta # y  z dnie 6 lipza Iś iC  r. 
o o rgan izac ji urzędów  ziem skie! \D z, CŁ R. P. Ws V0. 
poz. 4 6 1) o raz  ro zp o rząazen la  R ad ; M inistrów  z dnia 
23  m arca 19 2 1  r. (Dz. ŁI. R. P. Ks 30, p oz . 178 1 zarzą­
dziła R ada M inistrów , rozporządzeniem  z dn. ?Ł‘‘ HI-922 r, 
co  n astęp u ję : U tw orzono n astę p u ją ca  okręgow e urzę­
dy zism sK ie;

1 .  w ołyń ski, obejm ujący pow iaty: d u bfeń sk i, ho- 
ro ch ow sk i, kow elskr, krzem ien iecki, liabornelski. łucki, 
b ś trć g s k i, ró w ień sk i i włodżim iersKi.

2 . p o le sk i, o b e jm u ją cy  pow iaty : b ia łow iesk i, brze- 
sk c -litew sk i, droh iczyński, k am ień sk u -ko szyrsk i, ko- 
b ryń sk i, kosow ski, łunin iecki, p iń sk i, prużartski i sar- 
neń sk i.

3. now ogródzki, o b e jm u ją c y  pow iaty: b aranow lciti, 
.du iiiłow lczow ski, dzlśn ień sk i, grod zień sk i, iidzki, nie- 
Sw iesk i, now ogród zki, Słonim ski, s tc ip e c k i, w ilejski, 
w olkow yski i w ołożyń sk i.

Liczbę i s ie d z ib ę  pow iatow ych  u rzęd ów  ziem - • 
sk lch , w każd ym  z w ym ien ionych  okręgów  oznacza 
P rezes G łó w n ego  U rzędu Z ie m sk ie g o . ■*-

Z aw arte  w §§ 3, 4 E 5 ro zp orząd zen ia  J a d y  I4i- 
n istrów  z dnia 2 3  m a rc ^ '19 2 1  r. (Dz. ŁI. ti. P Ka 30, 
poz. .178) p rzep isy  o ae iu gn tu rach  okręgow ych  G łów n e­
go  U rzędu Z ie m sk ie g o  i o k o m isa r ia ta c h  pow iatow ych  
ziem skich  uchylono. W ykonnnl*: ro zp orząd zen ia  n in ie j­
sz e g o  pow ie;zcn io  P rezeso w i G łćw ń eg o  Urzędu Z iem ­
sk ie g o , a w eszłó  u nas w życie  z dniem  S-YI-&22 r. 
(Yldci D *  U st. R. P , N r, 4 . z  dn. 8*Vl-9«2 r. p w . 34ój.

Utworzenie Izb Lekarskicn.
Np 'p o d staw ie  art.; 2, 10, AS, i 43  u staw y  i  lin ts 

2  g ru ,1r|ia -;9 2I r, o ustro ju  i zak resie  az ia łan ia  iib  Fb* 
k arsk ich  łD z. Cl. R. p. Nit 10 5  poz. 763) ta n ą d z ił Mi­
n is te r  Zdrow ia Publicznego, ro sp c rz jt i-a n ie m  z  d ira  
1 5  !ii-922 r. co  n a stę p u je : Na ab szorze Szec z yp o sp ó - 
iipoUtej P o lsk ie j u tw o rzo n o  tym czasow o n a stę p u ją c e  
izjjy L*!ka:sk :n ;

1 )  Izba L ek arsk a  n .  ś to ł. W arszaw y z s ied z ib ą  
w W arszaw ie, obejm ująca o b szar m. s to ł. W arszaw y.

2) Izo? L e k a rsk a  w a rsz a w sk o -b ia ło sto ck a , z. sie* 
iftlllą  w W arszawie, .o b c-im u ją ia  • ob szary  w o jew ó d ztw  
w arsząw n cjegp  j. Ę iałostockifego. '

3 )  izba L e k a rsk a  .łó d zka, • z- s ied z ib ą  w Ło d zi, 
o b e jm u ją c a  o o szar w ojew ód ztw a łó d zk ieg o .

4} Izba Lo lcaiska k rak o w sk a , z s ied z ib ą  w K re- 
kpw ie , ,'bejn iującŁ o b szar w ojew ództw : k rak o w sk ieg o , 
i k ie lfto j.ie ą j. .

5) Izb a L e k e rsk #  p o zn ań sk o -p o m o rska , z siwdzibą 
w Poznanjji, o b e jm u jąc a  o b sz a ry  w ojew ództw : p o zn ań ­
sk ie g o  i p om o rsk iego .

6} izba L e k a rsk a  iw ow ska, z sied zibą  w e 'L w ow ie , 
obujnm ijąór ob s^ sry w ojew ództw : ” lw o w sk iego , żarno* 
p o lsk ie g o  i s ta n is ła w o w sk ie g o .

7) Izba L e k a rsk a  ;u be!ska , z s ie d z ło ą  w Lubhnle, 
'o b ę jm u ją ć ^ b b s ż a fy ' w ojew ództw : lu b e lsk iego  w ołyń- 
ik le g c  I  p n lesk ieg o .

Cu do prri- ra leżn o śc i o csżarti w ojew ództw a no* 
błogródżkięęp, dó Jednej z Uo Lekarskich, w ydane b ę ­
dzie osbpn.fr' rbżbógEądzęnie.

S p o só b  przep row ad zen ia  p ierw szych  w yborów  
do Rad Izb Lekarsk ich  unorm ow any pędzie o so h n e jn  
rozp&rządtźeńieńi. (V ide Dz. (Iśt, R. P. tir . 4, z an ia  
S Vi-S22 r„  po?. 353).

Zmiany teryi orjalne w b. dz. pruskiej,.
Na m ocy § 2  ustęp  3  pruskiej o rd yn ac ji w ie jsk ie j*  

dla siedm iu w schodnich  prow incji z an ia  3  iipch 189 1 r. 
jjćbfór Ustaw, óflikklch str. 233) łączn ie z art. 14  u sta ­
wy z dnia 2 3  cżaćjfeca 1925 r. o wprc.w adżeniu d ekre­
tów, ustaw  se jm o w ych  i ro zp oiząd zeń  Rządu oraz 
o  dalszern JR g o d tń śn iu  ustaw od aw stw a na obszarze  a . 
d z ie ld ttj prttsltińj TDz- Cl.- R . P. Ks 75  poz. 5 1 1 )  . p o s t e  
łiow ile  R a ja  M inistrów  rospóraądzenU an z dn 2 S  V. 
1932 i. co n astęp u je :

Zezw p pńp m0 z ją cz e fiiń ^ m in y  w ie jsk ie j P a te rek  l  
t  o m in ą .w ie jsk a ; P h i ■'.rek fi w Jed n ą a a fn o is trą  gtriinę 
w ie jsk ą  P a te re k .f  p ow iatu  w yrzysk iego, województwa, 
p ozn ań sk iego . Wykonnnife n in iejszego  ro z p o rz ą o ż e rlą  
p o leco n e  M jftjjsfrowi Spraw  W ewnętrznych,' a w eszło 
on o  w życ ia  z -dniem 22 VI. 1922  r. j

■ *  * , ,  ; , ^
Na zj-:adzit* art. 1 u staw y z dnia 20 lu tego  1920 

roku w przedm iocie zaliczenia o sa d  w iejskich  w. po­
czet m iast/ o ra? zm iany g ran ic  m iast na o b sw ,/se  o. 
zab o ru  ro sy jsk ie g o  (Dz. ŁI, R. P. Ks 19  poz. 92), zarzą­
dziła Rada M in istrów  'rozporządzeniem  z dn. 29 5. 
19 22  r., że w łączon o  do m iasta M ogiein icy; wieś G ó r­
ki W odziczyńske, w ieś K ap iin / oraz 10  włókową dział­
kę  gruntu, pczyle-jtłjącą ido ntiństa od  stro n y  zach o d n ie j, 
z ro zp arce lo w an ego  'o a ją tk u  „D ą tr c w a “ .

Jed ń oÓ zaśh ie  w yłączono v.sie ; G órki W odziczyrt- 
sk ie  i K apiin  z gm iny R ykały , w spo m n ian ą zeS 10  w łó ­
kow ą d ziałkę  gruntu z gm iny D oro wo.

'W ykonanie nin iejszego ro zporząd zen ia  powie*
■ izo n o  M in istrow i Sp raw  W ewnętrznych. R ozporząd ze­

nie n in iejsze u zy sk a ło  m oc o b o w iązu jącą  t  dniem  ł  
lipce 19 2?  "C .tJ. {Vide D r. List. R. P. ł 4  45 z dn. 22. VŁ 
19 22  t / p ó z . 38(1 r p ó z . 38 1),

Ochrona lokatorów na Krćsach-
Ń a m ocy art. 6 ’ ustaw y z dnia 4  lu te g o  '9 2 1 r. 

o a n : rm c w jn iu  stan u  nraw r.o-politycznego na -zie­
m iach e i zyłączonycn  do obszaru  'R zeczyp osp olite j- na 
pod staw ie  umowa; o  p re lio iin ary jn ym  ookpj-j i ro z e tn ie  
podplisanej w R ydza dnia 1 2  październ ika 1920  r. (Dz. 
U. R. K  Ns 16  poz 93) zarządziła  R ada M in istrów  ro z­
porządzeniem  z dn. 26. V. 1922  r.. że na w ojew ództw a: 
now ogród/kie, p o lesk ie  i w o łyń sk ie  o raz  nr. powiaty:, 
b ia ło  wieski, grod zieński i w ałków  ysk i w ojew ództw a bia- 
łoikO ckiego ro zciągn ięto  m oc o b ow iązu jącą u staw y 
z dnia 1 3  grud nia  1920  r. o o ch ron ie  iokacorów  (Dz,
u . R. P. z r. 19 2 1 Ks 4 poz. 19).

Z  dniem  w e jśc ia  ,w życie n in ie jszego  ic/,p o rzą­
dzę.lia , p rz.-stają  ob ow iązyw ać is tn ie ją ce  a c ty c b cz n s  na 
na w ym ien ionych  p ow yżej o b szarach  p rrep isy  i ro zp o ­
rząd zen ie o o ch ro n ie  io k ato ró w . W szelako b io rący  
w n a je m  do czasu  ek s jiira c ji u m ow y n ie m oże żąd ać 
zniżki kon m rnago , u m ów ion ego  przed w ejściem  w ży- 

,c ie  n in ie jszego  rozpcirządz-enia, ch o ciażby  w y so k o ść  
tego  k o m o rn eg o  prr.staaczn la  normy d op aszczain e  
w edług te g o  ro zp o rząd zen ia , je ż e li e n s  była zgodn a 
?, nbow iążu jącem i dotych czas przep isam i

. W ykoran ie  te g o  ro zporządzen ia c o le c o n o  Mi* 
iiistrcrr.:’ Spraw-jedliwiiści, Sp raw  W ew nętrznych i Zdro­
w ia ^ a b l^ z n eg o , a  w eszło  ono w życie  z dniem  fe. VI, 
'.922 r. (Vide Dz. U st. R„ ?-  Ka 42 z dn. 9. VI, 19 2 2  r  
p o i. 356).

Odroczenie terminu zwolnienia ze służby 
wojskowej rocznika 1899 i "WOO.

N S’ p o d staw ia  art. 16 , tym czasow ej rs tn w y  o po 
w szechnym  o b ow iązku  s łu ż b y  w o jsk ow ej, z dnia 2 ł  
paźd ziern ika 1978 r. (Dz. P. K. P. J f l  13 , poz. 28) zarzą 
dziła R ad a M in istrów  ro zp orząd zen iem  z dnia 22-V-P22 r 
i e  od ro czo n o  term in  zw olnienia żo łn ierzy w o jsk a  sta 
' a f s :  d la  sz e re g o w y c n  ro czn ik a  p o u e re w e g c  1899, pa-
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o ra iw cb  w m arcu 19 19  r„ —■ d a dnia 7 ęi^rpnia 19 22  r,, 
z a ś - d la  szeregow ych  ro czn ik ? p o b o ro w e g o  1500  r . ,  

i p o b ran eg o  w czerw cu 19 19  r., —  do dnia 30 łisto p ad a 
19 2 2  •.

W ykonanie n in iejszego  ro zp o rząd zen ia  pow ierza 
s ię  M in istrow i Sp raw  W o jsk o w y c h ,.® ' w eszło  w życie  
z  oniem  8 Vl-922 r. (Y ide Dz. Ust. R. P-.H r, 4. z linia 
8-V1-922 r.. p oz. 34 9 ).'

KROIlIKAURZEDOtóA.
S m U iT  PO LSK IEG O  BA N K U  KRA JO W EG O .

Na' m ocy crt. 12  u staw y l dn ia 7 Hiwiatrria 1922 r.
0  Polskim  B an ku  K rajow ym  (Dz. U st R. f*. Nr. 27, 
puz. 220). k tórą w streszczen iu  p od aliśm y w Nr. 20 
G azęty  A d m in istracji i Pol. Pań stw  z dn 1 3  m s ja r .b .,  
■wydał M in ister S k a rb u  rozporząd zan iem  z dnia 29 t n i j * .. 
19 22  r. statut dia teg o ż  banku, sk ła d a ją c y  S ‘ę  ? 8-hiiu 
głów nych  działów  z k tórych : P ierw szy tra k tu je  o celu, 
firm ie i z a k re sie  działan ia. D ru g it ra u tu jc  ó  iii tarasach  
hy potocznych, a m ianow icie: a) o  udzielaniu  p o życzek ,
o) o sto su n k ac h  d łu żn ik ' h yp o tećzn eg o  do zakładu
1 cl listach  z a s t a w n y ® . Trzeci o p ożyczkach  kom u­
nalnych, a  m ia,m w icie: a) w udzielaniu  p ożyczek ,
b) o sto su n k ach  dłużnika do zakladuy :c) o p b fó tecjaćlr 
kom unalnych. Czwarty o pozyczkbch 'K oiejow ydfc , 
a  m ianow icie a) o udzielaniu poźycżek, b) o  scb 
su n k u . dłużnika do banku,' i cl c  o b ligac jach  ko- 
I&jowych. P iąty o in teresach  b ankow ych, żą m ia n o ­
w icie : a) o in te re s ie  esU on tr.w ym ^pożyczkow ym  i z a ­
staw niczym , b) o przyjm ow ani ■.'pien'ędzy nb książeczki 
o szczęd n o ści, asygnŁtach k ęsow ych  i rar.hunkacn b ie ­
ż ących  c) o  innych in te re sa ch  bankow ych , d ; o- in te­
resach  ze współdzifelniam i i e) o  uposażeniu^ działu 
bankow ego Sz ó sty  o b ilan sie  T funduszu rezerw ow ym . 
S ió d m y  o b ilan sie  i nadzorze w poszczeiga|.i..yc>, dzia­
łach  jak n ap rzykiad ; hyooteczn ym , kom unalnym , p o źy- 
czek ko le jow ych , bankow ym  i w  o gó ln o śc i, W resżcie 
osm y o zam ian ie  statutu  i zw in ięciu  zakładu,' (IW . JM. 
i i .  F Nr. M  z dn. If-TZ-iUU  r,).

U JtD N O S'1 A j NIEN IE MlrtR W PO LSC E.

W obec b ałam utnych  opin ji, k tóre jJu w śtb iy  w s fe ­
rach  kupieckich , skutkiem  b łęd n ego  kom entow ania 
uchw ały se jm o w ej ko m isji przfemysło YO-łiandłowej 
w sp raw ie  u jed n o stajż iie .iia  m iar w P o lsce . Ciłówny 
U rząd M iar przypom ina, że w rnySI art 14  d ekretu
0  m iarach  z dr,. 8 lutego 1& 19  r. \Dz. Praw ,V» iS  pOZ. 
2 1 1 )  w ob rocie  publicznym  m ogą. być sto so w a n e  ty lk c  
takie, przym iary  (m iary d łu g o śc i) , pojem niki (m iary 
O bjętości), odw ażniki i w agi, k tó re  są  ra lngatlzow an*- 
t. j. sp raw d zone przez jeden  z p aństw ow ych  urzędów  
in iar i zaop atrzo n e  n icw ygasłą  ce ch ą  legalizacyjną Ce­
cho ta składa cię z dwucli znaków : s pechy urzędu
1 cech y  ro czn ej. Cecha urzędu przedstaw ia tart Ze z li­
teram i U. M. w środ ku  i a u in ę ia c ję  urżęóu fńtar z. obu  
stror. tarczy: ce>-ha roczna p rzedstaw ia dwie osta tn ie  
c y fry  roku, u m ieszczon e w ram ce. Cechu ie g a liz e cy jn a ' 
j e s t  ważna w c ią g u  lat trzech, licząc od |1 stycznia te ­
g o  roku, w którym  legalizacja ’ z o s ta la d o k o n a n a , a  w ięc 
do ko ń ca  roku’ b ieżącego ' w ażne są  cech y r. 1920, 
19 2 1 i 1 9 2 1

P on iew aż ło k c ie , arszyn y, pudy i zotołn ik i zo ­
sta ły  oddawria już sk aso w an e  ih a n d e l  nie ma ju ż  le ­
galizow anych wzorów tych jed n ostek , przeto sp rzed aż 
tow arów  w tych jednostkach , je st  Wzbroniajria.

Sp rzed aż tow arów  na fu n ty f i u t y  je st  je sz c z e  
czasow o dozw olona w b, zaborze ro sy jsk im  pbd wa- 
tun kiem  używahia odw ażników  funtow ych  ; lu tow ych  
z cech ą n ie w y g a s łą ,  a1 fHianówięłe z cech ą r , 1929 lub 

• 19 2 i. gdyż w roku 1922 odw ażników  takich urzędy 
m iar już  tfia lega lizu ją .

Winni p rzekroczenia art. 1 4  dekretu  o m iararh  
s ą  p ociągan i do od pow ied zialności sąd ow ej ż art, V3e 
i 364 kod. karn. 1' n ie ia Jeżrtic  od  grzyw ny; p onoszą 
p rzy kre  następstw a . ew en tualn ej ko n fisk aty  nerzędzi 
m iern iczych  i op łacen ia  kosztów  eksp ertyzy '.zakw estio­
now anych narzędzi.

*  ' ■•’-
. *  . ,t *

W obec często  -zd arzaj ątycH- się  nlepx)f9zu:ńrriferi'
1 'zapytań  Głów ny Urząd M iar w yjaśn ia , że  kw arta 
rów n a je s t  śc iś le  .jed n em u  (itrowi, Monitor Po/sfef" 
.Ti 148 z dn. 1. V II. iPz* r.j.

ZM IABY W TARYFACH  KO LEJO W YCH .
■Czterema oddzinlnem i ro z p o rz ą d z e n ia m i •y .d a i 

m in ister kolei żólaznych na m ocy dekretu  z  dnia 7..lu­
tego  19 19  r. o  tyrncżatow em  .przekazaniu  M ir.U trow i 
M om unikacji praw a w ydaw ani* przep isów  o  p rzew o zie  
p asażeró w , bagażu  i taw ąrów  oraz ustalania, te ry f 
przew ozow ych nu ko le jach  p o lsk ich  (D r. R. P. P Nr. 14  
p o s . 152 ) w porozum ien iu  z  m in istram i S k a r b u o r a z  
Przem ysłu  i H andlu n ew c p rzep isy  a) w sp raw ie  ta ry fy  
ilu przew óz tow nrów  w ruchu tym czasow ym  na Budu­
ją c e j  Się linji K utn o — Strzałków , b) w spraw ie/oodw yż- 
szen ia  op łat p rzew ozow ych  I p o sto jo w ych  na b u d u ją ­
ca ; 3ię  Iinjl Kum o - -  Płock, c) W sp raw ie  zm ian i u zu­
p ełn ień  przep isów  przew ozow yclj} stan o w iących  cześć  I, 
ta ry fy  o g ó ln e j na przew óz tow arow , zw łok i zwierząt, 
s to ic w a n y ć h ' do przew ozu ko le jam i w azko tarow em i 
i u) w sp raw ie  zm ian . u zu p ełn ień  ta ry fy  ogó ln ej na 
przew óz tb k aró w , Zwłok i zw ierząt, s to so w a n e j do  jn *e - 
wrozyw ko le jam i w ązkotorow em i. P ierw sze trzy rozpo 
rząd zen ia  n o szą  ds,.e 3 Iipca r. b „ o sta tn ie  zaś 9 cze-w  
ca  r...b, Szczegó ło w e p o sta n o w ie n i*  dotyczące p o ru ­
szanych  kw estji zn aieżć m ożna w .Dzienniku U d M,-F, 
Nr. 43 z dn. I i  csertiiii r. i .  poz, #8$. 388, 34/', 369. %

ZATRUDNIĘ iTJF EM ER YT Ó W W SLU  >Bł£ PftNSTW Cl.
. W EJ t..U8 SA M O RZĄ D O W EJ,

M in isterstw o sk arb u  ro z e s ła ło  do m inisterstw  
i  urzędów  okóln ik w sp raw ie  zatru d n ien ia  em erytów  
w siu żb la  o an stw o w ij lub sam orządow e;.

W Okólniku tym czytam y:
„...E m eryt, o b ejm u jący  stan o w isko  w- służbie 

p ań stw o w ej lub sam o rząd o w ej za w ynagrodzeniem , 
m oże p o b ierać  tylko raka cząjśó u p o saren ią  em eryta l­
nego-, która-, wrę.z ' % tem  , w ynagrodzehjtifu r jb ,  p rz e ­
w yższa up o sażen ia  p izy n iązan eg h  do sta n o w isk a  p is- 
iło iw an agę  ostatn io  przez em eryta  w sm ż tie  czynnSi,

„W spom niana u staw a n ie robi zaffijej różnicy 
m iędzy stanow iskiem  sta łem , a czasow am , i w yn agro ­
dzeniem  dziennem  lub m iesięcznern. W ooec tę g o  n a­
leży. s to so w a ć  w yżej p rzytoczo n e  p o stan o w ien ia  art.- 
20 y staw y  em eryi. cłu w szystk ich  bez w yjątku  em ery­
tów , z a ję tyc h  p rzy władzach i Uizędach państw aw ycn  
iult sam orzągow ych .

„O d n o śn e  zap ytan ia , czy eir,Kryci b pańfetw . za*, 
borczych, z a ję c i czastłiyo w ’iyis’ły tu c ja c h  państw ćw ych  
lub śafnbrżąęiów yc^. ja k o  n iesta ff i fu n kc jo risr ju sze  m a ją  
prąw o przerł ukończen iem  60 lat do. pełnych* (t. j .  10 * .®  
ęrr.erytur w m yśl w spom n ian ej na w stęp ie  ustaw y, Mi- 
ń isterstw o sk a i bu W yjaśnia, ze tył!.o  tacy em eryci m o ­
g ą  l óżcłć praw o do do liczan ia  do  w ysługi em erytaln ej 
cza.sw p o n o w n ej służb y w u rz ę ó ic h  państw ow ych,- któ­
r z y  postali reaktyw ow ani w Scislerh  słow a -,jgo  zna­
czeniu, o więc, m ia i i& a n i no sta ła , zgodnie z p u e p ie w  
mi- ustaw y o pańśiW t.wej slużb ió  cyw ilnej (w a r t ; '3  
u s t  e m e iS  ..

„R ów n ocześn ie  m in is lć is iy io  sk ąrb u  przypom ina,- 
ze  w m yśl § j  rozporządzenia R ady M ihiśtfćd) z dfłja 
10  listo p ad a  1901 ” , m a ją  wszystkl.^' w ładze i urzędy 
państw ow e, .lub sariio i/ąd u w e, za tru d n ia jące  u s ia ó le  
e in ery lów  za* wynągrodze.nleiri^ zaw iadam iać właśfciwą 
izbę okaibow ą, w k tó re j o k ręgu  dani em eryci jpobie-, 
ra ją  zaop atrzen ie  efnerytałne, o  te r^ jń ie  p rzy jęc ia  
em erytó w  na służbę ccynną, ja k o  też o w ysokpśći 
# vp i«ęań eg o  im wy n agród  ,'«nlu służb o  utego :v  t.Oz. Urz. 
Komi.% RsęM  M  143 s Ęn. 8(1. V I  i('g? r. ”

P O D W ż itS Z E Ń li NAGRÓD ZA W YKRYCIE TA JN YC H  
GO RZELN I.

R ożp 'prządże.q ięai' M in istra  Sk arb u  z dnia 1 3  
Czerwca b rL n a g ro d y  za przyczyriianie s ię  dó wykry­
cia  tó jn yc ii gorzelni, przyzńsw ąń e ha p o d staw ie  roźpo- 
rzi,d?e.n z .a iiia . 17  m arca V9?0 r., uraz 2 S ’ listo p ad a  
1S21 r. i z dn;a 24 m arca 19 2 7  r. w w yso k o śc i ad  3  do 
15  tysięcy  ruaiek dla w szystkich  osób', przy czy m ają­
cych s ię  p  jed n ym  i tym  sam ym  w ypadku uo w ykry­
cia ta jn ych  gorzeln i; podw yższa s ic  od  1 iipeg 1922  y. 
J o  sum y od 9 do 4 5  tysięcy  ilnafjpK. A naląSióznem u 
p cd w yisze iriu  u lęg a ją  także k w o ty  w ym ien ione w dru; 
glem  z p rzytoczonych rozporżądżeń. (, Monitor PoŁski“ 
.A? 144 ,r in . 33, ¥ 1. 1932 r. ;

0  ZA BEZPIEC ZEN IE  PRODUKTÓW OD Z A N IE C Z Y 3?'
CZENIA

Je d n ą  z n ajczęstszych  p rzyczyn  zarażen ia  |się 
ch orobam i zalsaźnem i przew odu p okarm ow ego  (dur 
brzuszny, czerw onka, ch olera); a ponier.ąa i cftoroba- 
mi dróg oddecnów ych (gruźlica), j e s t  sp o żyw an ie  p r j-  
iduktów zan ieczyszczonych  przez d o tyk an ie ' ję k a m i, 
przez inttćby -  - t e / s t a łe  ro zn o slcietk ! ch orób  'zakaź* 
nych, ja k  również przez kropelki' ślin y  i p lw ociny, Toz- 
b ryzgu jące  s ię  ha w szystk ie  stre n y , zw łaszcza  przy 
kaszlu , k ich an iu  i w reszcie  p rzez kućz.

W celu zabezpiecz^1!!!! prodijkW w' spożyw czych  
w m ię jscach  ich dprzedłtży od zan ieczyszczen ia  p fz b i 
wym isnfchfe czynniki iztn ieją  sz cz e g ó ło w e  . przep isy , 
zatw ierdzone przez odpowiednie'- w ładze, ’ .

-ęlićąó. Rfzcz brajśiósfłsdme W yjbśnierii^ ku piectw c 
całej d o n io s ło śc i dia 'zdro.wia, pub licznego  żgsto sew a- 
n ła  s ię  do w ym agań san itarn ych  p fe y s p r z e d w iy  p ro ­
duktów spożyw czych , przyeżYnić s ię  do p ręd szego  
w prow ad zen ia  ich w życie , bez uciekan ia  s ię  ó o  na- 
k ład em a !tar na u ch yla jących  s ię  od ic h  w ykon ania , 
w ydział zdrowiu zw ołał w dniu 20 czerwcu r / b .  p o s ie ­
dzenie, n a  które zap ro sił p. u, p rzed staw ic ie li kupców, 
cukierfiików , raktaurątorów  i t. p. Na p o sie d z e n ia  ten* 
z o stą iy  ro zp atrzone i p rz y ję fe  do śc is łe g o  przestrze­
gan ia  is tn ie ią ce  p rzep isy , zn fieżm jące  d ć  ra h e rr ie c z e -  
niu produktów  sp ożyw czych  w nfieiScach1 ich sp rzed a­
ży od zanieczyszczen ia :

W ydział zdrow ia, ś ą a z ą ć , iż dla- d opra tej s p ra ­
w y pow inna być uśw iad o m iona w tym  w zgiędzie i sze­
roka publiczność, p o d a je  te  p rzep isy  w o gó ln ych  za- 

: rysach  do w iad o m ości:
1) P rod u k ty  spożyw cze w m ie jsca ch  fch sprze­

daży winny b yć um ieszczone w taki sp o só b , aby pu­
b liczność n ie m o gła  je  d o tyk a ć  rękam i, o raz  a b y  kupu­
ją c y , jako  -eż sprzedaw cy Jiie o c iera !! s ię  c  n ie odzieżą.

2) Do w ydaw ania produktów  spożyw czych  p o ­
w inny być sp e c ja ln a  łyżk i, w idelce, noce, szczypce,

• szufelkj. i t. p. o d d zie ln e  d la Każdego ro ciie ju  prpd.uk-, 
rów P rodukty , które przed użyciem  h ie  p o d lega ją  
gOtOWOiiiu i nie m ogą oyć cHłm Jte, w inny być nalęła- 
danft jed yn ie  za pom ocą szczypców , łyżek , w idelcy ilżTp.

3) P ieczyw o, c iastk a , czek o :a a a  i cu kry  bez o- 
p ak ó w an ia , o w o c e ,’ •wędliny i w yroby m asersk le  n a p o i ' 
częte. m asło  i s tr , ja k  rpwriież z ak ąsk i -w restąu.-ać 
ęjaCh pow inny być zabezpieczone od d o tykan ia  przez 
publiczność, ó raż  od rr,uch, k ro p elek  śliny i p lw ociny
1 kurzu za p o m o cą  g a b lo te k  szk lan ych , szafek  oszk lo  
nych. k lo szy , ram  pokrytych g ę s tą  gaz.ą^ s ia tk ą  dru­
cianą lub r.ło s ian ą  i t. f

4) W’ cu kiern iach , kaw iarn iach  i t. p. c iastka 
i p ieczyw o n ie m o gą być 'o z s ła w ia n s  na k b lik ic h . 
D la k a ż d e j^  k iijan ia  pow inna być w yd iU an a  żądane 
przez niego ljczba sątu kh ee .p rąw a zw rotu (eh do-bufetu.

■5) W m iejscach  sprźedażw p ro d u k tó w  sp e iy w - 
czych  winny być s ta ie  re r io n e  m uchy.

(Dz. th s . Komitt. Mzudu st. m. t f a r o s a w ' „Ti 148 
a dn. U Y I I  1922 i\).

ZRÓW NANIE U R p S A Ż E H ift.
7. uw agi na zasad ę  ró w n o m iern ego  i traktowa* 

p is fu nkcjon arjj^szów  państw o wyokj nie p o iw a ib ią cą  
ną czyn ien ie  ró żn ic  pom ięd zy poszcŁfigćlńym i b, zab o ­
ram i. oraz z uw agi nc p ostan p « e ł ię .  q b o n f |2t:ją^ęj 
ustaw y o u p o sażen iu  u rz ę d n ik ó w / i ' niższych fpn kcjb- 
n atjuszów  państw ow ych, (Dz. Ust, Ke 65, p cz ,'4 29 ) M ę  
n i3 te :s t« Ł  Sk arb u  u ę h y lilc  m oc o b ow iązu jąc* zarzą­
dzenia b. niirństrp b. d zieln icy p ruskiej ? dnia 28 lu- 
’1*Bh 19 21 r.' Dz. Jrz ę d . Min. ' l. diiieinicy prusiltiej J&  
1 3  poz. 83 w -praedm iocie d odatku  w yrów n aw czego dla 
kon traktow ych  i n ieetatow ych  pracow ników .

( l i r  Urz. Kom, K-itą&ń st. m. Warssmep, Jtf 2&  
■Ą>fai 4-711 1922 r.)..

W YKAZ ZAKAZAN YCH  C ZA SO PISM .
Na m ocy ro zp orząd zen ia  pow b łah ych  władz,, za- 

.k azan y  je st  Przyw óz do R zeczyp o sp o lite ; P o lsk ie j, roz­
sz e rz a c ie  w krtiju. i p rzew óz z a g ra n ic ę  n astęp u jących  
czdsopisn* i broszur: ‘ -

1 }  „D oku m en te d e s  J u i is c h e n  K e ip m u n istisch ęa

Y arb an d u s (Poala-Ziori) zu r A u ssch fu ssak tion  B n d[a 
kom m u nistsepe lt ite m a h o n a r , b ro szu ry  w ydania1.,Aarant- 
g a fd e ")  w W iedniu 19 2 1, str. 102, w języku niem ieckim .

2) S . D iksztąjn ; -„Chto z c ie h o  .ty *'&“ ’? (b ro s tury). 
WyiJ. R e w o lu cy jn i]  P artji U kraińskiej w ję ty k i; 
uk ra iń sk im .

3) M. W łodirnirow: , Frod nw olcya poiitikn rad isn - 
sko j w łady na U kriin i (b tSsżury), w ydanej w C harkow ie 
1920 r. w języku  U kraińskim .

4) S . S . j« fta  sch idnoj i ia łyczyn y" (broszury), 
w ydanej v  Widdmu w języku ukraińskim .

, . 5) Dr, Łuka M yszuga: „P óch id  ukraińskich  w ijsk
na K iiw "; (broszury), w ydanej w W iedniu 1920  r. w ją- 
zyku ukraińSidm

6) Di C iokai,. „W id D enikiija do boiozew ikiw " 
(broszu ry),, w ydenej w W iedniu w języku  UkrUiiiskim,

7) R etro  F ran ko : „O hlao ż ś fito g i U krainy- (bro­
szury)' w yd anej w W iedniu v; języku  ukraińskim

8) Len in : „Z aw d an aa ja  ap iłk ; K om unisticznó* 
m ołody, (broszury), w ydanej w W iedniu 19 21 r. w ję­
zyku ukraińskim . \

9) „Cc. pism o 'św ię te  mówi o p ie k lą ", wyda- 
wnyjłtwó „S tra ż n ic a "  str. 126  (druki..), w ydane w ' A m e ­
ry ce  w języku  polskim .

t-Gj „N ow e ■ stw orzenie, św ię to  p rzejśc ia , czvii 
w ie łk an o c no w ego  stw o rzen ia" .-(druki), ‘ wydane w D e­
tro it 1918] r., str. 3 1 w język ii poiskim .

1 1 )  „D ie A a rar^ K o m u iie ", n ap isan e  przez Fink 
Eberhardta. broszury w ydana) przez1 „R ate-Bunci" str. 30 
w B ftń łn l* w języku  niemlteckim. 
i ' 12 ) „HakanUiiifc" (pism a -rodziennego) w ych od zą­
cego w B erlin ie  w języku  ro sy jsk im .

1 3 j  „ Is k ra "  (czesopisn ia/, w ycn o d zącego  w N .-Yorku 
•w ję z y k u  ro sy jskim .

i4) , W dziesiąty- ro kow in i di(p M yrbóław s Siczwn- 
sk r,h o ‘ (broszury), w ydanej w H.-Yorku 19 1 3  s t r /  *3 
w języku  ukraińskim

15 1  „D ie R ote  F a h a “ , C ia»opism a, -o ficja lny Organ 
żydow skiej fed erac ji ko m u aiśiyczn aj partji A m eryką 
w ychodzącego w A m eryce w jężyk u 1 żyd ow /k ;,n .

1 6 ) -„Precz z kom unir an i'' ybroszury) nakład  „Mle- 
dżtciarodoW ego sto w. w yd aw n iczego", str. 48, w yd anej 
w D etroit w języku  polskim

1 7 )  , Freiifc A rb eiter SU m m e11 (uzssooisrna c o ­
d zien n ego ; w ych odzącego  w N Y o rk u  w język u  ży­
dow skim  (iargo n ).

18) „O ie In tern ation ale" (czasop ism a tygod n io ­
w ego) w ych od zącego  w B arlln ie  w języku  niem ieckim .

19) „N o w o je  Y re m ja "  (czasop ism a codziennego) 
w ych od zącego  w Belgradzie w fęzyku  ro sy jsk im .

(Dz. Orzęd.- Min. Foest i Teleyr. Nr, Ui s  dn. 
tt-TLMUU r. i s  dn. 24-7LU22 r.'Sr. M).

P R Z i l S T ą P C Z O b C  
W  R Z E C Z Y rP O S P O  L i T E J  P O L S K i E J  ,

\V M , fT A lE T M iC I 1 9 2 2  R .
Zzm eid. W ykr,

Zd:adu głów na     . . —  10
Inne p rzestęp stw a po lityczne . — lg ą
.Bunt i 'o p ó r  svład‘ży - . . . . — 19 ‘i
fw ie  p rzestęp stw a p rzeciw ko władzy . . .  —  1470
Przestępstw a urzędow e i2 5  \
Szp iego stw o  „ . . .  — .,<?
D e z e r c ] R  —  (J2C
Inne p rzestępstw a, '-przeciwko sile  w ojsko­

w ej i P a ń siw s      — 7p
Z ak łó cen ie  sp o k o ju  p ub liczn ego  , , . . -0 2332
U kryw anie p rzestępców  . . . . .  .  , , . —  7s
Pzem ytiiictw o . L . . , . (, 32 5
W łóczęgostw a i żeD-'aiViria , . . . , . , —  1020
-Spekulacja w aiurą , . , , ,  , , , . . .  —  69
F ałszerstw a pien iędzy i pap ier, w arto ść. „ 20 1 1

doKurnentów, d o w o d iw  . , . 86 "  86
’ „ pieczęci .. 6 7
,,, artykułów  spożyw czych  , , . 55 58

in nego rodzaju  . . . . . . 73 78
Bandytyzm  ,................................ ............................. 128  55
R abunek, rpzboj . . . . . . . .  225 i2 9
M orderstw o, zribu-LJwp, ryzbó jn . . . . .  32 1£
M orderstw o, z ab ó jstw o  . ^  , , 98 77
D zieciobó jstw o . , .    10 5  77
in nego rodzaju  pozbaw ienia życia . , 8c '80 
Pod palen ie  zo ro Jn ie z e  . . . . ,  ̂ . . 1U6 ’ 57
Pożary przyparikcw e . , , . . . .  . . -- 474
S tręczen le  do nierządu . . .  . . ... 25 27
PTzfcstąpstWŁ h a  tle  seksu aln ein  , , 42 42
Inne przestępstw a pfżfeciwkb m oralności 22? 240
U szkodzenie c ie le s n e . . . . . .  , . 1 18 2  U S 7
tipędzeriie płodu . . . .  . . . . . 39 59
P co rz iice n le , porzucen ie  dziecka . . , . 13C  34
F k n o e  żyw ym  tow arem  — i
Ż w ię io icra Jztw o  ...........................   . . . .  3 5  19
K ra d a e ż  kasow a z w ła m a n ia m .......................25 17

„ k o * e jo * a  z Wiąifiatfiteift. . . .  . 363 72
„ „ bez w ld m in ia  . . . .  843 , CQ>

ln n eęu  rod zaju  kradzieże' z w łam aniem  3799 184 1
Kradzież kieszonkow a , . , £83 43;

z p c la  i iasu  . . . . . . . .  — 2223
przew oaów  te legr. i telefon'. ■ . 78 52

Lnnago rodzaju  kradzieże b<=z w łam anie -7810 5773 
K rad zież  koni zam tld , 607 ilośC sztuk 696 w ykr. 225 

„ b yd ła  . . . . . . . . . . .  20S 10b
O szustw o . . . .  . . . . . . .  . . . 6Tfi 628
Y/y mniszenie . . ,    63 60
Sp rzeiijew ierzen ię . . 265' 237
Paserstw o 1 . . .  . . . .  . . . .  — 27C
Lichwa, p ssk arstw o  . . . . . . . .  —  £ 0 ;0
H azard karciany . . . .    — 84
P otajem na gorzein lctw o . . . . . ;  . . — 2€C>
K lm ow niciw ci , , . < . . . . , . . — 164
Przekroczenie przepisów  san itarn .-adm in istr. —  118 0 4  

„ handlow .-aiim inistr. — -045-. 
Su riiobó jstw o stw ierdź tożsam . 205 nie stw . 4 1 

■ N ieszczęśliw ę wyp. o gó łem  5.38 w tem . w y p . śrriter. 2 6 1 
Z agin ięcia  o sób  . . . . . . . . .  - -
P rzekroczen ia m eldun kow e , , . . .  —  7324
O pilstw o  ............................    983
B ig a  ruja . . . . . . . .  . . . .  — 4
Z biego stw o  arasztan t. . . . . . .  .  - •”  1 1
P ^ y w ła s z c z o n ie ......................................................................... 13 6
N leiegalh o  przekroczenie gran icy  . ś .  .  7— I3E  
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Do najważniejszych wydarzeń politycznych 

ostatniego tygodnia należy niewątpliwie nowy 
kryzys gabinetowy we Włoszech, Aczkolwiek 
wybuchnął on dosyć nagle, njs był jednak cał­
kowicie niespodziewany, gdyż od pierwszej 
chwili powołania kompromisowego gabinetu 
de Facty, trudno było wróżyć rządowi jego 
trwałość i siłę. W gruncie rzeczy to obecne 
przesilenie gabinetowe jest tylko nowein świa­
dectwem, iż dzisiejsze stosunki wewnętrzne 
we Włoszech nie są bynajmniej skonsolidowane,, 
a kryzys gabinetowy jest właściwie tylko od­
blaskiem głębszego kryzysu wewnętrznego, 
który Włochy wSpółczesnś przeżywają.

Kryzys ten datuje się od chwili podpisa­
nia l'raktatu Wersalskiego. Traktat ten nie za­
pewni! Włochem tych korzyści, jakich mogły 
sią na podstawie swego wysiłku wojennego 

„ spodziewać. Nawet sprawa Fiumę, do którego 
cały naród włoski, z uczuciowego punktu wi­
dzenia, ogromną przywiązywał wagę, nie żo- 
stals w myśl żądań włoskich rozstrzygnięta. 
Adrjatyk nie stał się dla Włoch „morzem we- 
wnętrznem" -r- „n.ere nostro", o którem pa- 
trjoci włoscy marzyli — przeciwnie, na wschod­
nim iego brzegu pow ;tało państwo noyve, 
względem Wioch raczej nieufne i nieprzyjazne, 
a posiadające w sobie zarodki wielkiej siły 
Królestwo Jugosłowiańskie.

Te niepowodzenia polityczne,- w związku 
ż powszechnym powojennym kryzysem gospo­
darczym, sprawiły, iż w opinji publicznej we Wło­
szech zaczęły brać górę te kierunki, Które po- 
crzecinio, podczas wojny, przeciwstawiały się 
hasłom „walki aż do zupełnego zwycięstwa'", 
a wszelkiego rodzaju „neutraliści" i „defetyści“ 
znów zaczęli wysuwać się na czołc. Wykładni­
kiem przewagi tych kierunków był gabinet Nit- 
tiago, w polityce zagranicznej jjermanpfliski, 
w polityce'wewnętrznej zaś słaby i niezdecydo­
wany,

W tych warunkach, w sposób wprost za­
straszający, zaczął szerzyć się we Włoszech ko­
munizm Czynniki rządowe riie czuły w sonie 
dość siły, aby móc z całą aneTgją przeciwsta­
wić się prądom rozkładowym. Ta słabość rządu 
w zwalczaniu komunizmu, spowodować musiała
7. konieczności reakcję wśród samego społe­
czeństwa. Powstał potężny związek „fascitich", ■ 
który postawił i,?!>ie za zadanie walkę Ąynftą 
z obozem wywrotowym. Na gwałty komunistów 
„fascitil postanowili odpowiadać gwałtami, fnia 
lękając się rozlewu krwi, i nie cofejąc się piźftrt 
wywoływaniem zaburzeń,

Wkrótce „fasciti", których kadry stanowią 
niemal wyłącznie zdemobilizowani oficerowie 
i żołnierze, stali się w życiu wewnętrznem 
Włoch ogromną siłą. Wystąpiwszy przy. wy- 
boracn do parlamentu, jako nowa odrębna par- 
tja polityczna, zdołali oni przeprowadzić cały 
szereg swoich kąngydatów, mimo to jednak 
nie wyrzekli się bynajmniej dalszego stosowa­
nia teroru, jako śro^na walki politycznej.

Rząd de Facty, który nastąpił po upadku 
gabinetu NittJjegóf, pragnął w walce między ko­
munistami i fascistami zajmować stanowisko 
neyjtralhe. Oczywiście, takie stanowisko przy­
czyniało się tyłkc* do zwiększenia anairchji : roz­
pętania coraz ‘groźniejszej wojny domowej, 

.Gdy zaś — po nieudanej konferencji Genueń­
skiej i niepowodzeniu rnisji Schanzera w Pary­
żu i w Londynie — także w dziedzinie polityki 
zagranicznej rząd oe Facty nie mógł poćhhibić 
się dodatniemi wynikami swej pracy' — chwile' 
jegc były już policzone-

Podczas dyskusji nad em pse reądowem 
zarówno socjaliści, jak i „faswłsci" wypowie­
dzieli się przeciwko dotychczasowej polityce- 
Socjaliści zarzucali rządowi, iź nie potiafi bro- , 
nić swobody słowa i swobody przekonań prze­
ciwko terrorowi ze stfóny „fascistów", nato­
miast młody przywóaca „fascitich". Mussolini, 
oświadczył, iż rząd de Facty posiada za mało 
eńergji i siły, aby mógł sprostać obeznej sy­
tuacji. Także katolicka partia „Popoiari” wy­
powiedziała się przeciwko rządowi.

W głosowaniu, większością 288 głosów 
przec-WKO 103, udzielona votum nieufności dia 
gabinetu de Facty, wobec czego cały gabinet 
natychmiast padał się do dymisji.

Kryzys parlamentarny, spowodowany upad* 
kiem gabinetu de Facty, trudny jest dó roz­
wiązania z tegc powodu, iż stronnictwa, które 
gt» wywołały nie stanowią większości jednoli­
tej, zdolnej do ujęcia władzy w swoje ręce.

Trzeba będzie wielu wysiłków ze strony 
wszystkich patriotycznie usposobionych czyn­
ników, aby stworzyć rząd silny i zdecydowany, 
który, zdołałby uchronić kraj od anarchji.

J . B .

Na dwuch ostatnich plenarnych posiedze­
niach dn. 14 i 15 iipca sejm obradował w dal: 
szvm ciągu ,nad sprawą ordynacji v/yborczej 
w trzeciem czytanifc., Wobec zasadniczych po­
prawek zgłoszonych do artykułów o ilości man­
datów czysto miejskich, po-usł Suliga ws ki (N. 
Chrz. Str, Lud.) zgłosił wniosek o odesłanie u- 
stawy do Komisji Konstytucyjnej z terminem 
7-dniowym Pes. Rataj (P- Ś. L.) sprzeciwi! się 
temu wnioskowi, gdyż odwleka io Spravję. Po­
seł Lutosławski popierał wniosek, uważając, że 
na oclesł; niu do Komisji zyska dobro .sprawy, , 
gdy się w Komisji uzgodni sprzeczne poglądy. 
Wniosek przeszed! 18) głosami przeciw 140.

Przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu 
Ustawę w ^prawie nadania mocy prawnej kon­
traktom o sprzedaż nieruchomości w okręgu 
sądu pow- w Czersku na Pomorzu.

Następne posiedzenie -wymęczano na wtó* 
rek 25 b 1 m., z tem zastrzeżeniem, że odbę­
dzie sie ono wcześniej, jeśli do tego czasu \r 
tworzony zostania nowy gabinet.

Widoki na arddzaje.
Na niwach zgrzytają już kosv i waręzą 

tryby żniwiarek, zanim jednak podsumowane 
oędą plony, warto się przyjrzeć, jak się przed­
stawia, podług obliczeń możliwie ścisłych, przy­
puszczalny zbiór głównych' gatunków zboża.

Wskutek upałów, które były w wielu 
miejscowościach Polski, a zwłaszcza na wscho­
dzie i południowym wschodfre, stan urodzajów 
na ogół, przeostawia. się pomyślnie, z wyjąt­
kiem, może województw' warszawskiego i kie­
leckiego, które ucierpiały wskutek długotrwałej 
suszy, dopiero w ostatnich dniach, złagodzo­
nej przez deszcze-

. Przypuszczalny, średni zbiór dla całej 
Polski w końcu czerwca r. b. przedstawiał sie, 
jak następuje: w centnarach metrycznych 
(200 kłg.) 7. hektara (1,8 morga polskiego): 
pszenica 'ozima—11,7; żyto ozim e--ll,7 ; jęcz­
mień ozimi' —• 10,4; jęczmień jary—12,3; owies 
11,9; siano: z łąk gorszych — 14,ii; średnich — 
;8.5; meljorowanycb—79,47,

Przypuszczalna, średnia wydajność z hek­
tara w poszczególnych województwach przed" 
stawia śię, jak następuje: (dla pszenicy ozimej 
i żyta ozimego) warszawskie: 7,9—9,2; łódzkie: 
13,7-^11.8; kiefeckle: 8.5 — 9,5; lubelskie' 10,8 
11,5; białostocki: 11,3 — 12,2; nowogródzkie: 
7;3—7,9; poleskie: 8,9—11,'; wołyńskie; 14,4— 
13,8, poznańskie; 16,4 — 14,8; pomorskie: 17,0 
—14,7; krakowskie: 11,3—M;2; lwowskie: 11,0 
—11,7; stanisławowskie: 13,3 — 13,1; tarnopol­
skie: 13,0—13,7.

Stan zasiewów dla innych ważniejszych 
ziemiopłodów był: ziemniaki — 3,6; buraki cuk­
rowe: 3,3 (5 oznacza stan wyborowy, 4 dobry, 
3 średni, 2 mierny, 1 zły).

Wobec tego, i biorąc na Uwagę zwiększe­
nie obszarów obsiewu W roku bieżącym, przy­
puszczalny ogólny zbiór wypadnie: dla pszeni­
cy więcej o; 1 <U« żyt# wJecej o 20%, Jęta-
mienia o 11%. owsa o 26%. Najgorzej przed­
stawiają się zbiory siana; fcęaą one niewątpli­
wie gorsze, niż w roku zeszłym, Natomiast 
ziemniaki, jak się zdaje, dadzą zbiór większy 
o 40 do 5p%.

Z giełdy,
i Punktem ś-odkowvm całego naszego ży­

cia dóśpadarczegó jest w najwyższym stopniu 
zmienny kurs maiki polskiej na gieidącp za* 
granicznych. Po krótkotrwałym okresie popra­
wy, następuję znów nastrój niepomyślny. Przy­
czyny wskazywaliśmy tu niejednokrotnie. Obec­
nie należy jeszcze do nich dołączyć niewyjaś­
nioną sytuację-polityczną, jakoteż ubolewania' 
godną zależność naszej marki od marki nie­
mieckiej. Ilekroć spada kurs marki niemieckiej, 
spada również kurs naszej marki — i’ odwrot­
nie Należy jednak mieć. nadzieję, że pomyśl­
ne zbiory Wkrótce poprawie, nasz bilans han­
dlowy wobec zagranicy.

Na rynku papierów dywidendowych i pren 
centowych panuje w dalszym ciągu'zastój przy 
kursach, ulegających bardzo małym zmianom,

Ceny metali szlachetnych w obrotach pry­
watnych znów poszłk w górę. Za 109 złotycf, 
rubli płacono około 290 tysięcy marek pol­
skich.

Dookoła spraw 
administracyjnych.

—o—
„Towarzystwa Wiedzy Administracyjnej",

Administracja nasza powstawała samorzuf 
ftie prawie, na gruzach administracji zaborców, 
kiórą, wiadomo przecież, dia nas, jako Pańs.twa 
powstającego na nowych i odmiennyęh zupeł­
nie Zasadach, była nie do przejęcia .' jako wzór 
i podwalina.

Całość naszej administracji nie wyrosła 
ż pewnych zda:vna obmyślanych i konsekwen­
tnych zasad. Tworzona z pośpiechem była rą­
czej produktem konieczności tydowej niż ma- , 
chiną działającą według szczegółowych i wy­
pracowanych planów, Są więc w naszej admi­
nistracji organa zbędne, są chorobliwie rozwi­
nięte, są inne w stanie szczątkowym jako prze­
żytek niędający się na razie całkowicie usunąć. 
Czemś co przedewszystki&m rzuca się ,w oczy 
jest fakt nieprawidłowego zazębiania się orga­
nów jednego o drugi, a stąd strata niepotrze­
bna i nieprodukcyjna ęaprgji, czasu i pieniędzy.

Drugim z  kolei i jaskrawym brakiem jest 
brak odpowiednich ludzi. Tworząc prawie z ni­
czego wielką sieć administracyjną, trudno było 
zbytnio „przebierać w m atejale ludzkim tem1 
bardziej, gdy materjał ten naogól siłą rzeczy 
musiał być nie w/robiony i nie wyszkolony.
Ci którzy mogli się świadczyć praktyką w służ­
bie zabo.-czaj już wkretce, w większości swej, 
wykazali tyle zaśniedziałej, zgubnej dla młode­
go organizmu rutyny, że co do wartości swej 
produkcyjnej ustąpili dziś bodaj miejsca zupeł­
nym nowicjuszom.

.Nie trzeba, ‘Sądzimy, zbyt długo uzasad­
niać; że od rnaterjalij ludzkiego zależy wszy­
stko. Reforma naszego ustroju administracyj­
nego, zresztą dokonywana" co dnia powolnie 
w szczegółach, w całości swej oprzeć się będzie • 
musiała, na jej wykonawcach. Cóż się więc czy­
ni u nas w kierunku stworzenia należycie wy­
szkolonych, dobrze zorientowanych w całokształ­
cie zadań kadr urzędniczych? Nic, albo prawie 
nic. Nowe kadry przygotoWują się automatycz­
nie, codzienną p.aKtyką, co Znaczy poprostuc 
Że znowu fachowość T wykształcenie za lat Kii- 
ka_ zastąpione będą już dziś wyrabiającą się 
rutyną. Nie rosyjską lub austryjacką wprawdzie, 
ale co śiabą jest pociechą -■ polską rutyną.

W tej chwili bardzo niewiele mamy facho ­
wych urzędników administracji. Dzisiejsi 'urzędu 
nicy są w większości wypadków wiecznemi 
studentami lub poprostu ludźmi, którzy „są na 
posadzie'* tak diugo, jak dtugo lepszej nie znaj­
dą. łub jak- długo wogóie potrzebować jej bę­
dą. Ludzi fachowych, niema (Zresztą w warun­
kach tak nieustalonych, przy tak skromnym 
wynagrodzeniu ludzi taki być nie może). Fak­
tem jesi jednak, że taki stfin rzeczy długo 
trwać nie będzie i nie może. Pjdministrcja poi 
ska musi już dzisiaj mieć w rezerwie jaknaj 
większą kadrę ludzi fnchowycb, traktującyct 
sptawowanie tego czy Innegc urzędu jako swój 
istotny i jedyriy zawód. Tymczasem rzuca się 
w oczy zupełna obojętność względem przysz­
łość:,’’ zupełna bierność względem tegc stapu ■ 
rzeczy jaki panuje. Niema _ świadomego, kon­
sekwentnego wysiłku w celu stworzenia tych 
■kadr. fachowych administratorów kraju. Jeśli 
w. nawale tysiąca spraw władze nasze sprawę 
tę  na drugi plan odkładają —- społeczeństwo,

J
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a przedewszystkiem sami pracownicy ndmidi- 
stracji. do energicznej akcji wziąć Się muszą.

Społeczeństwo nasze zaradza zupełną nie- 
znajomość spraw administracyjnych. W tym 
wzglądzie, panuje wszechwładnie uprzedzenie? 
pewnego rodzaju przenoszenie pojęć i stosun­
ku z czasów zaborczych dc obecnych. Należy 
skierować wszystkie siły w kierunku.zerwania 
nici tradycji, jaka się tutaj snuje, Urzędnik poi- 
ski. drogą obeznania się z całokształtem admi­
nistracji musi nabrać większego szacunku dia 
swej pracy, musi się poczuć ogniwem w wiel­
kim łańcuchu spajającym państwo, społeęzeń 
stwo, dragą takiego samego poznania sprawy,, 
musi żywo się zainteresować ws/./stkiem co 
administracji polskiej dotyczy.

Widzimy konieczność stworzenia towa-zy- 
stwa, które-będzie miało za zadanie pogłębia- 
nie wiedzy administracyjnej i popularyzowania 
jej zasad wśród szerokich mas społeczeństwa 
i pogłębianiu tej wiedzy wśród pracowników 
administracji. Ogół pracowników administracyj­
nych jest rozbity, nieskoordynowany, łączy sję 

1 tylko w poczuciu swej biedy, Krzywdy, poza­
tem idzie luzem. Zgrupowanie ludzi szczerze 
oddanych pracy administracyjnej, zapanowanie 
tendencji pogłębiania swej wiedźy może tchnąć 
ożywczy strugnień powietrza, móże ożywić wie­
lu z tych, którzy są już zniechęceni lub «iie 
mają sami dość wo!i, by ned sobą celowo? pra­
cować, Towarzystwo takie będzie przytem : naj­
lepszym terenem do spotkania się ze społe­
czeństwem, do wy,jaśnien»a sobie wzajem-Jwiefu 
spraw, co do których panuje nieporozumienie 
lub niezrozumienie. '

Towarzystwo, poza pracą nad członkami, 
będzie ryiało jeszcze jedno wielkie śaMąnie: 
przygotowanie materiału do po?/ażqe j*tgnu ńtró' 
wnej przebudowy całej ‘ organizacji «t:adf!ninistr|f 
cyjnej. Nikt tego nie może dokonać baz po­
mocy administratorów, ale żeby tego. dokonać 
musi istnieć uporczywie mysi udoskonaleni^ 
naszych form organizacyjnych wśród szerokie­
go personelu administracyjnego, rniiśi tkwić 
przekonanie, że to co jest, nje jssf >adawal- 
niąjącem, że nad' udoskonaleniem siebie i ca­
łego aparatu trzeba myśleć, pracować, pozna­
wać inne i uczyć się.

Wiadomo pani, inicjatywa W utworze­
niu takiego towarzystwa,' a mianowicie: „Tiówa- 
rzystwa Wiedzy Administracyjnej'', została już 
powzięta w kotach poważnych • pracowników 
naszej administracji. Niniejszym attjłfcurerń chcie­
libyśmy poprzeć tę inicjatywę, eblęćiijejt i na; 
da! służyć wszelkim poparciem w zapoczątko­
waniu akcji wielkiego znaczenia dla Państwa. 
Otwieramy łamy naszego pisma. dla wszystKich, 
któczyby cńcieli Wypowiedzieć swoje poglądy 
w tej sprawie. Uważamy, że tą drogą uda się 
zebrać dostatecznie wartościowy materiał, irior 
gący służyć inicjatorom nowej instytucji w pra­
cach organizacyjnych. W piervv3żym rzędzie 
oczekujemy od pracowników administracji wy­
razu ich poglądów na powyższą spfaWę.
Cst&wa w  sprawie środków prawnych od

orzeczeń władz administracyjnyctL
Min. Spr. Wewnętrznych przystąpiło do 

opracowania projektu ustawy w sprawi®' środ­
ków prawnych od orzeczeń władz admirt&óa- 
cyinycb. Projektjten ma na celu przedewszystkiain 
uzgodnić przepisy ® środkach prawnych, od 
erzecztr^ władz adtr.. z postano?,-leniem ą ti  71 
<!&tawy Konstytucyjnej, oraz uregulowanie Wispo: 
sób najbardziej celowy trybu ■postępowania 
w wypądkacti wniesienia odwołania ad prze­
czenia i zarządzenia władz administracyjnych, 
oraz zreformowania tych wadliwości w uo-mach 
prawnydfc, jaki* istnieją odnośnie do trybu po­
stępowania odwoławczego na obszarze Rzplijftj,

Normy te są bardzo niejednolite. Przepi­
sy formalne projektowanej Ustawy dąż:, do 
jaknaj dalej idącego uproszczenia itry bu postę­
powania odwoławczego, przy jednoczesnym 
ochronieniu praw i interesów osób odwołują­
cych s;ę. Projektowana Ustawa obowiązywać 
będzie na obszarze Rzeczypospolitej z wyjąt* 
kiem woj. Śląskiego.

Mianowanie pisarzy gminnych,
W ostatnich czasach zdarzmy się lyypad- 

ki, że starosta bez Rady gminnej przeios.il pi­
sarza gminy do innei gminy, mianując na jegsi 
miejsce innego. Zarząd gminy uskarżał się 
na' to, twierdząc, ze dawny pisarz znał dobrze 
sp-awy gminne i ludność miejscową, nowy 2*dś 
nie zna wcale warunków lokalnych. Wskutek 
tego nastąpiło ryjaśnieute, że starosta mż pra­
wo mianowania oisarzy gminnych tylko z  po­
śród kandydatów przedstawionych przez zarząd

gminy lub mianowania bezpośrednio, gdy ien 
me przedstawił kandydatów. Zwoiriisnitf pisa­
rzy gminnych ze służby może być dokonane 
przez starostę na żądani® narządu gminnago. 
Pisarka wybiera Rade gminna, s zatwierdza wy ­
dział powiatowy. Uwolnić go sama Rada gmin­
na bez zatwierdzenie decyzji przez wydział po­
wiatowy nie tpoże.

AZETA ADMiNISTRgJi i POLICJI ?AŃSTW<^/Ę^

Urganizacjs Policji Śledczej w Okręgu 
łódzkim.

■'Wykonywujęc rozkaz Kmdy Głównej P. P. 
z dnia 2Q-V r? b. Ks 165, Komanda Okręgowa 
P. P. w Łodzi rozkazem z.dn. 10-VII 1922 r. 
Ka 211 r narządziła sprowadzenie Policji śledczej 
pod względem organizacyjnym W Okręgu Łódz­
kim do następującego stanu:

I .  Urząd śledczy, *
fl) Istnieje priy. Kredzie Okręgowej ? obej­

muje cały teren Okręgu policyjnego, Rzeczowy 
zakres czynności Urzędu śledczego: a) prowa­
dzenie dochodzeń W' sprawach bardzo ważnych, 
przestępstw na skutek delegacji Władzy prze- 
łożonej, b) inttruowanie i kontrola czynności 
policji śledczej.

8) Urząd śledczy prowadzi korespodeucję 
w sprawach dochodzeń, odsyła sprawy zakoń­
czone do Sądów, oraz prowadzi następujące 
Kontrole i książki; 1) kontrolę protokołów 
W sprawach prowadzonych przez sienie, 2) kro­
nikę ważniejszych Wypadków, 3) statystykę 
przestępczości, 4) kontrolę udzielonych nagród,
5) ewidencją psów 5 wyników ich pracy,

C) Dalej Urzęd śledczy sporządza miesięcz­
ne wykszy statystyczne o przestępczości, oraz 
sprawozdania kwartalne, o stanie bezpieczeń­
stwa publicznego. 1

D) M/reszcie w dalszym ciągu i aż do od­
wołania pozostają przy Urzędzie śledczym: 1) 
Okręgowa rejestracja i. poszukiwania przestęp­
ców ściganych, 2) zbiory i klasyfikacja kart da-' 
kiyloskopijnycli według rozkazu Kmdy Głów­
nej P. P. Ka 40, 3) album fotograficzne i, 4) 
rejestracja kar sądowych.

Dotychczasowe stosunki służbowe * wew­
nętrzne zarządzenia wydane w swótn: czasie 
przez Kmdę Qkr. i tyczące się Spraw wyłusz- 
ćibhych w 4-ch ostatnich punktach ulegają 
o tyle srnianam, o ile rozkaz niniejszy wpro­
wadzi coś nowego.

E) Etat Urzędu śledczego ustala się wgra- 
-licach, jak niżej: aj Kierownik Urzędy który 
w myśl art. 7 Ust. z dnia 24-Vll 1919 r, korzy­
sta 7 tytułu Naczelni..ct Policji śledczej.

I .  N iżsi fuiifaymtisjusse.
a) st. pr^odpwników 1, b) przodowników

2, c) st. posterunkowych 2, d) posterunkowych
3, razem JŁ. • . ■ J

JX. Di i W ydziału Daltłyloskąpijmgo,
1. Daktyloskop w szarży st. prc.odo.rnik*. 

policji, 'umundurowanej (do pomocy dodany raju 
zostaje i  posf 'tikowy z liczby wskazanych 
w .pkcie d. I. E j.

Uwaga: częś; frinkcjonarjuszów z  pktu l. — 
E — w miarę możności i warunków służby bę­
dzie przydzielona do pracy w Ekspozyturze 
m, Łcfó/i.

I I .  E hs§os^ t0f Śle&es®.
W Okręgu Policyjnym Łódzkim tworzy się 

trzy Ekspozytury Urzędu śledczego a mianowi­
cie; 1) w mieście Łodzi dte teyc miast* i po* 
wistów, Brzezińskiego, Łaskiego- Łęczyckiego, 
Łódzkiego, 2) w mieście Kaliszu dla powiatów; 
Kaliskiego, Kolskiego, Konińskiego, Sieradzkie­
go, Słupeckiego Wieluńskiego, Tureckiego, 3) 
w mieście Piotrkowie dla powiatów: Piotrkow­
skiego, Raoomskowłkiego)

Ekspozytury te przydzielone zostają miej*
' scotfytn Komendom Poiteji Państwowej 5 sta­
nowią one organiczne części tych ostatnich, 
W wyniku tego nadzór służbowo administracyj­
ny nad Ekspozyturami należy: w Łodzi do Ko­
mendy Policji tego miasta, w Kaliszu do Ko­
mendy P, ?. na pow. Kaliski, w Piotrkowie do 
Kmdy P. P. na pow;at Piotrkowski.

UregGlcwanie wewnętrznych stosunków 
służbowych i sfery urzędowania Ekspozytur
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w odniesieniu do Komend, do których one są 
przydzielony, pozostawia się do przeprowadze­
nia tymże Komendom.

Zakres działania, obowiązków i kompe­
tencji Ekspozyte Urzędu śledczego, oraz zobu 
wiązań w stosunku do nich ze strony tych Ko­
mend Policif, ne terenie których rozciągnięto 
urzędowanie odnośnej Ekspozytury, określają 
9§ 3., 4, 5, <3. 7, 8, 9, 10, I ł,  12, 13* 14, 15,16 
17, 18, 19. 20, 21, 22, 25 i 26 rozk. Kmdy Głów­
nej P. P. Ns 165. 1

Pkty a, b, c i e § 19 nie mają zastoso­
wanie do Ekskpozytury Urzędu śledczego mia­
sta Łodzi. Podcjft się do zastosowania i wyko* 
nania wyjaśnienie według poniższego.
! da §  SC.

' f. Foto graf je do Urzędu śledczego w Lo 
dzi będą nadsyłać tylko powiaty: Brzeziński, 
Łaski, Łódzki, Łęczycki.

II. Ekspozytura w Piotrkowie tworzy u sie­
bie album fotograficzne, które będzie obejmo­
wać przestępców tamże i w pdwiecię Radom- .. 
skowŚkim fotografowanych. Powiaty Piotrkow­
ski i Radomskćwski zwalnia się z obowiązku 
przysyłania fcfeografj: dla normalnej i zwyczaj­
nej rejestracji do Urzędu ihdczegu w Łoazi.

Ili.'Ekspozytura Urzędu śledczegó w Kali­
szu tworzy u siebie album fotograficzne prze­
stępców z powiatów: Kaliskiego, Sieradzkiego, 
Wieluńskiego, Tuieckiego, Kolskiego, Konińskie- » 
go i Słupeckiego. Powiaty powyższe fotografji 
do Urzędu śledczego w celach normalnej reje­
stracji nie przysyłają, natomiast mają obowią­
zek wysyłania fotogrsfji dó Ekspozytury Urzę- .. 
du śledczego w Kritszu.

Fotografji przestępców, z  wyjątkiem zło- 
‘.iyńców międzynarodowych i nadzwyczajnej po­
trzeby wogóie, dc Wyd z. IV Rj K. Kmdy Głów* , 
nej P. w Warszawie nie wysyłać.

Do § 32.
Rejestracja kar sądowych ma nadal odby­

wać się w ten sposób, jak to jest przewidzia- j 
ne w rolkazie Kmdy Głównej P. P. Ns 136 pkt, 1
VI. (patrz także rożk. Kmdy Okr. P. P. z dnita '
3-XH 1921 Na 44). Tym nie mniej informacji® 
o zapadłycir wyrokach sądo?/ych zgłaszają: Ij • 
do Urzędu śledczego >w Łodzi powiaty Łódzki, z 
Brzeziński, Łaski i Łęczycki, 2) do Ekspozytu­
ry 5led c?aj w K aliszu , p rzyd zie lon e  jej powiaty,
3) do Ekspozytury Urzędu śledczego w Piotr 
kcwie, przydziale ne jej powiaty.

Do § 34.
2 dniern i  sierpnia r. h. sztywne karty 

personalne z odciskiem jednego palca sporzą­
dzane przy zdjęfriach dakt^loskopijnych, powia­
ty i posterunki, z wyjątkiem tych, które przy* 
dzielono Ekspoyj turze śledczej w Łodzi, spo­
rządzają w dwuch egzemplarzach, przyczem je­
den z nicn jak dotąd, wraz i  miękką karcą 
da 'oskopijną idzie do Urzędu śledczego 
v.' i, a dragi do właściwej Ekspozytury 
h śżtywńd, które w ten sposób zdobęirte 
dane Ekspozytura, posłużą jako materjał ao 
inwigiiowark tych ele zrentćw, które w obrębie 
Ekspozytury weszły w koii2ję z porządkiem 
prawn - i każdej chwili mogą wywołać zakłó­
cenia. zzeństws publscznago.

działu VI R. K. Kmdy Główce1 ?,
9. w Waiś,.awie, wysyłać nadal gytko same kar­
ty dakryloskopijne miękkie.

Do g  7 i  8,
Paragrafy te  w niczem nie zmieniają usta. s 

lonego obowiązku i foritzy^ składania Urzędowi 
śłedcżemu doniesień, raportów, meldunków za 
sfery kronik! i wypadków. Wydane popizednio 
rozkazy, regulujące kwestje w rej dziedzinie służ­
by, pozostają nadal w swej mocy. Rozkazuje 
się ściśle pr-t^trz^gŁć obowiązek składania ta- 
kich raportów właściwym Ekspozyturom śled­
czym. ?

Do §  9.

Rejesttazję rzeczy skradzionych i zagu­
bionych prowadzą: l )  Ekspozytura śledcza w Lo- 
dzi, zasadniczo z terenu swego urzędów. 
t. j. x miasta Łodzi, powiatu Łódzkiego, Łas­
kiego* BraezińaWego i Łęczyckiego, 2) Ekspo­
zytura w Kaliszu z s  swych powiatów, 3, Ekspo­
zytura w Piotrkowie ze swych powiatów.

Odnośne Komendy powiatowe materiały 
do tej rejestracji mają wysyłać zgodnie z wy­
mienionym planem.

Ponadto w ważniejszych wypadkach, i gdy 
rozchodzi się o przedmioty wielkiej wartości 
lub specjalnego znaczenia, rejestracja h rma 
być rozszerzona nie tylko na wszystkie Ekspo­
zytury w Otoręjju. Łódzkim, ale takżś w innych 
obcych Okręńaćh. KortSpondeicjfe w tym wzglę­
dzie Ekspozytury prowadzą z kim należy, bez­
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pośrednio. Wzory książek do tej rejestracji bę­
dą nadesłane dodatkowo.

D o  §  1 0 ,

Ekspozytura śledcza w Lodzi, Komisarjaty 
Policji tego  miasta, oraz Kmda Policji na po­
wiat Łódzki, w dochodzeniu przestępstw, stwiCL- 
dzaniu tożasmbści osób  aresztowanych i bada­
niu przeszłości kryminelnej, korzystają ze wszy­
stkich zbiorów i kartotek rejestracyjnych Urzę­
du śledczego.

Dla miast? Tomaszowa i stacji węzłowej 
Koluszki w powiecie Brzezińskim, wyznacza się  
oddzielną posterunki policji śledczej, lecz te, 
jaku takie, nie figurują na zewnątrz. Wchodzą 
c n e^ a łk o  wicie w skład m iejscowej policji umun- 
dorowanej. Z tego powodu miasta Tomaszów  
i stacja Koluszki, wypada z pod b ezp o śre d n i 
działalności Ekspozytury śledczej na m. Łódź.

Dla funkcjonarjuszów, którym powierzone 
zostanie prowadzenia Ekspozytury i bezpośred­
ni nadzór nad sprawami tam zahtwianemi. 
ustanawia się tytuł „Kierownika Ekspozytury".

Przy wznawianiu spraw, wysyłaniu i adre­
sowaniu korespondencji zwracać uwagę to, 
że termin „Urząd śledczy" i „Ekspozytura Urzę­
du śledczego" nie pokrywa się ze sobą i każ­
dy z nich obejmuje odrębnie określony zakres 
działania, kom petencji i funkcji.

Bezpieczeństwo w okręgu łódzkim.
Okręg łódzki należy do terenów bardziej 

zagrożonycn pod względem przestępczości. Tem  
więcej przeto pocieszającym objawem są dane 
statystyczne o przestępstwach dokonanych  
w czasie od. I stycznia do 1 kwietnia b. r. 
W porównaniu z ubiegłym kwartałem daje się 
zauważyć duża zmiana na lepsze. Z ogólnych  
uwag aanótofrdc wypada, co następuje.

Temźnjejszy stan faktyczny policji pomimo 
wysiłków nie zawsze -est w m ożności opano­
wać sytuację i skutecznie bronić obywateli 
prznd zakusami złoczyńców. Zważywszy dalej 
na braki jakościowe w zespole policyjnym, 
przychodzi się do wniosku, że policja liczbowo 
musi być obsadzona mocniej, gdyż to ponie­
kąd jest równoważnikiem w  brakach jakości 
policji, ty m  się  tłómaczą stałe utyskiwania na 
niedostateczną obsadę posterunków i .urzędów 
policyjnych. Żądania w tym względzie nie są 
wygórowane w, stosunku dc ogtom u obowiąz­
ków i czynności nakładanych na policję. Nie­
dostateczne współdziałanie z policją społeczeń­
stwa, które niepomnąc na swój własny interes,* 
nie tylko nie wrpiera policji w jej poczynaniach, 
ale często  przyczynia się celow o do stawiania. 
przeszkód na gruncie ścigania przestępców.

W ielokrotnie już siw iejtLono, że ludność 
wiejska na pewnych terenach skrzętnie ukry­
wała bandytów i innych poważnych przestęp­
ców i skutecznie broniła ich przed pościgiem t 
policyjnym. W parze z tym idzie brak przymusu 
meldunkowego, nieuregulowanie spraw dowo­
dów osobistych i zbyt łagodne kary za niele­
galne posiadanie b ion i palnej.

Zwiększenie kar za bezprawne posiadanie 
broni bezspornie wydarłoby dobroczynny wpływ 
na akcję W zwalczaniu rozbojów.

Policja w okręgu łódzkim przytrzymywała 
zhroflr.iarzy, którzy byil w posiadaniu kilku zu­
pełnie legalnie wystawionych paszportów, z ich 
własnymi fotografjami, ale na różne nazwiska. 
Paszporty te kolejno brali oni w różnych mia­
stach. -

Co s ię  tyczy bandytyzmu to zauważyć 
trzeba, i e  w okręgu łódzkim b. niewiele nofo- 
Mra.no rozbojów dokonanych przez zawodowych, 
bandytów, tjo zbrodni ludzi popycha przeważnie 
arak pracy. Zbrodniarze rekrutują się przeważnie: 
ze środowiska zdemobilizowanych i dezerterów. 
Za czynny udział w rpznojach i współuczestni­
ctw o w zbrodni w okresie sprawozdawczy n i’ 
uleHło aresztowaniu 45 o  so s . W pościgu za 
bandytami w pow. sieradzkim raniono 2  poji- 
ran tów . Poważny sukces !w walce z bandytyz­
m em  odniosła kmda p ow . w Turku. Udało H  
się ująć 2  szajki bandyckie w siie 10 ludzi,

©rganisacje ekspozytur śledczych w okręgu
białostockim. ,f*

W skutek rozporządzenia Komendy Głównej 
Pi P„ objętego rozkazem z dnia 20-Y-922 r. 
Ht\ 165. zarządziła okr. kmda P. P-. w Białym­
stoku, rozkazem z dnia 25-Vł-922 r. p. t. ćó 
następuje; z dniem 1 lipca b. r. pozostawiono 
trzy ekspozytury sled ze, które m ieszczą się 
w siedzibach Sądów Okręgowych, a w szczegół-, 
Rości:1 ,

L Ekspozytura Óledcza w Białymstoku  
obejm uje powiaty; białostocki, bielski i sokólski.

II. Ekspozytura Śledcza w Grodnie obej­
muję ' powiaty: giodzieńaki, wołkowyski, su­
walski, augustowski, sejneński i białowieski.

Hf. Ekspozytura Śledcza w Łomży obejm u­
je powiaty’ łomżyński, szczuczyński, kolneński, 
ostrołęcki, ostrowski i wysokomazowieckf.

Ekspozytury śledcze służbowo i gospo' 
oareżo podlegają miejscowym kometidom p j  
wistowym . Kierownictwo ekspozytur v objęli 
w yżsi fctjkcjonarjusze policji. <.

Pośmiertne i emerytury.
Warszawska Izba Skarbowa wyjaśnia, że 

wszelkie wątpliwości odnośnie pośm iertnego.
I emerytur wyczerpuje w zupełności ustawa e* 
mery teina*, i. dnia 28. VII 1921 r. Dz; CI. Rzp. Ks , 
70/21 i; rozporządzenie Rady Ministrów z dnia
io.Xl 1921 Dz. CI. Rzp. P. Ks 93/21 -  ponadto 
rozporządzenie Ministerstwa Skarbu z  dnia 
ł3.Xll 1921 r. L. 5951 (D. A.) Em.

Pośmiertne przyznaje się 'więc, w  myśl 
Ustępu przedostatniego p/g. TI rozporządzenia 
Rady Ministrów Dz. U. R. P. Ks 93/21 — w po­
rozumieniu z równorzędną władzą skarbową, tą 
władzą, która w danym  wypadku jest iub była­
by powołaną do wymiaru zaopatrzenia po zrnar- 

■ łym funkcjonariuszu.
Władzą powołaną dp wymiaru w cym wy­

padku jest Okręgowa Komenda Policji, a wła­
dzą Skarbową przyznającą w myśl rozporzą­
dzenia Ministra Skarbu z dnia 13.XII 1921 L. 
5951 —■ jesi tyiko Warszawska Izba,; Skar­
bowa.

Okręgowe Kom, Policji Państw, wym ie­
rzają więc pośm iertne i emerytury i przesyłają 
akta wymiarowe—wynidgane przez ustawę em e­
rytalną, Warszawskiej Izbie Skarbowej, która pó 
sprawdzęhiu zarządzi wypłatę tychże przez .od­
nośne kasy skarbowe.

Z pow yższego wynika, że Okręgowe Ko­
m endy Pol. Państw, nie mają prawa wypłaca­
nia pośmiertnego z żadnego kredytu, Iktórerń' 
rozporządzają, gdyż pośm iertne przyznaje War­
szawska izba Skarbowa z dz. 4, prg. 4 budże­
tu Ministerstwa Skarbu.

Zmiany w  umundurowaniu Poiicii P.
W najbliższych dniach w  Dzienniku Ustaw  

ogłoszone zostanie rozporządzenie p. Ministra 
Spraw Wewnętrznych (w porozumieniu z p. Mi- 

.. nistrem Spr; W ojsk.) w sprawie zmiany i uzu­
pełnienia rozporządzenia z dn. 2  marca 1920 r. 
(Dz- Ust. K» 26) o  umundurowaniu 5 uzbrojeniu 
Policji Państwowej. Mocą nowego rozporządze­
nia wyżsi funkcjonarjusze pop p. od podinspe­
ktora wzwyż nosić będą granatowo-aksainilne 
otok: czapek, oraz niebiesko-aks&ińitue na
kołnierzach bluz i płaszczy. Nadto funkcjpr.ar- 
jusze policji p rzy d z ie len i do Kom. Gł. nosić 
będą na naramiennikach wiązane litery K. G. 
i akselbaoty koloru niebieskiego. M inist Spr, 
Wewn. czyni starania, aby narazie funkcjcrta- 
rjusza policji pełniący służbę na wsiech zaopa­
trzeni byli w chełmy. <-f.

NA PLACÓWCE.
-■:o:-=-

Nięjednbkrothie już m ówiliśm y na tern 
miejscu o  stosunku społeczeństw a do policji. 
Niejednokrotnie już biadaliśmy, tłomaczyli i skar­
żyli -się ife nienormalności tego stosunku. Jeśli 
wracamy znowu do leg o  tem atu, to dta tej 
prostej przyczyny, że dla policji jest on zawsze 
aktualnym i zaw sze niewyczerpanym. A tm osfe­
ra 'jeszcze trwającej nieufności, jaka przeni­
ka szerokie masy społeczeństwu, stan zupeł­
n ej obojętności z  jaką przeciętny obywatel uwa­
ża za stosow ne patrzeć na wszystko cokolwiek  
ma związek z policją, chorobliwie rozwinięty 
krytycyzm, uprzedzenie z jakim traktuje się nas 
policję i jej działalność—-wszystko to zbyt żywo 
ją dotyka, zbyt jej prsessbadsa w ciężkiej, co- 
dziennej pracy, aby niebyło tem atem  zawsze 
aktualnym i nigdy niewyczerpanym,

I mniejsza o to, że dzieje się tu krzywda 
w zględem  tych, którzy codziennemi niemal ofia­
ram i krwi i życia, dają dowody swej ofiarności 
w' gorliwćrn traktowaniu obowiązków służby, 
mniejsza c  tem , że ciągle drażniona i upoka­
rzana ambicja policji, każdemu kto w niej słu­
ży zatruwa życie przez doznawanie Krzywdy i nie­
sprawiedliwość, jakie się dzieją na każdym kro­
ku. Mniejsza o  to , Ważniejszem jest to , że dzieje 
się krzywda samej spław ie, cierpi sama służba 
bezpieczeństwa.

Raz po raz, w ostatnich szczególniej cza­
sach, w prasie całej Rzeczpospolitej, czytaliśmy 
krótkie notatki i JiuiŁze artykuiy pełne wiel­
kiego uznania i prawie podziwu dla sprawności 
naszej policji.

Objęcie Śląska, kilka głośnych napadów, 
w krótkim czasie wykrytych—oto  okazje, z ra­
cji których policja zasłużyła sobie, na pochwały.

Z całą wdzięcznością witamy oznaki tego  
uznania, bez samochwalstwa rozumiejąc, że jest^ 

♦ono krwawo zasłużone.
Ale do sw ego z uporem powracamy...
Nie o pochwały chodzi, choćby najczęstsze, 

bowiem nić one nie mówią o  właściwym sta­
nowisku społeczeństwa do policji. Jeśli mamy 
być szczerzy — są 'o n e  niezrózurrńałym dla nas 
odruchem, miłym bardzo, a le , powtarzamy, nie­
zrozumiałym w obliczu innych faktów, już nie 
odruchowych, ale jednostajnie się powtarzają.- 
cycji, aż nazbyt szczerych i sw oistych, aby nie 

* one właśnie były przesłankami do rozumowań 
na tem at stosunku społeczeństw a do policji.: 

Policjant' wchodzący do restauracji, w dniu, 
gdy nie wolno sprzedawać wódki, jest spotyka­
ny ;tSR zgodnym oburzeniem wszystkich obec­
nych, że .-doprawdy daje dowód wielkiej odwa­
gi państw ow ych ... przekonań, jeśli spełni swój 
obow iązek: służbo jyy.

Polteiant prowadzący aresztowanego prze­
stępcę wa-,- ma żądnej pewności, czy uda mu. 
się doprowadzić go. gdzie należy; bowiem wie, 
że fłum . mą czasem  fantazje wspaniałomyślno 
ści względem  „bezbronnych".

Pó-ftCjant ścigający bandytę jest, jak nie­
przyjacielski żołnierz w obcym kraju: żadnych 
informacji "Wydostać nie m oże ód ludności, bo- 
wierrt jógo słow o i interes własny mieszkań­
ców m niejszy, mają posłuch, niż groźba rzuco­
na przeż bandytę „na wszelki wyp&Jek; ,.na 
odchodnem . ■**-&. | j  .

Pbjićjapt Wyrywający sztandar z wrogim, 
aulypańsi wowym napisem niesjo.iv prze; uiice 
stolicy, lub teiż rozpędzający wiec, na którym  
z pewnbśćią dojdzie do krwawych starć, zawsze 
na drugi dżięn, %  takim czy innym parnie 
przeczyta s:woje nazwisko z przykrym, czasem, 
obelżywym pfżym ioinikieni.

Jak z rogu obfitości sypać - rnpjżemy pn- 
wyźszsm i przykładami. Dają nam one wyraźny 
obraz istotnego stanu rzec?y, bowiem liczymy 
je co  dnia i, wiem y, ż$ pie są „odruchami", 
Ale .tymczasem prasa ostatnich dni raz po raz* 
wyraża uznaoiewza czyny oderwane poiicji.

Mówiljśmy o istotnym stosunku społeczeń­
stwa do policji; pomówmy o istotnym, nie od- . 
ruchowym s-LosŁinku prasy, tej wyrazicielki op i­
nii ogółu, a.; • - ■*■*>'•

Z^fudem bszukam y- gdziekolwiek spókoj” 
nei, rzeczowej, słusznej czy niesłusznej krytyki- 

To dśtetn is słow o przypomina mi coś... 
Szukai|3;!.. j

JeśC .krytyka".-, pismo wychodzące w Ma* 
łopoisce. '

'' N it  ttlemTcodzieniie, czy tygodniow e, ale 
jesll cod S en óe To "co dnia, jeśli tygodniowe 
co tydzteń, słow em  niemal w każdym numerze 
znajd/iemy „cpś“ o  policji.

N ie 1 -chceTHy w s/czynać jakiejkolwiek pó- 
lemiktJT wątpińty;: pełprostu czy „Krytyka" zdol­
ną byrabyła do spokojnych i rzeczowych uza­
sadnień tych wszystkich kłamstw (nic wąchamy 
sią tużyć* tego słowa), tych wszystkftn obelg  
jakiefńi obrzuca -całą policję. Kto ciekaw niech  
przeczyta pierałszy lepszy numer ow ego pisma, 
którego tytefem m ożem y-służyć każdej chwili, 
a wierzymy — oburzy się  równija szczerze jak 
my. A le w  pismach stolicy raz po rą-.znajdu je­
my rzeczy  równie... dziwne.

iSaogót b policji pisze się Bardzo mało, 
Popróstu jest to sprawa tak widać piałó obcho- 
dząca ogół, tak niewdzięczna jako tem at, że  
porńsżia ją się li tylko pośrednio... w kronice, 
'wypadków i kradzieży. Raz po raz tylko poja­
wi się fu, lub owdzie, coś „szerzej" potraktowa­
nego. Oto po krwawych zajściach 1 maja r, b, 
w jednym z pism ukazał się feljetcn  wyjątko­
w o nJedrwcipny i wyjątkowo niesmaczny- Au­
tor uważał za sto fow ne zoagatelizować oliczne 
zajścia i ośm ieszyć zbytnią jakoby wojowni­
czość policji. Zakończył porównaniem o „C u­
dzie, nad rynsztokiem", czem  popiostu obraził 
rzeczy święte i czczone przez każdego Polaka, 
nie z hażwiska tylko.

Fęijetbn ten był wybrykiem jednego ze  
współpracowników, który zmuszony był ustą­
pić i  redakcji tegoż pisma.
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Nie dawno, w jednym z numerów stotecz- 
nrgo dziennika, bardzo poważnego i bardzo 
czytanego, redakcja przepuściła do druku mały 
feljetonik pt. “Odzie złodziej?" Nie będziemy 
powtarzać treści bowiem rozumiemy, że szko­
da miejsca.

Tendencja bardzo dziwra i niezrozumiała- 
Autora zdziwił widocznie fakt, że piciyfszym  
pytaniem, jakie zadaje w urządzie poijcyj- 
nym okradzionemu lub napadniętemu jest wcale 
nie takie głupie pytanie: „Czy w ie pan kto pana 
okradł lub napadł?" pyta sią  również, „czy nie 
podejrzewa pan kogoś?" Autor mało dowcip­
nego feljetonu nia zda sią poprostu na rzeczy 
i napisał głupstwo.

N 'e przypuszczał zapew ne, że czyni przez 
tc. krzywdę przedewszystkiem  swej wlajnej opi- 
nji, a następnie upinji ogółu, którą winien ura­
biać na każdym kroku i każdą drukowana lite­
rą w kierunku poważnego oceniania rzeczy, 
i ludzi, a nie w kierunku dowcipkowania nn 
pnąprnie łatwy temat:

Ktoś rozsądny przeczytawszy feljetonik* 
ze zdziwieniem sprawdzi tytuł gazety, ktoś 
mr,F«j wyrobiony w poglądach głupkowato się 
ucieszy, że „nieźle chlasnęłi policajów". Uwa 
zarriy . ża konieczne dodać, że również nie daw­
no z tego sam ego pisma przedrukowaliśmy 
w całości św ietny feljeton na tem at policji. 
T p właśnie nas dziwi. W tem  właśnie widzimy 
nienorm alność naszych stosunków, §

Nie widzimy, aby sprawy policji były p°~ 
waśnie traktowane, aby sprawy te  prasaf miała 
ciągle na uwadze i alarmowała społeczeństw o  
i sarną policję, gdy tego  zachodzi poLrzeba, 
Ironizowanie i ośm ieszanie przy lada"' sp oso ­
bności — to  są niewykorzeniont* istotne i bar­
dzo sw oiste cechy tego  stosunku jaki panuje-

Wyrażanie uznania i radości — ro są ser­
deczne odruchy nie państwowców, ale poczci­
wych rodaków, których w gruncie rzeczy nie 
m oże nie radować widok polskiego policjanta, 
stojącego na rogu ulicy, boć przecież i on nosi 
na czapce białego orzełka.

N iem a jednostajnej, śmiało wytkniętej 
przez państwowy rozum linji, niem« tej zupeł­
nie wyraźne] i jedynej drogi, po której • kroczy­
łaby opifija społeczeństw a o, policji, niema jed­
nej, niewzruszonej zasady yańmuowęj, w myśl 
której rozwijałby s!ę siosunęk  społeczeństwa 
do' policji i odwrotnie policji do społeczeństwa. 
J est natom iast tysiąc drożyn i ścieżyn, któiem l 
ópinja publiczna chodzi, kierowana cząsem  tra­
dycją z czasów  nioskiewsko-prusko-auśtrjaękich, 
czasem  starosziachecką fantazją i nieposzano- 
waniem praw, czasem  D olsk im  sercem  i naro­
dową dumą, natomiast nigdy, państwowo-twór- 
czym rozumem.

Sian, Pac.

kroni ka:
Z TYGODNIA. • |
SPRAWY ZAGRANICZNE.

ę ■ . y •
Rząd wioski. na którego czele stał de Fucla, o- 

trzywar w perlą meiićia vołum nieufności większością 
288 gł. przeciwko 103, Natychmiast do głosowaniu,do 
Facta złożył na ręce króla prośbę o dymisję w imie­
niu całego gabinetu.

Konfanncje hasko zakończyło obrady swoje d.
# 20 iiped r. h.

Bolszewicy sprofanowali zwłoki błogosławionego 
Andrzeja Bobo!;, znajdujące się w kościele w Połocku.

PoincaH otrzymał memorjał opatrzony dziesię­
ciu miljonami podpisow, domagający się ukaranie nie­
mieckich zbrodniarzy wojennych.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
TT Katowicach dn. 16 Iipca od^yl sif to oiecnosci 

I M anm lka  Sejmu, Trumpcsy.iskkjo i  min. spraw wettwę- 
tnmyrh Kmn-ieńbkiSgo ńraczysty ai;t przejęcia przyznanej 
Polsce części Górnego Śląską przez polskie władze cywilne. 

Desygnowany net Prezydenta Ministrów w dniu 19 
b. p.. przez Komisję Główną Sejmu Ustawodawczego 
pos. Korfanty przedstawił p. Haczelnlkówi Państwa li­
stę  swego gabinetu, której zatwierdzenia odmówił 
p- Naczelnik Państwa. W Związku z tem p. Naczelnik 
Pafństwa oświadczył, ii zamierza zrzec się piastowu-/ 
neoo dotychczas urzędu, o czern poprzednio już zawia­
domił Marszałka Sejmu listem odręcznym.

Demmhiracjc- przeciwko rządowi Korfantego, or­
ganizowana w Warszawie przez P. P. S., N P. R. i ko­
munistów miały przebieg spokojny.

T/o partu i a Gdyni zawitała z wizyta, eskadra wo­
jenna francuska. Jest to pierwsza wizyta okrętów wo­
jennych zagranicznych na wodach polskich.

Utwoiurenie pokoju na Ś lą sk u ,
Minister sprawiedliwości'wydał ostatnio nu pod­

stawie niemietkięj nst^yy o ustroju sądownictwa z dnia 
17 stycznia 1877. n  rozporządzenie W jpraWie utw ot że­
nią we wszystkich sądach powiatowych w górnośląskiej 
hzęset województwa śląskiego obok sądów ławniczych 
również sądów, pokoju.

Rozporządzenie powyższe weszło w żyde z dniem 
15 Iipca r. b

O rganizacja. w ład z d yscyp lin arn ych  w  ■*?«, 
S p icw ie tH iw o śc i,

Minister sprawiedliwości wydał -ostatnio rozpo 
i'Łądzefite \v przedmiocie oznaczenia władz dyscypli­
narnych, powołanych dp orzekania w sprawach dyscy­
plinarnych przeciw urzędnikom i niższym funkcjonar­
iuszom zarządu i wymiaru sprawiedliwości.

Zgodnie z rozporządzeniem — do orzekani* 
w pierwszej Instancji w sprawach dyscyplinarnych po­
wołano komisje dyscyplinarne: 1) czynne przy sądach 
apelacyjnych oraz 2) komisję, czynną przy mlriisterjum 

■ sprawiedliwości.
Komisje dyscyplinarne, czynne przy sądach ape­

lacyjnych, orzekać będą również w sprawach dyscypli­
narnych przeciwko urzędnikom i niższym furjkcjona- 
rjuszóm więziennym, względnie funkcjon&rjuśzora; za­
kładów kurnych na obszarze całej Rzeczypospolitej, 
z wyjątkiem sądu okręgowego w. Katowicach, oraz ..prze­
ciwko urzędnikom, i .niższym funkcjonariuszom państw. 
prokuratur na terenie sądów apelacyjnych w Warsza­
wie, Poznaniu, Lublinie, Toruniu l Wiinie

Rozporządzenie powyższe weszło w życiu .z dułam
1. Iipca r. b., t .j .  jednocześnie z wejściem w życie usta­
wy z d, 17 lutego r. b. o organizacji władz dyscypli­
narnych i postępowaniu dyscypiinarnenri przeciwko 
funkcjonałjuszom państwowym. (Dz. Ustaw, 7fs 46).

Linia g p a a ie in a  na ffsoliodzie.
Stan Prac Mieszanej Komisji Granicznej.

W dniu 20 Iipca b, r. stan prac . Mieszanej Ko­
misji Granicznej na Wschodzie na całej linji granicz­
nej od Dżwiny dó Dniestru, wynoszącej 1304 kim., 
przedstawiał się w sposób następujący:

I) Zakończono ostatecznie pruce—t. j. ustalono 
politycznie, zusłupiono,- pomierzono i przeprowadzono 
zdjęęia nerofotogrametryczne na fc4 kim. północnego 
odcinka, Połocko-Wilejskiega, 2) Przygotowano do 
zdjęć aeroforogrametryCziiych po ustaleniu pciityć* 
nemj zaslupiemu I przeprowadzeniu 'pomiarów — 
280 klrn. 3) Ustalono politycznie 1,068 kim. 4) Pozosta­
je  cło ustuierńa politycznego przez M. K. Gr_—76 kim.
5) Przeniesiono przez Rosyjsko-Ukraińsko-Blaicruską 
delegacją na drogę dyblomatycaną 160 kim. 6).Zasłu- 
plono—602 kim. 7) Zastąpiono i pomierzono—368 kim,
8) Pomiary w toku na 204 kim. W ostatrjich czasach 
wszędzie, gdzie dokonywa się zasłupiania granicy, 
przesuwane są polskie i sowieckie posterunki d t de­
finitywnej linji granicznej. Ostateczne załatwienie i od 
dan!e& całej linji granicznej miedzy Rzeczypospolitą 
Polską a republikami sowiećkiemi — Rosją, Białorusią 
i Ukrainą będzie dokonane nu 1 listopada r, b. (PAT).

W sp ra w ie  oderw y u n ę d n ik A w  pań stw ow ych.
Do Zarządu Stowarzyszenia Urzędników Państwowych-

W związku z odezwą z dn 17 b, m, r. b. w spra­
wie stanowiska urzędników państwowych w stosunku 
do przeżywanego przCi. państwo kryzysu politycznego, 
podpisaną również przez Zarząd Stowarzyszenia Urzęd­
ników Państwowych. Komitet Kuła Mimsterjum Spraw 
Wewnętrznych niniejszym stwierdza: /

1) że wydanie Odezwy jest aktem politycznym, 
który pizekraęza kompetencję Zarządu Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych.

2) że odeiwy te rozbijają jedność stowarzyszo­
nych urzędników. — to też Koło protestuje przeciwko 
wydaniu tej odezwy, wciągającej członków Stowarzysze­
nia w wir Wałki politycznej, i żąda zwołania delegatów 
Kół, .celem emówienja tej sprawy.

Komitet Kola Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych.

4 ui>ą pomocnioKwge ję z y k a  m ięd >ya£red »- 
w ego dla urzędników  i  tu n k o jo n arju sry  

adm lniati-aoji i poliajf p ań stw ow ej!
Ze względu na zbliżający się XV międzynarodo­

wy kongres esperantystów, który odbędzie się w roku 
1923 w Warszawie, -urządza . się na życzenie z wielu 
strun przez urzędników administracji i policji państwo­
wej wyrażone, pisemny kurs języka esperanto, do­
stępny dla wszystkich urzędników państwowych. Ucze­
stnicy kursu, po złożeniu opłaty kursowej w wysokości
2,000 marek (ewentualnie w 2 ratach), otrzymują sa­
mouczek języka esperanto, podzielony n , 70 lekcji, 
poczerń tłómaczą, kolejno Zawarte w samouczku ćwi­
czenia i nadsyłają swe wypracowania pod adresem: 
dypl. profesora L. Kronenberga, Bydgoszcz. Nadsyła­
ne wypracowania ywraca kierownik kursu uczestnikom 
tegoż .po dokonanej popiewia błędów. Kurs pieiwszy 
trwa 3 miesiące: opłatę kursc^ą prztcyfui należy poa 
adresem: P, K. O., Whrś?awą, Konto rłń ‘41059 (prof. 
Krenenbe.-g).

K w esta na b w io w t gim nazjum ,
Na prośbę z dnia 28. IV. 15ż2 r. L. 5 Minister­

stwo Spraw Wewnętrznych- W myśl p. f przepisów ogło­
szonych w „Monitorze Foltklrn" }4s J5 z dn. II. II. 
1921 r. udzieliło Komitetowi budoiyy gimnazjum w Do- 
bromilu pozwolenia na akcjęi zbiórczą za pomocą 
odezw, bloczków z ceflisłkami ora? prasy, w czasie od

1 czerwcs do 31 grudnia 1922 r. na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej, • celem zebrania funduszów 
na 'budowę gmachu dla pomieszczenia istniejącego 
miejskiego gimnazjum z prawem pubjićznpśći w Dobro* 
mitu,' pod warunkiem ścisłego przestrzeganie ‘rzepi« 
sów okólnika Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Jła 446 
z dn. 4. IJ. 1921 r. ogłoszoneao w wyżej wymienionym 
„Monitorze Polskim”.

Powyższe podano do wiadomości P- P .j Komen- 
dantom Pow. Celem wydarta odpow/iedidch zarządzeń 
podległym posterunkom P. P,, że Komitetowi girnur- jum 
nie nałeży czynić przeszkód w przeprowadzeniu .■fciórki 
o ile stosować się będzie do obowiązujących prze­
pisów. Rozkaz Okr. Kmdy P. P w Nowogrodku, Ja 33 
z dn. 30. VI. 19:22- r.

Odwołanie zezw olen ia n ®  zb ieran ie  składek*
Reskryptem z dnia 13 czerwca b. r. Nr. P p 723 

odwołało Ministerstwo Spraw Wewn. udzielone Dawi* 
dow< Schreibśrowi zezwolenie na zbieranie składek na 
cel Polsko-Gaiicyjśkiej Gminy Izraelickiej w Palestynie- 
z powodu niedotrzymania przez nazwanego warunków- 
podanych przez Ministerstwo. Polecono jak najener­
giczniej przeszkodzić w zbieraniu składek na powyższy 
cel, a ewentualne zauważone wypadki do.iosić Staro­
stwu z powołaniem się na reskrypt Województwa tar- 
uopoiskieao L. 4899-pr. z dnia 21. Vl. 1922 r.^(RozkaZ 
Okr. Kmdy P .P . ic Tarnopolu Nr. z dn. 30. Fi. 92% r j

ADM JNISTRACJA.

Posefakta zgrom ad zen ia scra w o z tla w r
c z e f P. Minister Spraw W e w n ę tr z n y c h  przesiał oa 
wszystkich P.P. Wojewodów, Komisarza Rządu rr st. 
Warszawy, oraz Delegata Rządu w Wilnie, okólnik tre­
ści następującej: •

Okólnik hfe 3 z dn. 11/lutego r. b. w ostatmin 
ustępie swoim reguliuje sprawę t. zw. poselskich zgro­
madzeń sprawozdawczych. Przypominając Ranom treść 
tego ustępu, stwierdzam, że ostatniemi czas;.' w związ­
ku ze wzmożoną akcją publiczną niektórych posłów 
wynikały ria tle- interpretacji i stosowania tego ustępu 
okólnika Na 3, zatargi i nieporozumienia w tych wy­
padkach, gdy władze zabraniały przemówień na wie­
cach sprawozdawczych .osobom prywatnym (nil po­
słom). Wobec tych zatargów i licznych zwracań się 
ao mnie pD. posłów,, wyjaśniam: cytowany tu  ustęp 
,okólnika jest dla (^władz administracyjnych obo­

wiązującym i musi być ściśie przestrzegany Nie­
dopuszczalna tu jest róinolitość 'praktyki, jaką pp. 
Starostowie stosują, która to  róznolitość pt^jega ,a 
tem, że jedni z pp. Starostów stosują się Jo okólnika 
zupełnie ściśie, inni stosują go tylko w pewnych wy 
padkach, Inni wcale nie stosują. Nic dziwnego, ze. 
tuka niewłaściwa różnerooność postępowania pp. 6ta^ 
rostów wytwarza wśród niektórych pp posłów uczucie 
niezadowolenia. Obecnie należy przedewszyiitkierr. 
uzgodnić postępowanie p p . Starostów w kierunku bez­
względnego zastosowania się do treści okólnika fis\ 
wszystkich wypadkach. Obok tego z naciskierri za­
znaczam, ie  konflikty 1 zatargi z pp. posłami są niepożą­
dane I w celu uniknięcia ich naieży w stosownych okolicz­
nościach wyjaśniać pp. posłom, że zakaz przemawiania 
(aifc nie zadawania pytań) ze strony osób prywatnych 
obowiązuje jedynie na zgromadzeniami', które pp. posło­
wie zwołują, korzystając z przywilejów, jakie im nadaje 
Ustawa z dnia 19 kwiefńia 1919 roku, o nietykalności 
członków Sejmu Ustawodawczego, t. zn. z pnminięcicrr 
ohowlązku zgłoszenia tub otrzymania zezwolenia na od­
nośne zgromadzfcąla publiczne. W ruzie jeżeii pp. po­
słowie życzą sobie zw^ywać zgromadzenie publicznz, 
na którćtM również przemawiać mogliby 1 nie posło­
wie — to zgromadzenie takie naieży zwołać w, drodze 
normalnej. Tu zwracam uwago , panów, in  w chwili 
obecnej w celu zabezpieczenia publicznej pracy pp- 
posłów w okresie przedwyborcziur> pożądanT '. jest, 
ażeby tego rodzaju zgromadzenia publiczne, które 
zastąpić rnają w pewnych wypadkach zgromadzenia 
sprawozdawcze, były możliwie szeroko i łatwo dopu­
szczalne. oraz ażeby ich zabronienie lub rozwiązanie 
nastęoowaio jedynie ze względu ną poważne zagroże­
nie bezpieczeństwa publicznego.

Ustęp okólnika Nr. 3, odnoszący się dó zgro­
madzeń poselskich brzmi jak następuje:

Zgromadzanie sprawozdawcze posłów jsejmikt 
relacyjne) korzystają z absolutnej wolności, t. zn„ że 
poseł na Sejm rria prawo zwoływać wszędzie, a nietył- 
;kó V swoim OKręgu wyborczym, zgromadzenia publicz­
ne w cełi? złożenia sprawozdania z działalności, ywoje). 
Tego rodzaju zgromadzenia mogą być zwoływane bez 
uprzednich powiadomień władzy i zabronionymi przez 
władze mogą być tylLo w tym jedynie wyjątkowym 
wypadku, kiedy miejsce odbywania takiego zgroma 
dze.iią niaodpowiedniam jest do takiego celu ze wzglę­
du na arterie komunikacyjne:

J e d n a k ż e  i w tym wypadku nie riŁiieżv stawiać 
przeszkód ale pr?enie„ieni& takiego zgromadzenia 
v  moiliv/ie najbliższe miejsce, odpowiednie dla odby­
cia zgromadzenia. Rozwiązania lub niedopuszczanie 
zgromadzeń poselskich z. przytoczonego tu  po­
wodu, jest bardzo-’ niepożądane i dopuszęzalnem 
jest tylko, jako ostateczność. Np zgromadzenia 
tego rodzaju władza . deleguje swego przedstawiciela, 
r g o d n le  ż powyżej podanemi wskazówkami. Jednak­
że funkcje, jego są inne niż na zgromadzeniach zwy­
kłych. Porządek pbr&d, treść przemówien pc sta 
lub óósłów jest zupełnie nietykalną dia przedstawicie­
la władzy. Kierować się tułaj rialt-ży całkowicie art. 6 
ustawy z dn. 8 kwietnia 1919 r. o nietykalności człon­
ków Sejmu Ustawodawczego (Dz. Pt. 1919 r. N» 31 poz. 
263), wszakże przemawiać na takim wiecu moga Jedy­
nie posłowie Inna osoby mogą ty lk o  zwracać się do 
posłów,z zapytaniami i interpelacjami. O iie zaś za- 
Chcd2ą wypadki ^przemówień nie posłów, zgromadzę- 

* nie musi być rozwiązane. Pozatem przedstawiciele 
władży nte, mogą wtrącać się, ani do przebiegu obrad, 

' ant zajść na sali, z wyjptkiam usuwauid z sali obrad 
alco zgromadzenia, pa zadanie przewodniczącego, osób. 
będących w stanie nietrzeźwym.

Również o ile poseł przemawia na zaromadze*
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niu zwykłam, przedstawiciel władzy nie może podczas 
trwania przemówienia wtrącać sie, ani do przebiegu 
obrad, ani do samego przemówienia poselskiego.

P o d l i * !  a d m i n i s t r a c y j n y  Ś l ą s k a .  Tym7 
czasowe Rada Wojewódzka, stosownie do. ustawy auto­
nomicznej, przedłożyła Warszawskiej Radzie Ministrów 
projekt podziału Województwa Śląskiego na okfęgh 
Frojekt ten przewiduje 3 okręgi wojewódzkie, na któ­
re przypaść ma około 50 posłów. Podział ten s p o tk a ł  
się ze sprzeciwem kół nieinterkicn, które widzą w ńim 
ograniczenie praw mniejszości narodowej.

Ea2pi»Bxea:£'iir..'e na kolejach. Ze wzglądu
na niezadawaiający stan bezpieczeństwa na koiejach- 
Min. Kolei Żel. wystąpiło dó Min. Spr, Wewn. z pro­
jektem reorganizacji służby beżpieciefisiwe na ifbie- 
jach w kierunku ograniczenia terenu jej działania tylko 
do terenu koiej owego, oraz aby i. zw. stróżów kolejo­
wych, względnie wartowników, oddać, w wykonywańUt 
przez nich obowiązków służby, .pod nadzór organów 
policji Min. Spr. Wewn. przystąpiło już 'do rozpa­
trzenia neezonego projektu i odbyło , konferencję- 
w Min. 14 b. ;n. w wyjz. porządku publicznego i po­
licji M. Ś. W. Czy i o "ile projekt ten będzie mógł oyć 
urzeczywistniony — nazązie trudno przesądzać. Dodać 
należy. że Min. Spr. Wewn, w porozumieniu z Min. 
Kolei Żel., celem opanowania sytuacji w walce z prze­
stępczością na kolei,, organizuje perjoaycziie konfe­
rencje międzyministerialne, caUem ustalenia i wprowa­
dzenia w życie szei egu zarżądzen zapobiegawczych. 
Stan bezpieczeństwa nu kolejach, w porów naniu/ okre­
sami ubiegłem! wykazuje polepszenie.

Dotfrody o s o b i s t e .  Gd 15 lipca władze 1 Instan­
cji rozpoczęty wydawanie zgłaszającym się obywatelom 
polskim doWody osobiste nowego jednolitegc wzoru, 
Ustalonego okólnikiem M. S. Wewr. z dn. 17. XI 1921 r. 
za 125. ■

K a r ły  p o liy tu  d i s  o u liz o z ie in c ó w . W pra­
sie stołecznej ukazała się notatka pod powyższym ty ­
tułem, doposząc o tem, że jakoby Minist. SprńWewn. 
zniosło całkowicie karty pobytu dla Cudzoziemców. 
Wiadomość ta jest z gruntu fałszywą. Obecnie opraco­
wuje się jedynie w Min. Spr. Wewn: projekt Ui?gUtę»' 
wania prawnej śtrony pobytu cudzoziemców w Poisce. 
W jaki sposOb sprawa ta będzie uregulowana i jaki 
wy ras znajdzie w prawnych zarządzeniach, w tei chwili 
ttUdno jeszcze,przesa.dzaćł

I n s p e k c j a  w  p a s i e  g r a n ic z n y m .  Delegat
-ządu p. Roman wraz z przedstawicielami władz cywil­
nych i wojskowych odbyi podróż inspekcyjną w miej­
scowościach leżących w pobliżu pasa iicutrainegb na 
odcinku Rud/iszki—Oikienlki. Delegat rządu wizytował 
stacje kontroii, posterunki policyjne 1 woj.iliowe, 
przyfatem stwierdził zupełny spokój i porządek w pasie 
nadgranicznym.

Z apządżM iu  ja u ita r n *  n*  K rasaciis 
W Minlsterjum Zdrowia odbyła się, zwołana przez 
Tiecz. Komis, do walki z Epidemjarpi miądzy-
rninisterjaina narada w sprawie poinformowania Się, 
w jakim zakresie każda z minisierjów służyć -indzie 
mogło pomocą w wykonywaniu szeregu zarządzeń sa­
nitarnych na Kresach. Zarządzenia, te, ufające no celu 
zapobiegnięcie epidemjorti, silą rzeczy tak głęboko 
wnikną -we wszystkie dziedziny życia, że wydaniem ich 
zainteresowane być muszą następujące ministerstwa. 
Min. Zdrowiu, Min. Spraw Wewnętrznych, Min. Kolei, 
Mmi Oświaty l Min. 'Przemysłu i Handlu.

Na powyższym posiedzeniu, jako na pierwszym 
i czyste informacyjnym, nie powzięto żadnych jeszcZe 
decyzji. Wladomfeir. jednak jest, że. jednym z pierw­
szych- zarządzeń sanitarnych będzie kontrola szczepień 
toolery t tyfusu, rozciągnięta nad wszystkiem;, kto 
podróżować będziómiędzy 13 powiatami granlcznemi 
wojewód-itw tarnopolskiego, -wołyńskiego i naiesklego. 
ytezd i wyjazd bez świadectw szczepienia będzie już 

■w dniach najbliższych Stbroniony.
Z & ra ą d  o k rc jA w y  n ts iiw  

taja WfllsM^iaeceyzny. W ministerstwie romictwu 
opracowywany jest wniosek do rady ministrów o utwo­
rzenie isrządu okręgowego lasów państwowych na 
obręb . Wileńszczyzny, obejmującego lasy państwowe, 
położone w dawnej Litwie środkowej, oraz lasy, poło­
żone na północ i wschód od prawego brzegu Niemna, 
a pozostające dotąd pod narządem okręgowego z3arząj 
du lasów państwowych w Białowieży.

Nloiwy d a ila te k  1 u o  pam sji u rządnic**j<
W prasie Stołecznej przed paroma dniami ukazała się 
wiadomość, jakoby w M>n. Skarbu Istniał projekt po­
lepszenia pensji urzędniczej prze:-, nowy dodatek 40$, 
do pensji, który to projekt już jednak jakoby został 
zanieclióny. Ministerstwo Skarbu informuje, że Spra­
wa bytu urzędników państwowych nie schodzi z po­
rządku dziennego troski minNtarstwa, które stara się 
ustawicznie utrzymać proporcję między wzrostem dro- 1 
żyzny i rozporząazainymi środkami finansowymi pań­
stwa z jednej strony, a wysokością uposażenia urzę­
dników 7. drugiej strony.

Wyrazem tego jest decyzja Rady Ministrów za- 
pedta w dniu 21 bm. na zasadzie której z dniem 1-9° 
sierpnia (celem aktualnego polepszania bytu) dotych­
czasowe dodatki wynoszące 110$ zostają podniesione 
na miesiąc sierpień do 150$.

*3W U e ł i iu  Ś l ą s k i c h "  i „ G a z e t*  
U ra ę tśo w a  Woj-ew. Ś litysiriego^ w Katowicach po­
daje do wiadomości że: Prenumerata „Dziennika Ustaw 
Śląskich" wynosi w walucie niómiećkiej 20 cdy. mie- 
sięcz., w walucie zaś polskiej 340 mk. miesięfflfoe bez 
przesyłki, z przesyłką 3y0 mk. „Dziennik Ustaw" zama­
wiać można we wszystkich urzędach pocztowych na 
Górnym Śląsku. Osoby i instytucje, pragnące prenu­
merować „Dziennik Ustaw Śląskich" winny to, pismo 
zamawiać w Administracji „^ziennika", w urzędzie 
wojewódzkim w Katowicach.

Przedpłata „Gazety Urzędowej Województwa Ślą­
skiego" wynosi miesięcznie 15 mk. niemieckich, w wa­
lucie polskiej 250 mk. bez przesyłki, 2 przesyłką zaś 
300 mk. „Gbzetę Urzędową" zamawiać można we 
wszystkich urzędach pocztowych na Górnym Śląsku. 
Osoby i instytucja Sc poza Górnego Śląska, pragnące 
prenumerować „Gazetę Urzędową", winny zw racećslr 
wprost Jo Administracji w Urzędzie Wojewódzkim 
w Katowicach.

P  O  L I C  J  A:

W a lk a  z  k o m u n iz m e m .
— W tych dniach władze bezpieczeństwa wpadły 

znowu na śiady organizacji komunistycznej pod nazwą 
„Kommunistisrhe Zukurift", złozonej Wyłącznie prawie 
z osób wyżr.ania mpjżbszowego, Oigahizacja ta pi owę­
dziła również jak popriednip wyśledzony Łw. Mł. Komun, 
akcję wywrotówą wśród wojska. Są również poszlaki, 
że prowadziła robotę szpiegowską. Aresztowano kilka­
naście osób.

. -  W pociągu odchodzącym do Lwowa, areszto­
wano -w Warszawie niejakiego Ignacego Sdmenowa: - 
palacza w kopalni nafty w Borysławiu. Wiózł on ze 
sobą około 3 tys. odezw komunistycznych w jęz. pc.1- 
i żargonie.

— Dochodzenia w sprawie spisku młodzieży ko- 
rri-mistycznej, rozpoczęte aresztowaniem Leona Toe- 
plitzą doprowadziły do aresztowania ostatnich dwuch 
wybitnych Członków: Leona Jśołovviejc2yksj i Szymona 
BJrenholca. Pó Toapiitzu, odgrywali oni znaczną rolę 
w pracy szajki komunistycznej, Ująć ich jednak byio 
rzeczą bardzo trudną. Zmieniali często nazwiska 
i miejsfca pobytu. Wogóle byli to wytrawni konspira-

■ turzy. W nn. 13 b. m wywiadowcy defensywy (yąr- 
szawskiej, którzy przybyli do Łódzi, gdzie od kilku 
dni przebywali poszukiwani komuniści, na Iworcu ko­
lejowym obu aresztowali. Sołowlejcżyk wylegitymował 
się dowodem osobistym na imię Józefa Krakowskiego. 
Birenholc zaś — jako Jerzy Jarr. Fałszywe dowody 
nia zmyliły fUnkcjońarjusżów policji i ostatni człon­
ków spisku Tosplltza znajdują się obecnie w dyspo­
zycji sędziego śiedczego.

Bandytyzm .
Wielka obława, w polo. brzezińskim i, tomaszowskim 

uwieńczona zostało zabicięiri 2 bandytów z szajki Jaka 
pddawnt w powiecie tym grasowali-, W lesie Srzostó- 
wek za Tomaszowem natrafiła na kilka osób. które na 
widok policji schowały slę"w głąb lasu. Gdy poiicja 
zbliżyła się do ukrytych, niespodziewanie dostała się 
w grao ognia karabinowego. Rozpoczęła się formalna 
walka. Strzelający, zarówno Z jednej jak i z drugiej 
strony, ukrywa!1 się ża drżewEfrnl. Po pewnym czasie, 
gdy bandytom widocznie zabrakło już amunicji, rzucili 
się do ucieczki. Policja puściła się w pogoń I rozpo­
częła ponowny Ogień. Dwuctj bendytów pndło trupem, 
zaś dwaj inni zbiegli. Jak się okazało zabitymi są Jó  
zef Srlacheta i Józef Kamiński, niebezpieczni bandyci 
dowódcy bandy, która od dłuższego czasu niepokcna 
okolicznych mieszkańców.

Itjsbrajanie na wsi. W nocy z 12 łfa 13 b. m. 
znaczne oddziały policji przeprowadziły rewizję w dwuch 
wsiaCh poWlatu gródeckiego, zamieszkałych prieważnie 
przez Ukraińców, Polance i Stowczanach.-Rtórych tniesz1 
kańcy znani byli z bandytyzmu I stałych bójek. R ezul­
tatem rewizji było odebranie kilkudziesięciu karabinów 
i wielkiej ilości amunicji, sztyletów, bokserów, i innego 
rodzaju broni. Narazie zatrzymano w areszcie 150 chło­
pów', u których znaleziono broń. Akcje, rozbrajania 
trwa w dalszym ciągu.

Sehim/łanie mordereg. Śledztwo prowadzone w spra­
wie mofdiL 'przy -jiicy Wolskiej; gdzie w celach.rabun­
ku uduszono 63detfilą Kołtunowską, zakończyło się 
wykryciem aresztowaniem zabójcy. Jest to 19 1etnl 
Szczepan Szewćz/K, były robotnik w fabryce cukierków, 
należącej do zięcia zamordowanej. Szewtzytt pó zabój­
stwie sprzedał garderobę w bazarze Różyckiego ne Pra­
dze i następnie z narzeczoną swoją ir-le.tnią V/a ławą 
Kaczyńską wyjechał na wieś do krewnych. Tam go też 
aresztowali w.ywiadowcv policji śledcze], 5 Znaleziono 
przy nim gotówkę i ilsty zastawne, a za pieniądze, otrzy ­
mane ;e  sprzedaży garderoby, kupił dla siebie i narze­
czonej ubranie. Podczas badania Szewczyk przyznał 
się do zabójstwa. Osadzono gc w więzieniu śledczem.

Cjt-tiie nerszta głohitj bandy. Szajka niebezpiecz­
nych, po kilkakroe karanych i dawno poszukiwanych 
bandytów, dwoma głośnemi napadami w Sinolęce' 
i w Starej Wsi podwoiła energię władz bezpieczeństwa 
w kierunku jej wytropienia i obezwładnienia. Przed­
wcześnie poruszona opinja, oraz rozgłos, do jakiego 
przyczyniie się prasa- szeregiem goniących za sensacją 
wiadomości o tern że „pdiicja już, już jest na tropie”, 
wywoływa skutek zawsze w takich razęch spodziewany: 
bandyci niezwłocznie opuścili dawny leren, szukając 
gdzieś'dalej miejsc bezpieczniejszych. , ,

Ruszyli oni w strony pfockie. Trudno przewi­
dzieć jak długo wypadałoby ich tropić jeszcze, gdyby 
nie przypadek, Przenosiny sżajki nastąpiły w rozsyp­
ce, różńem i drogami. Herszt jej opuaz«.ał dawne po 
tycj.e, prawdopodobnie ostatni, na statku „Belweder" 
udającym się z Warszawy do ^łoćkti Na statku tyrn 
jechał również przypadkowo komendant P, P. okręgu 
płoękiego Popławski. Czujne oko ■rprawnego pojicjarita 
zauważało wkrótce 2 (ładejrzanych Osobników, kręcą­
cych się około jednego z pasażerów statku, bogatego 
bankiera z Płocka. IŃIe byio możności zawiadamiać 
Płock, aby ńa przystani czekała pomoc. Teńmiemniej 
nie wolno było wypuścić podejrzanych, nie sprawdziwszy 
kirft są. •

ouy s ta tek  przybył do przystani kom endant Po­
pławski, w espół z dyżurnym posterunkowym Bożkiem, 
zaprosi! podejrzanych do kasy przysh-ni , aby spraw­
dzić Ich iegitym aćje Osobnicy owi, acz niechętnie 
i z oburzeniem , lidaii się przecież io  wskazanego pę- 
koju. Qandytąv do ktćnago zbliżył się  w ceiu rewizji 
posterunkow y Bożek, tak był zdetonowany, że sbrn 
początkowo póhiaąał rewizji. Wnet na s to l i  w „kosie" 
znalazła sią „iaterka ślepa" i inne fachowe narzędzia. 
W chwili, gdy uwaga rewidujących, mimowoli na jedną 
sekundę odwrócona była znalezieniem tak  niezbitych 
dowodów przynależności podejrzanychdu dzieła zbrodni, 
nagle je ae a  z bandytów szybltirn ruchem  wyjął z kie­
szeni rewólwur. system u Nagana i dal szereg, jecfen po 
drugim strzałów. Jednocześn ie i drugi bandyta, ukry­
wający dc ostatn iej chwili braunlng w rękawhe, zaczął 
strzeła t. Posterunl^dWy Bożek upadł na ziemię z raną 
w piersiach, a bandyci rzucili sią  <2o ucieczki.

Kon;endant, któremu bezpiecznik „Mauzera" za­
c ią ł  się, narażony-na strzały p ‘osto w głowę, z oałep- 
łości 2—3 kroków, po pEru s\rzałach zdołał bicniią owład­
nąć, i rzucił się w pogoń, za jednym z bandytów strze­
lając- Ten ostrzeliwał się również.

Jeden ze' strzałów trafił w kom. Popławskiego, , 
lecz kula spłaszczyła się o dawizką zegarka i nieuszko-

dziła ciała kom. Popławski ranił bandytę, ten jednak 
biegł dalej. . Tjmćzasoni tcreli walki przeniósł się po- 
za przystań. 7iiajriu|ący i=ie opcd&l dozorca więzienny 
Erancisrek Smnrzecki strzelił z karabinu. Po sirzala 
tym bandyta przebiegi jeszcze około 20 kroków i padł. 
W stanie beznadziejnym odwieziono go do szpitala, 
gdżie w wielkich męczarniach, zawdzięczając swej atle- 
tyczuej budowie, żył do piątku d. 14 b. m- g. 10V* rano. 
_Nie wydal on nikogo, zdradziły go jadynie przedmioty 
i pamiątkowy pbrszek ehrztu Tomcsza nr. Zamojskiego.

Przybyły wkrótce zast nacz. Urzędu śiedczego 
m. WarszaWy ńadkóm. Kurnatowski ustalif, ż.e bandyta 
nążywa się Władysław Kłak (zr.aieztono przy nim kiika 
dowodów osobistych oraz legitymację oficerską), że 
on jest członkiem, nawet hersztem bandy ze Starej Wsi. 
Zarządzona natychmicst obława na pozostałych człon­
ków bandy rezultatów pozytywnych niestety me wydała.

Obfntoa, iv 4-oh powiatach wojtw. \Varcxamkbtgo. 
W związku z szeregiem napadów bandyckich w pow. 
południowych wojew, warszawskiego Kom. Okr. War­
szawskiego Tomaijpwskł zarządził wielką obławę na 
powyżej wymty"nk)nym terenie. Obławę tę poprzedziły 
dłuższe w r* ;ąq t uyfiJone na miejscu i pnzwaJające na 
opracowanie szczegółowego planu. Gelern dokłatiuego 
poinformowania wszystkich uczestników obiawy o ce­
lach i skutecznych środkach obławy, wydana została 
przez Kom. Tomanowsklęgo szczegółowo opracowana 
instrukcja, a W załączeniu do niej marszruta każdej 
t  grup robiących obławę, Pracowicie i poważnie ujęta 
akcje musiąła wydać pożądane rezultaty. Zatrzymano 
15 osób, z których 6-ciu podejrzanych o  współudział 
w napadach, 3 o dezercję, 5 z braku dowodów, 1 z fał- 
szywemi dowodami osobistemi. Trudno nie podnieść 
wielkiego znaczenia tego rodzaju akcji, jeśii jest ona 
prowadzona równie poważnie, konsekwentnie i celowo.
7. jeanej strony wyniki bardzo poważne (6-ciu oskŁł-- 
żonych o bandytyzm) z drugiej zaś strony — olbrzy­
mie znaczenie pod względem pokrzepienia ducha ludno­
ści. Ludność zgnębiona i sterroryzowana, na widok 
łańcucha policji, szczegółowo * przetrząsającego "wszyst­
ko- i wszystkich, nabrała pewności siebie, zyskuje 
zaufanie dc władzf-na własne óczy widzi te wysiłki, ja ­
kie wiedze bezpieczeństwa czynią, aby ukrócić plagę 
bandytyzmu W jednej chwiii budzi się w ludności 
szacunek dla policji i znowu odżywa chęć przyjścia 
jej z pomocą,

Ban dytyzm  nn K rasaoh.
Według ostatnich źródłowych informacji stan 

óezpieczeństw-s na Kresach uległ znacznej zmianie na 
lepsze. Napady1 band bolszewickich powtarzały się 
często w czasie 3 tygodni. Napady te skierowane były 
początkowo przeciwko więk.-izej własności, przyczem 
zwrócić paieźy uwagę, że łączyły się or.e zawsze z akcją 
palltycznu-agitacyjną—propagandą haseł, rozrzucaniem 
i i ter atuty Obecnie w powiatach kurytarzowych panuje . 
spokój, do czego przyczyniło się wzmocnienie kordo­
nów policji. Rozpoczęła się natomiast nowa serja na- 
padów'W pow. iidzkim. Łącząca się z niemi agitacja 
ma na celu wywołanie powstania białoruskiego. Wnosić 
więc należy, że napady te również są inspirowane 
z zewnąt-rz   ,

K ra d a itż*  i/ m u s i w ą >
Wykrycie fabryki fahcyioyuh banderoli. Jeden ze 

współpracowników fabryki . tytuniu Szereszewśkiego 
w Grudnie kupił na ulicy paczkę papierosów swej firmy 
i po smaku poznał, że śą to papierosy inne, niż wyra­
biane przez fabrykę Szeiteszewskiego. Zawiadomił 
o spostrzeżeniach swych firmę i tytuń, kupiony na 
ulicy, poddano analizie. Stwierdzono, że jest to tytuń 
-£upełnie Inny. Pudełko również nie pochodziło z feury- 
ki Szereszewśkiego jak również banderolą była fal­
syfikatem.

W przypuszczeniu, że fabryką fałszywych papie­
rosów znajduje się w Warszawie, gdzie zazwyczaj wszel­
kie fałszerstwa są uprawiane, -awiudcmiono o tem 
urząd śledczy w Warsz.iWle. P Kurnatowski poleci! 
wykrycie-fabryki -fałszywych bandeioli przód. wy*. J a ­
roszewskiemu i Stanisławie Piechotce

Parą, wywiadowców przez dłuższy czas szukała 
śladów; ijta które trafić było trudno.' "Wreszcie Ja o- 
szewsW przebrał się w chałat i odpowiednio ucharakte 
ryzował, poczem zaczął odgrywać rolę kupca z Kowla 
na giełdzie tytuniowej. W poszukiwania papierosów 
Szereszewskiego poznał się z Herszem Prawdą (Mi 
ła 44), który Zaproponował mu „lewe" papierosy „De 
lice", sprzedawątjef tyiko na prowincję. W Warsnawie 
przezorni fąłszeKzVpapierosów tych nie zbywali. Prawda 
sprowadził swego wspólnika Fiszla Rejroana (Żelar­
na 47) Jaroszewski w przebraniu zam iesza ł w hotelu 
„Rosja" na Nowolipiu i tam prowadzono układy. Rze­
komy, kupiec z Kawia zamówił 20,000 naklejek ne pu­
dełka firmy „Sżereszewski" i tyleż banderoli, gdyż, jak 
oświadczył, sam wyrabia uapierosy, chodzi mu tylko 
o banderoie. Zadatku dano 210.000 mk,

W kilka dni później przyniesiono paczkę z na­
klejkami na jedną stronę pudełek, następnie Rejnrtan 
przyniósł resztę. Przez <=dy czas Ręjfnan i Prawda byli 
obserwowani. Banderoli obawiano się przynieść do 
hoteiu i umówiono się. że bądz, one przyniesione do 
bramy Jomu N* 12 prży ul Franciszkańskiej. 1 oto 
w ut^legiy wtorek w bramie domu czekał izekomy ku­
piec z kresóśr n& benderole razem z Piechotką, a przy 
rogu. ul. Mławskiej stal samochód policyjny i czekał 
nt. daisze hasła. O oznaczonej godzinie zjawił się 
z banderolami Rejman i Prawdę v/raz z jednym z wy­
wiadowców, który byi użyty za pośrednika handluwe- 

j j o  między rzekoniyn. kupcem z Kowla a dostawcami 
manderoli, w ostatniej jednak chwili Rejman spostrzegł 
się, że wpadł w Dulapkę i znalezlszy się w bramie do­
mu usiłował zbiedz. Jaroszewski jednak chwycił jadne.- 
go z dostawców zą kark, drugiego zaś chwyciła wy­
wiadowczym Piechotka. Przechodzący jakiś młodzik 
usiławal odbić aresztowanego kobiecie, lecz w tej 
chwili nn gwizdki policyjne zbliżył się samochód poli­
cyjny, stojący cpodał ł obu dostawców wsadzono ac. 
samochodu i odwieziono do urz,;du śiedczego.

Sprowadzeni do urzędu śledczego np razie nie 
chcieli dać żadnych wyjaśnień, choć te policji były już 
prawie ZDyteczne, gdyż Rajman l.Prawda byli p3zez 
Śały czas prowadzenia pertraktacji z Jaroszewskim 
obserwowani i wszystkie nici iuż były w ręku poijeji.

V; dałsżym dociiodzeniu aresztowano Jeszcze 
Jankia iglickfcgo. u którego wykryto drukarską maszy­
nę pedałową. Banderoli skonfiskowano na 2l/2 młlj, mk*
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Miljomwa kradzież. Firma ekspedycyjna Bro- 
Kerhofs. Li wszyć i S-ka przy ul Leszno 33 poleciła 
urzędnikowi swemu Henrykowi Braumowi oplamić 
w Centralnej Kasie Skarbowej d c  za sprowadzeń.*, 
z zagranicy iowary w wysokości 2 rniljonów mk. %

Zamiast do kasy, Braum udał się do swego_ przy­
jaciela Jana Górala zamieszkałego przy t{], Wroniej 21. 
Obydwaj przyjaciele przedawszystk-iem zabawili się > 
z Kobietkami, poczam w/najęli samochód za 160 ty­
sięcy mk. i udali się rzekomo dó Łodzi. U' drcaze 
zmienili kierunek podróży i pojechali .do. Radomia, 
tam dopłacili szoferowi 75,000 mk i mieli jechać do 
Krakowa. Szofer jednakże domyślił się, że jągp pasa­
żerowie prowadzą grę nieczystą i nie chcieli jechac, 
Łłomaczac się uszkodzeniem samochodu.

.„Wtedy Braum pozostał na miejscu, do Warsza 
wy za£ wrócił tylko Góral, który miał zabrać z mieszka­
nia Biauir.a jego dokumenty i przywieźć mu je do 
Krakowa, ńa co otrzymał 20,000 mk.

Tymczasem firma zawiadomiła „ Jtfrdudacji po­
pełnionej przez Braumo urząd ś c z j j  y  o licj a zdą­
żyła juis. sprawdzić, że wynajął on sa.nucnód i że z Gój 
lalenr udał się do Łodzi. To też, gdy Góra. wrócił dó 
Warszaitó, odrazu 2nalazł się w- urzędzie śledczym. 
Nie wiedział on jednak o defraudacji popełnionej przez 
grzyjaciela i sądził, że pieniądże są jego własnością.

Za Brąhmem wysłano do K ra k o w a  list .gończy.,

,  O f L r y  o b o w ią z k u .
:— Posterunkowy Franciszek Sulsici,? palt-rolując 

na gościńcu koin Oobrostąn (woj. nLwowskie),-rrtatknąi 
się na kilku pode.jrznn/dh osobników, któiychfjpó.nimu 
ich przewagi pragnął wylegitymować, W odpowiedzi 
na żądanie okazania legiiymacji osobnicy owi -sięgnęli 
po rewolwery i dali kilka strzałów- .Jeden" Z nich 
ugodził posterunkowego śmiortelnie w głowę;;-Podjęty 
naiych.TuąSt pościg me wyda. na rasie rezultatu.

Postrzelenie policjanta. Przodowta-Jk: I ł !SłÓ“kónnsar- 
jatu ,“ Franciszek Nolting, wracając wczoraj-soUiśłó go­
dziny- 2-ej w nocy ido domu, został posfcrzęj.o.py 2 ,ro 
wolwęru przez nieznanego sprawcę na ul. Kamiennej. 
Rannego w prawą rękę opatrzył felczer prywatny,

V T r a g ic z n y  szgon i io l ic ja u tą *  7
W nocy z 11 na. 12 Iipca r/a, peM iac sluźbę pa 

Irolcdfą przodownik Jan  Sąmeniów ?; Jtom andp  Ppticji 
p-tu Pułtuskiego został przypadku w o zabtyhprżęż friifej 
śco wag o oby watela Zygmunta Szacherskiego wracają­
cego z Pułtuska do majątku z większą sumą ipreęlętlzy. 
Patrol poci komendą przód. Se menio.Wą i otóytnąi. po uf- 
ne wiadomości, że w okolicy ukrywają ślę - odćaw.ia 
poszukiwał bandyci i zarządził zasadzkę ft tyfu czasie 
przejeżdżał obywatel Szacherskł i sądząc, Je -na do 
czynienia z bandytami ns wezulanit „stój", wystrzelił 
kilkakrotnie i spowodował tragiczną,śmierć Semenlowa,

/m arły  tragicznie, urodzony w roku 1U69 w Mało- 
polsce, od najmłodszych łat poświęcał się, suiżpie bez­
pieczeństwa, pracując przez lat dziesiątki jako wach­
mistrz ausŁryjacklsj Zandarmei ji Krajowej, Zpbl& 
■r-anlów był jedr.ynr z najdzielniejszy Jti pracowników 
K .mendy Pułtuskiej, cechowały go wyjątkowa gorli­
wość i sumienność w spełnianiu obowiązków służbo­
wych i dzięki tym zaletom zjednał sobie uznanie władz 
przełbeónych i głęboki szacunek u miejscowej , ludno­
ści. V/ zmarłym policja państ. traci jednego % sumień* 
niejszych pracov/ników, o wybitnych zdolnościach i wy­
sokim poczuciu podjętych oLiovriącków,

0 Pogrzeb\odbył się w Pułtusku w dniu )4.Iipca r. 
b, przy udzinle przedstawicieli miejscowych władz 
i kilkutysięcznych tłumów. Nad grobem pożegnał zm ar­
łego Komendant Okręgu 1 inspektor Tadausz Tomanow- 
ski, przybyły t  Warszawy w towarzystwie Naczelnika 
Okręgowego Urzędu Śledczego, Nadkomisarza.Piotra 
Mitkiewicza i Kierownika Działu administracyjnego St. 
Domańskiego. , . . ; .

Trudno uwierzyć, że sprawca tragicznego wypad­
ku, jak nas informują, nie uznał za &tvs>cwBe . przyjść 
z pomocą osieroconej rodzinie, aby tem ohóciaż w ma- 
łej części wynagrodzić jej mimowolnie wyrządzoną 
ciężką krzywdę. Czy miejscowe obywatelstwo' nie. 
•wtchce zabrać głosu w tej sprawie? . -JL-óe.

i ł s l io w a n ie  p r z e k u p ie n i a  p o l io jk n ta ,
: Powiatowa Komenda Pcł. P, w Drohobyczu do

nosi o usiłowaniu przekupienia st, posterunkowego 
Rodzenia z posterunku P.'P. w Hublczach.. Miejscowy 
kupiec Wolf Hennenfeld, posądzony o współudział 
w kradzieży, którą wykrył st. posterunkowy Rodzeń, 
ofiarowywał temu ostatniem u p-.zez .pośredników/wy­
soką łapówkę (200 tys., złotą papierośnicę i-.ubranie 
cywilne) zązaniachanie dalszego dochodzenia Policjant 
aresztował Hennenfelda i oskarżył ó usitowanię prze-, 
kupstwa, dołączając do aktów otrzymane Ja tk i/ jako 
djwód rzeczowy. !

P r z e n o s in y  K o d o w i! i t r a s u r y  p o lio .
Kąrsn. Gł. P. P.

Hodowla i tresura psów poi. Kom. GŁ■ P. P- zo­
staje przeniesiona do Poznania. Przenosiny te  na^pure 
wyjść musżą temu ważnemu organowi pomocniczemu 
w służbie bezpieczeństwa, w Warszawie bowiem ho­
dowla' psów byta^w stanie pierwotnego prowizorjuiin, cier­
piała chroniczny niedostatek i, rzeci prosta, nie mogła 
tyć  postawiona na odpowiednim poziomie. Pozneń 
wybrano ze względów oszczędnościowych, znajdują s i ^  
tam bowiem odpowiednie pomieszczenia po- niemcach.™ 
Obecnie prowadzi ,się przebudowa (tyiko własnemi si­
lami) J z uwzględnieniem (wszelkich nowoczesnych wy­
magań. W pierwszym rowu hodowla posiadać będzie 
40 psów ,1

Sekretarjat Polskiej Organizacji Wolności prosi 
iufs o zamieszczenie poniższego komunikat.;:

Zjazd Walny Delegatów Członków b. poiskiej Or­
ganizacji Wojskowej (P.O.W.) w dr,. 25 i 26 czerwca 
r. b. powołał do życia nową organizację pod nazwą: 
„Polska Organizacja Wolności", której kadry stanowią 
tyli f-.zionkowię P. O: W.

We wszystkich sprawach dawnego P.O.W. i nowej 
o- i nnizacji należy zwracać się do-Sekietarjatu Polskiej 
Organizacji’ Wolności, który urzęduje codziennie od 
godz. 4 do 6 p. p tel. 175*24, w lokalu przy hi. Szpi- 
idipaj tir, 1 2 . m 29

l  i, iljt- p.mw Marchlewski,
Dnia 12 bf m. pad) z ręki zbrodniczej 

ś . p. dr. Bolesław Marchlewski, redaktor n a­
czelny „Kurjeia Poznańskiego''Twybl-ny JziaSacz 
parodowy, pisarz i publicysta. Ś. p. dr.. Mar­
chlewski urodził się w r. 1883 w Poznaniu, 
gdz!e  też uczęszczał do szkół średnich, poczerń 
studjował prawo na uniwersytetach w Berlinie 
i w e Wrocławiu, który to uniwersytet: ukończył 
w i, 1906.

P& ukończeniu studjów oddał sią pracy 
dziennikarskiej i publicystycznej. W r, 1915 
zostaf :ędaktbrem naczelnym „Kurjera Poznań­
skiego". Na ciężkie lata wojny światowej przy­
pada reż najowocniejszy ok>es działalność  
zmarłego. Redagowany przezeń „K.irjer Poznań­
ski", pom im o prześladowań ze streny cenzury 
niemieckiej, szerzył wytrwale nieufność w sto­
sunku do obietnic ze strony mocarstw central­
nych i wiarą w ostateczne zw ycięstwo Eńteoty.

Po wypędzaniu niem ców z Wielkopolski 
ś. p. dr. Marchlewski nie ustał w pracy ani na 
chwiię, piszą,: broszury i  szereg cennych arty­
kułów, między innami znakomirę rozprawę „O 
nadaniach praziy w n iepodległej P olsce1 w „Prze­
glądzie W szechpolskim".

Zmarły był prezesem  Syndykaty Dzienni­
karzy Zachodniej Polski i docentem  Uniwersy­
tetu Poznańskiego. «£ B, t

1 Steni sfat  K o f i i a i
W d. 2 iipca r. b. w Krakowie zmarł, po 

przeżyciu ośm dziesięciu  Kliku lat, ostatni ze 
sławnej tiójcy krakowskich „stańczyków". Józef 
Sziijski, Stanisław Tarnowski, i najwięcej z ich 
politycznie wyrobiony,.Stanisław Koźmian stw o­
rzyli partję polilyczną nazvianą „stańczykami".

Stronnictwo to było wyrazem rezygnacji 
myśli politycznej polskiej z aspiracji niepo­
dległo ściowych i propsgow ało/ideję stworzenia 
w la.ńach oryaidzacji państwowej mocarstw za­
borczych, warunKów rozwoju Kulturalno-naro­
dow ego dla Społeczeństwa polsk iego. Działal­
ność polityczna kierunku tego w zaborze Au­
striackim odnosiła długotausle sukcesy, uzysKU- 
jąc dla polaków curaz szersze , zdobycze kuitu- 
ralr.o-narodówe.

Ś; p. St, Koźmian niedorastai Szujskiemu  
oryginalnością i głębią m yśli oraz erudycją, 
a St. ła b o w sk iem u  wytwornością pióra, sub­
telnością' sądu estetycznego i patoseni reto­
rycznym, ale Koźmian był znacznie większym  
politykiem niż jego polityczni przyjaciele, do 
grona których, oprócz Szujskiego i Tarnowskie­
go, należeli lak Wybitni m ężow ie iak: Jan Ma­
tejko, kar dynjJ . i minister bracia Dunajewscy, 
Adam Krechowięcki, Ludwik Mnnn, ks. Pawlicki. 
Karol Estrajcher, Ferd. Zoll, Lucjan Siemiefisk- 
si wielu, wielu innych*

W kierunku politycznym ś. p. St, Koi- 
mi&ii odegrał 'wybitną rolę, nietyla jako posej 
do Sejmu i Rady Państwa w Wiedniu, ale prze- 
dewszystkiem  jako inspiratoi i ideolog stron­
nictwa Stańczyków, w którego łonie był jed­
nym z głównych twórców osławionej „Teki 
Stańczyka".

Z prac jego politycznych najwięKs^y roz­
głos zyskała: „Rzecz o roku 1863". , f i -

Ś. p, St. Koźmian, syn Andrzeja, znanego 
jpisarza, a wnuk Kajetana, senatbre, autora „Zie- 
miaństwa11, pośw ięcił się pracy pisarskiej draż 
kulturalno-artystycznej. W publicystyce ode 
grał ważną rolę jako długoletni współredakto. 
„Czasu" i założyciel i redaKtor miesięcznika 
„Przegląd Polski". Jako esteta wielkie zasługi 
położył na stanowisku kierownika krakowskie­
go teatru od 1869- do 1884 r.

Wyszkolił ca*e pokolenie artystów drama- 
tycznych, a w długim ękresie czasu służy! im 
radą, pom ocą i cpiaką. Pod jego kierunkiem  
rozwijały się talenty tej miąry jak: Modrzejew­
skiej, Królikowskiego, Leszczyńskiego, Ładnow- 
skiego, Rapackiego i wielu innych. Hlstopia 
kultury polskiej zapamięta je g o  działalność.
'< ’ v.

       ■    — - -  ( ",

Z  S Ą D Ó W .
Kara śmierci za zabójstwo ilmtsh policjantów.
W -jdiegłym tygodniu Wojskowy Sąd Okręgowy 

trozp3tłyv;af, w tryblo postępowania daraźoa^o, sprawę 
uucjana fldamrzyka vei ćżdąmsjtlego, szeregowca I ba- 
taljonu i.apasowego 6 pultu, który od marca 1920 r. 
połostawuh w dezercji i posaukiwa-iy Dyl listami,,goń­
cze-ni. Ukrywał się on w Kie.leckim u ojca gajowego 

e  lasów starachowickich. Pobyt jego w domu tak byt 
nie dozniesienla dla rodziny, iż ojciec i matką wska­
zali poiicji miejsce pobytu Adamczyku. Posterunkowi; 
W’ncentv Kotwicą i Stentaław llewisć udali sie n*

ieśmczdukę, ce>em Łcl.wytenra dezertera. Ukrył się 
on na suychu, skąd strzelił, do policjantuvr„ cięiKc 
raniąc jednego z nich — Kotwicę. Drugi poster, 
Zifewiec, widząc ^sk!eiowaną ku sohij lufę ksra .ina 
ods.wczył za aizewo, wobec c,;3ijo następny strzał 
chybit. ilieuriec posiał po óomóG, sam zaś nie prze­
stawał obserwować strychu, uniemożliwiając zbroduia- 
rzowi uciecikę Na pomoc . przybyli paśi, Mączyński 
i Zgrzetnihk. W międzyczasie Adamczyk zdołał się 
ja znak za strychu ulotnić. Policjanci po śladach l;r- 
raijerką, poszli za zbroajiiarzcra, kryjącym się w krza­
kach. Przed schwytaniem, w czem doponiógł sarr. 
ojciec ridamczyka, zdążył on drugim strzaiem zabić 
post. Mączyńsktego Ciężko ranny Kotwica" zmarł.

Z polecenia Drokuratary kielfcwkiej morda.-cę* 
dezęrtejta odstawiono io sądu uk -^ow ego v, 'A'arszę- 
wie. Przewód sądowy ustalił, że zmarli policjanci 
osierocili żony i nieletnie dzieci,, nie zostawiając im 
zadnycn środków do życia. Świadek stwierdził, że 
oskarżony na pytanie Umierającego Kotwicy1 po co 
go zastrzelił, odezwał się wśród obelg, nienadającyc! 
śię io  powtćrżenis — „a po Ooś mię ścigał". Sąd 
wojskowy, pod przewód, sędziago pułk, Dudrewięzs, 
?ti wysłuchaniu wniosków podp, okuratora pkt. Ca- 
łyńskiego i obrony (z urzędu) kap. Pron’ew!cza ogłosił 
wyroi:, skazujący Adamczyka na karę śmierci p-źez 
rozstrzelacie.' Wyrok ten ostateczny, Tle podlegający 
żadnemu zaskarżeniu, jako wydany w trybie doraźnego 
postępowania wojskowego, został tegoż dnia za 
twierdzoniy przez dowódcę, okręgu korpusnago, gen, 
LatouFa S następnaęo dnia nad ranem wykonany.

PRZEGLĄD PRASY.
„ itu c h  P r a w n ic z y  i C konoK iicac.yi Wy*

szedł z <Jruku^3-ci zeszyt „Ruchu Prawniczego i Eko- 
notnicznego", # rganu  wydziału prawno-ekonomicznego 
Uniwersytetu Poznańskiegc, tia treść zeszytu .składają 
się: 1) Referaty i Tezy ne VII Zjazd Prawników i Eko­
nomistów polskich: Prof. Gołąb: „Uwagi krytyczna nad 
projektem ustawy o ustroju sądownictwa". Prof. Głą- 
biński; „Etatyzm a gospodarstwo narodowe", Pipf. 
Caro: „Reglamentacja prawna i administrat yjna stosun­
ków gospodarczych", Prof. Zawadzki: „Przedsiębioi- 
stwa państwowe etc.* 2) Przegląd. p!śmiennictwa: 17 
recm.zyi oraz oibijógrafja z b, literatury polskiej i za- 
granicr. Tiaj: 3) Pi/.egiąć prawodawstwa: Prawo i proces 
l;arny; Zobowiązania międzynarodowe Polski; 4} Trze­
ci ląd orzecznictwa: Orzecznictwo karne i cywilne Sądu 
Najwyższego dię wszystkich dzielnic Polski; 5) Kronika 
Ekonomiczna; Życie gospodarcze Poisk! (rolnictwo, 
przemysł, handel, sa san k i robotnicze, stosunki Waiu- 
iowe, kredytowe, bankowe, spółdzielczość) Przegiąć 
gospodarczy W. Rrytanji za rok 1921; 6) Miscellnnes' 
Śprawuzdanie z VU Tjazdu Prsiwników i Ekn^-jr.istów 
Polskich, Ustawa o Ziem; Wileńskiej, Reforma rolns 
w -WielKopoisce; 7) Przegląd czasopism prawniczych 
i ekonomicznych.

Prenumerata roczna wraz z przesyłką 4.20U mit 
ws wszystkich księgarniach.

*
Wyszenł z druku zeszyt 9 I 10 „ P r z t S i ą i i i i  

A.«iMii«łSsti‘^ e ]rji> ego t<e miesięcznika poświęconego 
teorji i praktyct-i prawa administracyjnego, wv*iawony 
riakładem Min. Spr. Wewn. w Poznaniu, a redagowany 
przez Dr. Stanisława CeiłcTiówskiego. Treść zeszytu 
obejmuje: Urzędnik polski — jego prawa i obowiązki, 
dr. St. Cwojdzińskiego, —- Egcamins. fachowe (prakty­
czne) dla urzędników administracji wewnętrznej, St, 
urodyńskiago. — Ruch graniczny między Rzecząpospo- 
litą Polską a W, M. Gnańskiem, L. Opielińskięgo. — 
Przegląd piśmiennictwa. — Przegląd Ustawodawstwa •— 
Onisczflictwo Senatu Aum'Jiistracyjnego a Poznaniu,
2. Praktyki. — Od Redakcji. —- Od Administracji,

. Prenumerata kwartalna włącznie z przesyłką 
pocztową 1000 -mk. Cena miesięcznego zeszytu w łian- 
dlu księgarskim ->00 mk. Adres Redakcji i Administrajji 
Poznań, Zamek.

O F I A R Y .

Na rzecz repairjantów złożyły aitk i pier.ięż <? 
następujące komendy:

P K. P. P, w Bohorodczanach, 6,200 mk.
„ „ „ „ „ Sniatynie . „ :,500 „
„ • „ „ „ „ 'ftumacza . . 5,9tX3 „

„ Itołomyji - . . 6.600 „
Razair. . 20,200 mk.

Na fundusz wdów i sierot po ftmkcjonąrjuszach 
P. P. Okręgu stanisławowskiego złożyły datki pienięż­
ne następujące Komendy i poszcsęgólni tunkcjonaiju 
sze P .P .
P. K. P, P. w Bohorodczanacn . . . 1S,ŁS0 mk,

Turce . ■ . , , 25,295 „
„ „ „ „ „ Tłumaczu..................................Ł,d2 -‘ „
„ „ „ « Sniatyfle- . , , .  5.10C „
Komisarjat P. P, Snlatyn , . . , .  1,500 „
Kcmendś Okr. Rezerwy. , 3,015 „
Ruch. K ra t  kol. Stanisławów . . . 900 „
P; K. P. P. w Kołomyji , , . . ii,025 „
„ ' „ » „ „ Horodence . . . . 1,960 „

„ „ „ „ Peczeiiiżynie . - . L40C „
„ - ,, „ „ stryju • ■ • • I-.C5C „
Post. Moźdżiewski Antoni ze stanu F. K.

P. P. Śnlatyn z otrzymanej nagrody 
za wykrycie sprawcy kradzieży . . 2,32:'- .

Razem 92,tł97 mifc

M I Ł J O N Ó W K A .
W sobotnim (15 Iipca) ciągnieniu Miljonówki 

wy-osowany został Ks

1,189.099
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JERZY OSTROWSKI.

Komisarz R d est
(C iąg dalszy). 

—X —
Pa kilku kasach, Ruizki zawołać gospo­

darza tej nieumytej jadłodajni, Przycłapal 
skwapliwie, starając się nadać swej odętej 
postaci uprzejmą giętkość.

=7? Karafkę wódki —* rzucił z  pańska.
— Niestety} — grubas wzniósł małe, świń­

skie oczki ku niebu — niestety! Dziś sobota, 
władza zakazuje sprzedawać wódeczkę. Zaka­
zuje.;. Choć Bóg widzi,, jakie straty ponosimy 
pr2e2 to. Więc chyba, że pan komisarz, jako 
władza, że tak powiem, rozstrzygająca raczy 
po/wolić...

Grubas świdrował szpiegowskierri ślepia­
mi komisarza Rdesta, wzdychając nieszczęśli­
wie, jako ofiara siiroWych praw. .

, Rudzki niedbale, choć łaskawie zwróci! się 
pdfiwrotem twarzy do Rdesta;

— Pan komisarz (tt» błysnęła mała igiełka 
irtónji) pan komisarz zezwala, prawda?

-> — Nie, pan komisarz — (Rdest podjął 
rękawic?; ironji i parował cięcie) -- nie zezwala. 
H rpańskie ¥białe kawy" w filiżaneczkach i le­
moniady owocowe" mam na oku, panie gos* 
podarzul

— Eog widzi... westchnął z głębi otłusz­
czonego serca „pan gospodarz"..

— Lepiej, żeby Bóg nie widział pańskich 
sprawek, panie Kwiatkowski—powiedział ostrze­
gawczo Rdest i pan Kwiatkowski pożeglWał 
za kontuar.

Rudzki nie jadł.
— Tracę apetyt na Widok . sztandarów 

pttr.Mtyzmu i cuchnącej domowemi obiadami 
i benzyną cnotki—rzekł. Mierzi mnfs ta urcr- 
■ -> Jość i to celebrowanie naszych kapłanów 
rżtłJowego nabożeństwa. Ty jesteś także takim 
celebrantem...

Rdest prowokował go oczyma spokojne- 
mi, ale d-wiącemi „na potęgę" z przygodnej 
filozofji działacza. Więc tamten zaatakował go 
Znowu:

— Czy wolno mi się dowiedzieć flako że 
laik jestem i profan w kńlcie Wielkiego Ckul- 
rrik̂ z Obowiązującego) dlaczego władzą „swysze" 
danq nie pozwolił pań komisarz na kieliszek 
napoiu wyskokowego (wedle styiu wielkiego 
okólnika)? Czy od tego właśnie jednego kieli­
szeczka, wypitego w gościnnej, acz brudnej 
gospodzie pana Kwiatkowskiego — zachwiałyby 
się fundamenta „naszego młodego państwa"?

--  No, Janek dajrźe spokój! Przecie ja 
cię zaprosiłem—ja płacę. No, bo pomyślę, żeś 
się obraził, jak dzieciak z  powodu dyskusji... 
No, Jaj-ie spokój, pamiętasz, tyle razy ujada­
liśmy się w budzie, no i jakoś było.

SłowOm tym przyświecał zimny blask 
oczu Rudzkiego, przebijający. każde ciepłe sło­
wo, ostrą szpilką jak motyla.

Rdest z obojętnym zdziwieniem doszuki­
wał się w nim dawnego „Dola", który był ja­
kiś szerszy i szczerszy, jeszcze mu sie paliły 
wtedy w głowinie te szczytna donkiszoterje, 
które przechodzi każde pokolenie, mimo, że 
pótani śmieje ,się z nich. (Biada jednak temu 
kto niema choćby śmiać się z czego.,.) Przy­
pominał sobie komisarz Rdest te gorące dys­
kusje, toczone w małym „pokoju przy rodzinie", 
te płomienne piany przebudowy Polski i świa­
ta, te manifesty układane po nocach w gorą­
cem drżeniu poznawania najwyższych prawd.

Ziarno tego tajnego posiewu padło w du­
sze i wzeszło... Prawda, że bardzo różnie. 
CÓi—„Dołek"; czyli „Dolfęk" zawsze był „ro­
kującym nadzieje" chłopcem, potem młodzień­
cem, ulubieńcem nauczycieli, pań i panienek. 
Pływa! wśród tych pochwał pół-głośnych, ze 
uio „z tego coś wyrośnie". Umiał zadeklamo­
wać w odpowiedniej chwili wierszyk patrjo- 
tyczny, występował nieraz z goręcemi mowami 
na zebraniach, sam nawet pisywał wierszyki, 
a poza tern wszystkierr, jeszcze jakoś- przełaził 
z klasy dó klasy.

Rdest szedł inną zupełnie drogą, nim 
zetknęli Się w „organizacji" konspiracyjnej, II- 
ciącęj tylu prawie członków, ilu było ńotenta­
tów w zarządzie.

Nie pociągały go błyskotliwa i zawikłane 
dysputy scholastyki politycznej, nie nęciły go 
programy, rozłamy i doktryny. Grał popróSfru 
w| palanta i to—artystycznie. (Pozatem lubił ga­
dać z  dorożkarzami u koniach, hodował tajem­
nie gołębie i naczytywał się w May’ach, Co­
operach i Mayx Reed'aęhi

A. że nie umiał oddzielać myśli od życia 
i Marzeń od czynu, więc po przeczytaniu Ro­
binsona udał się iw podróż", z  Której zawró­
cono go sromotnie do... karceru szkolnego.

(C. d. -i.)

Dzieje naszego molantoo.
—:o:—

‘‘Walka wpływów Wschodu i zachodu.

— Właśnie — potwierdził Rdest spokojnie, 
patrząc na niego obrażającym wzrokiem, który' 
nie wid/i—właśnie od tych „jednych kieliszecz­
ków" i lóżnych innych drobnych „jednych" 
rzeczy, chwieją się fundamenty naszego mło­
dego państwa.

— Śmieszna jest nasza kochana Ojczyzna, 
mówił niby do siebie Rudzki—raki w niej miły 
„bałaganik", że to ha! Kochamy się w drfl- 
biażdżkach, w przepiskach punktu c do § x, 
z artykułu Y i Ł d. a słonia nie widzimy, jak 
słusznie mówi jakiś bajkarz.

— Ten sam bajkarz miał rację szczegól­
niej w petonej bajce o dębie i żołędziach—rzu­
cił leniwie Rudzki, któremu zbrzydła ta nerwo­
wa, żółcią zaprawna walka podjazdowa. Rzucił 
okiem na ruchliwą i już nieco zmiętą .twarz 
kolegi I pomyślał ze ździwieniem: „Poco 
ja tu..?

Sięgnął do kieszeni po portfel, ale Rudz­
ki go zatrzymał stanowczym i uprzejmym ges­
tem, przyczem tak nagle i bez żadnego przej­
ścia zmieniła mu się twarz i ton głosu, że 
Rdest mimowoli pomyślał „fachowo":

— Tc byłby niebezpieczny zbrodniarz. 
Rudzki tymczasem cert owal się, wołając ser- 
deczoiei

W wieku Kil zaczyna sl<? w Polsce poro­
zumiewanie z naturą. Szablon bizantyjski za­
czyna się ożywiać, aczkolwiek rygor i surowość 
bizantyjska nie przestaje obowiązywać.

Pod: koniec XIII stulecie w Polsce zaczyna 
się walka dwu wpływów: ze Wschodu z Bizan­
cjum — wpływu już w Polsce utrwalonego — 
z prądami panującymi na Zachodzie, a przy­
wiezionymi do Polski przez zakonników. Po 
wząjetnnem w ypieraniu  się z Polski zwycięża 
i ostaje się wpływ Zachodu, Ojczyzną jego, 
ściśle mówiąc, był Rzym.

Nieznaczne ślady odblasków kultury rzym­
skiej, powiedzmy, romańskiej, widzimy w ko­
ściele św. Wojciecha w Krakowie, zarówno 
i w podziemnej krypcie  ̂ na Wawelu, później 
przebudowanej i na gotycką (XŁV w.) zmienionej. 
Z epoki wpływów romańskich malarstwa ko­
ścielnego nie posiadamy i wszystkie twierdze­
nia a wyraźnem jego istnieniu można i należy 
uważać za błędne.

Miniatury głównie, mozajka, rytownictwo 
niellowane r.a czarno, zdobnictwo sprzętów ko­
ścielnych słabe zaledwie nosiło cechy tej kul­
tury i stanowiło jakby pi zadłużenie, z zastoso­
waniem pewnych zmian charakterystycznych 
wewnętrznych, artystycznego przemysłu rozwi­
niętego i bardzij, jeśli tak rzec można, uarty- 
stycznionego. Pod terminem miniatura nie ns- 
leży rozumieć, jak to Sie dziś ogólnie przyjęło.

pomniejszonych portretów,, lub krajobrazów. 
M iniatura pochodzi bd‘ słowa mzV;a,'farba czei- 
wona, używana do malowania inicjałów.

W wieku XVIil słówo to straciło zupełnie 
swa pierwotne znaczenia, nazwą tą określa­
no maleńkich rozmiarów portrety na porce­
lanie, kości słoniowej, z czasem nawet na 
srebrze.

Miniatury przeważnie były maiewane gwa­
szami. Oprócz ir.inji t. j. jak wyżej wspomnie­
liśmy — farby czerwonej, używano farby złotej, 
którą listkami nakładano na białko. Stopniowo 
wprowadzano ultramarynę zieloną, szmaragdo­
wą, wreszcie fioletową i białą.

Trwałość farb używanych do iluminacji rę­
kopisów, zarówno jak pergamin, na którym pi­
sano, przyczyniły się do zachowania w całości 
tege rodzaju zabytków z Xb XII, XIM stuleci.

Dr. Kopera w swych „Pomnikach Krako' 
wa" opisuje jeden z rękopisów „Ęwangeljarł) 
Erfceramsk.i" pochodzący z XI w., a znajdujący 
się w bibljotece kapitulnej w Krakowie.

W rękopisie tym symetrja układu, oraz 
rozplanowanie figur, posiada wszystkie znamień- 
ne cechy bizantynizmu.

Wiele rękopisów, ozdobionych miniatu­
rami, znajduje się po dziś dzień w Peter­
sburgu.

Z motywów dekoracyjnych, spotykanych 
w rękopisach zakonników, śmiało można wnios­
kować o -oraz silniejszym utrwalaniu się wpły­
wów zachodnich i wypieraniu wpływów wscho- 
dnio-bizantyjskich ze sztuki polskiej.

Zm

K S I Ą Ż K I .

EDWARD. SŁ O Ń SK I. Syn. P o w ieść. Blbi. P o F  
s k a . . W arszaw a 1922.

J e s t  to  h ls to ija  m ło d ego  k re so w ca , gd z ieś  z Wi- 
ipbszczyzny, k tó rego  żyw ot zew nętrzny I id eow y m a­
lu je nam  a u to r ,w spL-sćt1 m etąn ch o lijn ie .iro n iczn y. 
Otc* zm iana d uchow a dwuch pokoleń : o jc a  i syn a . 
O jc iec  -  A dam  K ulw ieć —  b yi pow stań cem  z r. 1863 
i zg in ą ł’ W sw o je j o k o lic y  w je d n e j z p ierw szych  b i­
tew . P o c h o w an o  go  ta je m n ie  w le s ie  pod  drzew em  
i tylko  rodzina w iedziała, gd zie  je s t  grób  b o h a tera .

S y n  je g o  J a n  w ów czas b y ł "jeszcze n iem ow lęciem , 
i w ieaział o  ó jcu  Tiie w icie . S ta ry  dziaduś mu o p o­
wiada? o  pow stan iu  i m atKa ró w n ież —  i m iał cru ja - 
k o  d z ieck a  m arzen ia in surgen ta. A le  gim nazjum  wi­
leń sk ie  .oderwało- go  od tych  sn ó w  d ziec ięcych ; byi to  
m łodzieniec b iórny i p rzy jm ow ał d o sło w n i?  w szystk ie  
nauki, ja k ia  rriit d aw ała  szko ła  m o sk iew sk a .

Z ap om n iał o. P o lsce , zaczął s ię  czuć „ru sk im ", 
choć z d ru g ie j' stro n y p o b yt na wsi zw łaszcza u są* 
siadów , gdzie b y ła  p iękn a L o la , k tóra  św ieżo  u k o ń ­
czyła p e n s ję  w W arszaw ie —  óbudzli w nim nan ow c 
poczu cie  narod ow e. M iał s ię  z nią ż e n ić  a le  gd y  L o la  
w y je ch a ła  za g ran icę , d o sta ł oa je j  m atki zaw iad o m ię , 
nie o je j  ślubie z innym . To go  n ad łam ało ; p o jech a ł 
na un iw ersytet do M oskw y, żył na sp o só b  um iarkow a­
nych lekkod u ch ó w , pil, g r a ł«. k arty , ro m an sow ał; w resz­
c ie  zdał egzam in, poszukiw ał „k & rjery". Z o sta ł sędzię 
ślędtzyrh  w m ie ś c ie  głów nem  odd alon ej gubern ji i za­
słu żył na uznanie władzy —  tak , że  wbrew obyczajow i 
ob d arzon y-zau fan iem  rządu, „ch o ć  k a to lik "  otrzym ał 
p o sa d ę  na Litw ie —  w oobiiżu d aw nego sw eg o  m ająt­
ku, k tó ry  zo sta ł sp rzed an y i w pobiiżu m ajątku  Loli? 
która r iij  ro zesz ła  z m ężem  — i w ysz ła  —? a  m o skala . 
N ędzna życia w. m ałem  m iasteczku —  śró d  u rzęd n i­
czej s fe ry  ro sy jsk ie j, zatru w ało  g o  coraz b ard zie j, aż 
nadszedł r. 19 14 . Tu naraz, zd ało  s ię , Kuiw ieć p o łączy ł 
id eały  o jca  2 życiem  n o w o cresn em : oorodzenib  PoJsici 
że zw ycięstw em  R o sji. W stąpi; do czerw on ego  K rzyża, 
n ależał do w szystkich związków, patrjo tycznych  ro sy j­
sk ich  —  i m iał p rzek o n an ie , że  ja k  n a jlep ie j s& ełn ia  
sw o je  obow iązki. D op iera  —  rzecz dziwna, w ejście  
N iem ców  — i o k u p a c ja  k ra ju  przez nich obudziła 
w nim w ątpliw ości. A le  b y ł tak  ro ztarg n io n y , że  za­
ch ow ał kostjum  I oznaki to s . krzyża czerw on ego, aż 

- władza n iem ieckie  ■ p o d e jrz liw e ^  ś led z iły  go^ okiem , 
Po stan o w jł u c iec , m ian ow icie  w stro n ę  sw o je j "wsi ro ­
dzinnej. Na g ra n icy  go  p o strze lo n o . Ranny- a o c ie ra  d a 
innej wai, gdzie- ja k a ś  ko b ieta  p o sp ie sz y ła  mu z m tun- 
kiem . Poznał ją : to b yła  Lola ! I o n a  go  p o zn ała : — 
Ja s te r a  syn  t.lćam a K uiw iecia —  rzak, i um arł.

Na te j kan w ie  sn u je  poeta  b o g a te  p asm o  ob ra­
zów z życ ia  L itw y p od  p anow aniem  ro a y jsk ie ir  — | ja ­
dow ite fę h n ie n ie , co  o d  te j c iem n ości w io n ę ło  roz­
kładem  na Ju s z e  p o lsk ie . W książce  dużo se n tym e n ­
tu ; z n a ć  że to p isa ł p o s t e .
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JAN ŻYZNOWSKI. 17

SEW ERYN W ITAN.
P O W I E Ś Ć .

—:o:—
1—■ Kochałem cię i kocham, niestety, jesz­

cze bardziej niż przypuszczałem żyjąc z tobą.
— To dobrze, bo...
— Dla kogo?
— Dis nas! Ja mam obecnie dla ciebie 

tera? duło przyjaźni i szacunku,.. Ja teraz bar­
dziej ciebie rozumię, bo ja teraz również kb- 
cham.

— Ty? Kochasz?
— Tak, ja!
Karwęski poczuł że serca jego się rozwar­

ło i tchnęło w całe ciało, błogość dające, cie­
pło. Zdawało mu się, że podczas Dwutygodnio­
wej rozłąki w Helenie obudziła się miłość dla 
iiiego, ie prośba o pieniądze to pretekst, pod 
którym ona skryła postanowienie i chęć po­
wrotu do niego.

— Mnie!... Mnie się wierzyć nie chce!...
— W dzień naszego rozstania, niepokoiło 

mnie dziwne przeczucia tej miłości... Nie gnie­
waj się za moją szczerość.

— fiłeż mów, mów Heleno!
— Cóż tobie na tem zalezy? — zapytała 

zdziwiona błagalnem zaklęciem Karwęskiego 
i obłąkaną radością jego oczu w nią zapątrzo- 
v je  h,

— A korrtuż, Boże drogi, ma zależeć?!
— Przecież go nie znasz?
— Kogo'3
— Seweryna!
— Jakiego Seweryna?
— Mojego kochanka!
— Two ••• twojego...
— Ja nic nie rozumię!
— Ja też... zaraz, zaraz! Twojego kochan­

ka... .twojego Seweryna nie znam, nie, nie, nie 
znam!

— Co ci jest, Henryku? — wykrzyknęło 
Helena nie mogąc pojąć słów i zachowania się 
Karwęskiego.

— To był podły, nikczemny, żart! — wy­
rzucił nagłe podniesionym głosem. — Tyś mnie 
chciała jeszcze raz upokorzyć, złamać!

— Ja? Ciebie?
— Za co ty się tak mścisz, za co?'
— Henryku!
— Dlaczego się tak pastwisz? Za to, ż‘e 

cię tak kocham?! Nie, nie! Słuchaj, ja clę nie­
nawidzę! ua cię pragnę i nie mam ciebie... Po 
coś ty tu przyszła? Po co?

— Co ci się stało?
— Idź,, idź! Zostaw mnie! Tyś zapomniała* 

że ja... fdt, idź! Ja jestem... To straszną jest 
taka pierwsza i ostatnia miłość człowieka 
w moim wieku. Ja mam już prawie pięćdzie­
siąt..- Nie byłem przygotowany przez życie...

Idź Heleno. Ja myślałem, że ty... Tyś zaczęła 
mówić o milnścj... Ty kochasz... Zestaw  mnie 
samego, zupełnie samego! Nie gniewaj się! 
Zrozurnł

-~ Pójdę już, pójdę, nie potrzebujesz mnie 
tak tłumaczyć, ani namawiać — idę!

Karwęski podszedł do okna i oparł czoło 
o szybę. Starał się skryć przed Heleną boles­
ne skrzywienie twarzy i łzy oczy piekące. Na 
wargi spływały mu słowa złe gorzkich prze- 
klęnśtw i wymówek. Mimo wszystko milczał, 
Usłyszał za sobą głośne trzaśnięcie drzwi—nie 
obejrzał się jednak i nie ruszył i  miejsca, na­
wet wówczas, gdy doleciał go trzask zamyka- 
nych drzwi na schody.

— Psiakrew zwarjowaJl—wyrzuciła Helena, 
wychodząc na ulicę, wniosek z wizyty u Kar 
węskięgo.

.Była niedziela ostatniego tygodnia przed­
świątecznego- Grudniowe słońce rzucało na uli­
cę pół uroczyste nastroje.

Grupki ludzi Drzesuwały się wolno, leni­
wie. Helena wymijała czarne gromadki i poje­
dynczych zagapionych przechodniów z jakimś 
wrogim pośpiechem. Nienawidziła tej całej, tak 
dobrze jej znanej „publiki", toczącej się ospa­
łe po chodnikach z świadomością wielkiej iloś­
ci wolnego czasu niedzieli.

Nie miała ani grosza przy rozradowanej, 
mimo wszystkie kłopoty, pieniężne—-duszy. Nie 
mogła nawet jechać tramwajem.( Musiała biec 
nieomal, .by się nie spóźnić do  domu na czas 
kiedv miał przyjść Seweryn.

Od szesnastu dni t. j. ód pamiętnej no­
cy, kiedy to do pewnego stopnia za sprawą 
zmarłego ojca Seweryna, narodziła się ona od 
nowa, od samego jakby początku w miłości 
przer nią tylso w swem bezmiernem, roskosz- 
nem okrucieństwie pojętej trwała W przeko­
naniu, iż za czystość i wielkość jej kochania, 
przeklął i znienawidził ją cały świat. Zdawało 
się jej, że za szczęście co przepełniło jej serc?, 
odepchnęła ją ta czarna masa ludzka 7recz po­
za krąg własnego życia; że chce ją i Seweryna 
pozbawić wszystkich drobnych codziennych do­
brodziejstw, dlatego iż ona doznała czarownej 
łaski miłości.

Poczuła wstręt dó ulicy- Przynagliła nogi, 
aby ęzempręduej znaleść się w domu* w włas­
nym pokoju, gdzie od kilkunastu dni każdy 
szczegół witał ją roztąsknieniem i wierną jej 
powolnością. Wyobraźnia ukazywała jej te 
szczegóły kolejno ze Wszystką ich, dla obec­
nego jej życia,, wartością i znaczeniem. Nieo­
czekiwanie w samym śrpdky pokoju zwidziała 
się Helenie twarz Rasławcewy- Rzeczywistość 
zwania się na rojenia z całą silą i ciężarem 
prawdy. „Eksmisja1-, „zajęcie rzecty" i t. p. 
sły szane już słowa zadźwięczały groźbą i odez­
wały się jeszcze większą nienawiścią w sercu 
Heleny dia wszystkich ludzi, a nadewszystko 
dla Karwęskiego. „Tak się rozrzewnił, że za­
pomniał o pieniądzach!“—pomyślała i ze wstrę­
tem przypomniała sobie jego rozpacz.

Na sćhodach spotkała Bronkę.
— Jak to debrza żeś pik zyszta!-—powitała' 

ją za szczerą radością.
— Sewek prosił, żeby cię uprzedzić że 

się spóźni trocnę i przyjdzie dopiero koło 
pierwszej,

— A co się stało? — zapytała zaniepoko-' 
jona Helena.

— Nie, nic się nie stało! Henkel przysłał 
dziś po niego, żeby przyszedł o dwunastej. 
Chce go wysrać nć dwa dni do Łodzi...

— Ale on chyba nie pojedzie?
— No cóż na dwa dni—to nie tak długo,
— ja  nie chcę!—krzyknęła Helena.
— Może wreszcie .pie pojedzie, nie 

wiem! Przyniosłam ci trzy ruble za ten szal.
— Sprzedałaś?
— Tak, dzisiaj rano.
— Jakaś ty dobre dromiia! Siadaj! Jaka 

ja bym była szczęśliwa, żeby nie te pieniądzę! 
Ty nie masz pojęcia, jak ja go kocham, jak 
tęsknię ciągle, jak nienawidzę kobiet. Tyrr 
wszystkim cholerom,•dziewicom z cnotami byrr 
nie wiem co zrobiła, albo tym z „instynktem 
macierzyńskim", niech ich psiakrew!...

— Dlaczego? Przecież Sewek erę tak ko 
cha! Ty może nawet nie wiesz, jak on ciebie..

Tak, aia on jest mtodszy odemn.e. . 
Ja mu już nie dam cnoty, ja nawet nie wiem 
czy ja ją kiedy miałam, dziackn też m ui nie 
dani, bo mnie ci wszyscy dranie...

— Helu! On wcale tego od ciebie nie 
wymaga, nie mvśii o tem.

— Ala może pomyśfić, może mu przecież 
jakaś tam, niech ją choroba, panienka..: On 
tego nie.zrozumie, że ja może jestem najnie- 
winniejsz? z nich wszystkich, bo cóż ja wzię­
łam od mężczyzn? — wstręt, i nic więcej. Gzy 
ja do którego należałam na prawdę? Czy któ­
ry z nich może powiedzieć, żarn go szczerze 
pocałowała, że dojrzał moją chęć?! Przecież 
chodzi chyba d niewinność chęci, e nie o ja­
kąś tam... A cóż ja mam dla wszystkich, co 
czuję nrócz tego obłędu kochania dla niego. 
Nie, nie i jeszcze raz nie! Kocham go i drżę

. i  lęku że go mogę utracić. Czegóż bym nie 
zrobiła prze? ten lęk?! Służyła bym wszystkim 
ludziom, jak pies iizała bym ich nogi i mordo­
wałabym bez litości, gdyby on tego zechciał. 
Ty wiesz, ie ja dziś byłam u Karwęskiego?!

-- Ty? Po co?
— Po pieniądze! Nie patrz tak na mnie 

i ty byś poszła...
— Helu, cos ty zfóbfta? — wykrzyknęła 

przerażona Bronka.
— To dia p.iego, ty głupia! My już nic 

me mamy. Ta chce mnie już wyrzucić z po­
koju, bo dziś już sl*dmnasty, a ja jej jeszcze 
nie zapłaciłam. Sewek też nic nie ma, wszyst­
ko wydał na pogrzeb- ojca, a ten szwab cc do 
grosza mu pot-ąćił. Dał mu dziesięć rubli za­
pomogi! Bydle!

fC. i .  n.). TK

O a Ł O S Z S 3  3 S T I .A ..
UHiEWfIZNIENIE,

g u b ion o  Daszpo/t i karcę demobil, 
“oraz 4 weksie: 1) Wystawca 3. Gis- 

wtra na zlecenlt M. Welnbarga, płatny 
w Tomaszowie dri. 2V.Vli b. r, —• 2) M. 
Rubinstein na zteconifi Różyckiego i Ko- 
na. płatny w Warszawie <jn. 12-Vltl,.
3) H. Juchs na zlecenie Sz- Hochcajta, 
pł. w Warszawie dn. 15-VU, 4) I. Nawtken 
na zlecenie I. V/egrnajst.-a. pł. w War- 
szawie*. Weksle prawnie Unieważnia.™! 
J. Wegmajster, Złota 65-fl. 6173

T gu bio n o  2 w eksle, led en  na sum ę 
“ Mk. 60,000 pi, w dniu 14-VHI b. v„ 

drugi na Mk. 64,000 pł, w dniu 18-Vlli 
b. r„  w ystaw io n e  przaz firm y: Krum an 
i F ru c h ttr  we Lw ow ie, na z lecen ie  M. 
K lp era , F ran ciszkań ska  8. 5250

T gu b io n o  p a sz p o rt  w yd an y przez 
“ w ładze o ku p acyjn e , w W arszaw ie 

w  dniu T 3-V ł-19 iS  r. 254C1 na im ię 
R om ana J a n a  K o śn ego  oraz Inne za* 
św iad czen ia  w yd ane p r ie z  G łów ny K o ­
m itet P om ocy Jo ń c o m  przy Se jm ie . 
Z n a lazcy  uprapza s ię  o zw rot fa k o w ycii 
za n agro d ą. R K ośny, K rzyw e-K o io  
Nr. 10 . 6253
w— a n ia a w iii— aim  m m w a n i  r a r —  niwa win m i a w a — — waaąi —  ■

T gubiono te g jly rn a p s  urzędniczą za
-N? 599-e dn. 6-VI 1922 r, w o k o li­

cy Je d lin  i. 7. R adom skiej, sek re tark i K o­
m endy Gł. P. P.

Cnia 1Q-VII b, r., żgirela córka la1;
*23 (jm ysbwo chora), Rysopis; 

wzrost średni, oczy mubicsłtie, nos 
spłaszczony, włosy jasno-blonc. tlp .asis  
się o powiadomienie matkę, Bindę 
Szterrer, Gęsia 73*47. 6257

PASZPORTY ZAGINIONE:
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60
61
|62

:^snne Roj tą. Królewska 47 
Bleskic Marjanna, Steszyta 11 
Tenenwurcęl Paui, Nowowiejska 25 
Waluilńsk: Koenor- Hoże Si 
Dywar Hbram-Wolf (Adolf), Ślis­

ki! 3Vfl
Smoleńska Aleksandra, Śkska 20 
Otoskowski Czesław, Ziota 61 
Jakoasklrd Karoi-Fellki, Leszno 33 
Szadkowska Antoninc;, Piękna 5 
Sytten Jara, Gęsia 16 
Welntrob flneza, Grochów-Drugl 

Nlemnienska 7 
Szczęsna Genowefa, Piękna 42 
Slettlckl Wincenty, Krochmalna 69 
'Gainbaum Josek, Dzika 35 
Wieczorkowski Stanistew, g,rt. So- 

blanie Jeziory, z. Siedisckt 
Mikołajczykówna Janina. Piękna 68*fl 
PetrykowśŁi Stanisław. Leszno 112 
Grycendierdwna frena-flugusta, Sa­

dowa 5 13472
Jakóbowsłs* Józefa, Bhuly 18 73
Faktor Mosiek, Gęsia 77 75

63
‘i i
65
66 
69
71

72 
7S 
30 
■}?
83
84
83

Mirem Henryk, Piękna 42 76
Korenbajer Majer. Wolska 8,-1* 77
Land&u Merroch, Ziota 25 -,9
Cukierwar Szymon, Crrzybowcka 5'i 30
Okuprejczyk óiekay. Nov/omiejska 24 82
Goiaflnger LejbuS, Gęsia 31-fl 85
Jakubowicz Berek. Sosnowa 4 
Selnnltko Marja. Wilcza 68 
Kulesza Juija, Targówek, Plantowa 10 
Klimczak Jozefa, Wialska 1P 
Pillch Zofja, Zlnina 29 
Leszczyńska Merja, Marszałków, 

ske 151
Michalak Kazimier", Żytnia 24 
Lewin Hsnoch, Śliska 41 
Lichtehsztaln Icek, Środkowa 32 
Mrejbar -Michel, V.'iicńska 
Winogrono Mojsie Nuchim, Pawia 18 
Duchrowski Bronisław, Wlicza 46 
Duchnowrka Rntonlna, Wilcza 46 
Lipszyc Lejb Sruf, Nowogrodzka 40- 
Kowukzyk franciszek, Lucka 35 
Eksner 3tan'sł*w, Śliska 45 
Lewin Henoch Śliska 41 
Osiński Sm;. Stuwwl 34 
Osińska Eta Dwojra, Stawki 34 
Cholcnran Ckaja. Śliską 39 '
Lipszyc Ry wka Siprynca, Nowogrodu- 

ka 40
Górska Gabrysia, Foksal 8 
Slozberg Lejzor, Pawia 7 
Mora Chuim Hersz, Ząbkawska 35 
Endier Rozsi, Ti. Jerozolimska 11 
Śztochband Motel, Miła 61 
Czyżyk Josif. Piekarska 2 
Eorkowski Zbigniew, Piękna 13

87

90
94

95 
97

I.35C’
02

04 
07 
03 
C?
10 
15
12
n
15

\  36

17
18 
19
2a 
&
24
25
26

II

'.Cjrel Jan, Rembertów £166
Sienkiewicz Marcela, Soiec 38 6170
Ory! Mntonina-Józefa, Nowe Mla- 

sco 11 71
Kucharska Iletena, Sienne 21 
Kalmui uęricsntji, Cłota 38 74
Grigorowicz Zsłja, Wspólna 45 80
Kuratowsku Janina. Chmielna 64 8F
Kac Ćhaja, Otwock, ul. Leszno S3
Kagan Rewckką, Kowei, ul. Targo- 

we 3 64
Modry-Kamień Szlarna, Smocza 4 85
Lar.ćan Serek, Gęsia 55 87
Brygtai Mojsza. Przechodnia 3 33
Eriich Hersz, Gęsia 53 91
Pincs Jakób, Stawki 49 92
Kolińska Marja, Scr-oina II 94
Wiśniewslca Józefa, Żelazne 23 95
Libchabar Pinkus, Wołyńska 12 96
Hamelinan Chaja, Ś-to* Jarska 18 97
K.oss Stanisław, Dzika 1 98
C/mer Marjanna. Dziku 1 38
Ronczeiysk: Włodzimierz, Koszyko­

we 19 _ 6200
Steinberg lzroel-Moszek, Pańska 7 03
Szpotański Lucjan, Nowogrodzka 7 05
Wendt Aleksander, Żelazna 78 07
Kuran Marcjanna, Chłodna 18 09
Zecns* Gdalp, Franciszkailska 2i 10
Fortel Jakób Ltejb. Nowy-Swiat 43 li
Krzemińska rtnna, Konopacka 7 1?
Dąbrowska Slanisiawu, Śniadeckich 9 14 
Maide Maryla, Piękna 63-R 17
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Trom bleW ska Szejnu -C h an a S o le c  70 19 
L ejb m an  N ochim -Ć haim , M arszał­

ko w ska  130  20
K rzyw o szew śka  Róża. P iękn a  2 1 22
G rz e sz e k  Zygm unt, Sletye, ul. B e ­

n iow ska 1 24
Sin idt lo f ja ,  M arsza łko w ska  85 .11
G rosm an Icek N ow olipki 3 1  - 3 3
T raczyk  T eodor. D ługa 46 35
D ym ow ski A ntoni, N ow olipki 80 30
D yip o w ska  A nton in a, N ow olipki 80 37 
C zj.rr .ick i A laksan d er, Pelcow rzna, 

B u jan o w ska  3 41
Zych  M arja, H oża 68 43
B a ch n e r C ele, L eszn o  76 44
Hipuzef C hana, ki. G rzybow ski 7 45
O kśem b erg  Dawid, B ed n a rsk a  1 3  46
D rozdow ska R uzaija , K op ern ika 34. 55
B ie ń k o w sk a  Jó z e fa ,  T arg o w a  37  56
K łę b o w sk a S ta n is ła w a ,M o k o to w sk a  27 56

' 111
R ezen kran c Ferdynand, Brzozow a 22

12398
H aiperin  So tiia , M arsza łko w ska  8 1 12399 
S o c h a  M arjanna, M arszałkow s. 1 12400
B la u sz te ju  P e jsach , Sm ocza 60 04
C hojnow icz Dawid, G roch ow ska 1 1 4  07
H om uiicka N adzieja, M ała 14  1 3
K asiń ska  Ja d w ig a  W anda W alerją, 

M arsza łk o w sk a  2 1 14
K asiń sk a  Ja d w ig a  Z o jjc , M arszał­

kow ska 3 1  i 15
K apeluszn lk  Su ra, K arm elicka 27 16
B o rysiew icz  B o icS law , Ś lisk a  30  17
H ofm an Jó z e f , P ra g a  B iaszan a  1  18
M att A leksan d er, B o n ifra te rsk a  12  2 1
K u ras B o lesław , K acza 2 1  22
K ronental rtbitim, W olska 1 1  23
K ow alska  A n a sta z ja  Ju l ia , Em ilji 

Pin tę, 25 . 24
Z ysliian  R ygli, ŚL o -Jersk a  2 !  25
N isenbaum  B ronia, G ęsia  55 26
G óięw icz B ijasz, O grodow ji 5 27
G odlew ska M arjanna, Piotra-Skar- 

gi 7? 29
B o rkow sk i M ichai, Puław ska 16  30
W olkowicz Róża, Chm ielna 49 32
H aberbery Ja n k ie l, M aijanslra 10  34
R ad o m ska A nna. W ileńska 27 33
D anm an Roza. Ś to -k rzysk a  20 41
D ussil A doif, D ługa 23 42
D ziedzic m arja, K redytow a 9 43
Rubinsztein  Izrael. S to - Je r s k a  34  44
Ś lu sarczy k  S tan isław , C zack iego  15  46
K o so re l} M arjann a, O strorogu  23 47 ’
M iko ła jczyk  PawSł, Tw arde <r0 43
Finkielkraui B eila , D zielna 65 50
Len&ejj Lejb , W ronia 36 5 1
A jth en h o lc  Szg ja , P ań sk a  61 \ 54
W angorzęw ska K atarzyna, Chłodna 68 55
Rom anktyw icz A lek san d er, M o sto ­

wa 5  56
P epłow ska K azim iera, M ostow a 6 57
B ro żyn a  H elena, S ien n a 36 53
D rążek Ja n k ie l, M ila 24 60
M ilgrarn Szm ul, Freta  19  61.
U elzberg Su ra , 1 wieka. 40 65
S jęm iatyck i J e s e k ,  Sienna 52  66
K o w alew sk a  S te fa n ja , O bożna 1 1  68
K am ień Szy ja , Tw arda 27 69
K le in  R afał, S to - Je r sk a  38 70
Sw ę jy  W ładysław a, M ostow a 27 7 1
F ilip iak  A le k sa n d ra /D z ie ln a  86 6 12 7
CjiJosko T ekla, Dzielna 20 28
P iasek  M ichalina, N .-Św iat 39 ',29
H aberm an C hain, izraei, L eszn o  73 30
C h om entow ska B ron isław a, M arszał­

kow ska 8 1 -a 3 1
T u szyń sk a  Jó z e fa , Z a p k o p jw a  6 3 3
P«dzicica lle ien a , Z ło ta  45 34
G oldfeld  M ojżesz, Ś lisk a  40 35
Sto jko w sk i Wiktor, W ronia 68 36
Czerski W ładysław , Szo p en a  4 37
M ichałow ską H elena, G arnizon-Ze-

grzfi 38
C ich o cka-F ran c iszka  C zackiego 14  -»2
Kitńnbaum  G ołda, Ś to - Je r sk a  36 43
Peretz Szd el, F ran ciszkań ska 10  6 14 7
r le s z e r  C h aja  Sura, N alew ki 27 48
W im la M ichał, P ro sta  fi 49
Kosakow /ska i.udw ika, O ko p o w a 13  50
Sz io k fed er C haja, N ow olipie 58 52
Eóoc.Tman R om ana R ach elą , O g ro ­

d ow a 5 54
P ąteck a  A ntonina, N ow olip ie 1 2  55
Zym elrtian Ruchla, B agn o  6-8-iO 56
G o id g las Chil Luzer, Ż elazn a  32  57
F aszczew ska  Stan isław a, G rod zień­

sk a  1 58
H alicka-H enryka Z ło ta  56-a 5-.
M urawnik flbram  M ow sza. P ińsk  ul.

A lb re ch lo w sk a  15  52
C ałe  W rytych , Tarczyńska 1 63

Z A G U B I O N E :
ł

Z gubion o  p aten t (IV kat. r.a praw o 
handlu g ard e ro b a  n a  ja t.n erkach , no 
nazw isku W ładysław y S o b ó l. W ar»«a:va, 
Ż óraw ia  -,0— 27. t

Zgubiono patent iii kat, (pozw olenia 
na hahitęi ow ocam i, Porafin czu k  M arji, 
K o szyko w a 20 6267

Sk rad zio n o  dokum enty zasiłk o w e, 
m etrykę ur., m etrykę ślubną, p aszp o rt 
i w yciąg z k s ią g  meldunk- R om an E w u ,  
B ed n a rsk a  1 1  6268

Z gubion o  ks. służbow ą, m etrykę 
ur. i kwit ko n tro li B a k sy  K atarzyny, 
Z ó ra w ia  27  6270
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Z gubion o  ks. rzem ieśln iczą ,1 dyplom 
N ow ako w skiego  Ja n a .Z ą b k o w sk a  8 6273 

Z gu b io n o  kartę  zw oln ien ia Nifiwu- 
lita  S tan isław a, P fzam ysló w a 36 6274

Z gu b io n a a k c ję  na su m ę M k . 50,000 
dow ód o so b is ty  n .atrykę urodzenia 
T enenbaum a A b ram a, W ołyńska 3  6276

Sk rad zion o  p ssz p o rt zagraniczny 
F ieu m an  Feiw li, M jrd u ó w  6 6277

Z gu b io n o  kartę  fcwoinidąib z w o jsk a  
N irw antow skiego  S te fa n a , M ostow a 20

6278
Z gubion o p aszp o rt fam lF jn y , No- 

w acklego Ig n a c e g o , G órne 15  6281
Zgubiono kartę  d em ob ilizacy j::?  w yd. 

przez B.-Z, 43 p. p. Str. K res. w K ow lu, 
W asilew skiego  K azim ierza, Sk arżysko - 
K am ienne, ul. 3  M aja  528o

Z gubion o  kartę  zw olnienia z w o jsk a  
L is ick iego  A n to n iego , M okotów , Pu- 
ław skz 8 1 13474

Z g u b io n o  kartę  d em ó b iliżacyjń ą 
Sżw eryn a  Edm unda, P raga, K ępna 6

3478
Skrad ziono  p aszport, k artę  p ow o­

łan ia i regestracyjw ą, C naida Sza l, Dzieł- 
ną 23 134 8 1

Zgubiono p aszp o rt ! k a rtę  p o w o ła ­
nia K o ła k o w sk ieg o  Ju lia n a , P rzem ysło ­
wa 2 1 i i 13483

Z g u b lo .ir  p aszp ort, b ilet wolnej 
jazd y  Ns 741 i św iad ectw o d o ro żkarsk ie  
W® 1550 , W ilanow ska 2 1 13484

Zgubion o  k a rtę  po w ołan ia , Zabłoc- 
- k iego  K azim ierza, B ro w arn a  16  13486

Z gu b io n o  p aszp o rt zagran iczny 
Łiarfasa A bram a-fcka, M urańow ska 35

134 9 1
Sk rad z io n o  paszport i 12,000 Mk. 

Tabaki K azim ierza, M łynarska 20 13492
Zgub ion o  kartę  zw oln ien ia Miodu­

szew sk iego  W italisa, W spólna 9 13493
Sk ra d z io n o  k a rtę  de.n iobilizacyjnę 

D unca B o lesław ą i 2 p aszp orty , w ydane 
na im iona: M arji i Pau liń y Puchały, 
W olska 79 13496

Zgub ion o  k artę  ew id en cyjn ą, kartę 
m undurow ą i kartę  d em ob iiizacyjną, w y, 
d aną przez B.-Z. N ow ogródzkiego  p, p, 
HilRlewlcza Sa lo m o n a, K ró lew ska 3 1

13499
Zgubiono k artę  d em ob iiizacyjną 

I p aszp ort Ja s iń s k ie g o  H enryka, Wil­
cza 54-fl 13500

Skrad ziono  p n szp o it i b ilet w olnej 
ja z d y  p latfo rm ą N® 1768, J a n a  Krowim- 
sk ie g o , T argow e 7  1350 5

Sk rad zion o  kartę  zw olnienia z w o j­
ska C ie leck iego  Szczepan a, Pań ska 93 

< . . . .  '■ 13506
Zgub ion o  kartę  d em obil W ilk? Fran­

ciszk a , Z a k ą tn a  1  15 5 13
Z gu b io n o  kartę  d.-m obll. Ja r o s z e  

Ja n a , B rud now ska 9 .2 52 1
Sk rad zio n o  p aszp o rt zagran iczny 

T ro je c k le g c  Jo c h e la , P ań sk a  4  13E 22

U
Z gubion o k a rtę  uw oln ienia i dew ód  

o so b isty  R o siń sk ie g o  A nton iego  Ż ó - . 
raw la  9 .6165

Zgubiono p aszp ort ł kartę  d em o­
bilizacji, M o ń ko w sk iego  W ładysław a, 
Ś -te g o  W incentego 2 1 6167

Z gub ion o  p aten t przem ysł. IV kat. 
i dow ód o so b is ty  S/ezap kow sk iago  M a­
je ra , Szreń sk , pow . M law a S16b

Z gu b ion o  k arty  zw oln ien ia  K urko- 
w sk iego  H enryka, M iodow a 14  6 16 3

Skradziono dow ód o so b is ty  i kartę  
p ow ołan ia  Prad icze M ajera , N alaw kl 27

6 17S
Z gu b ion o  p aszp o rt fam ilijn y  zagra­

niczny Clwja, L e ja  i Sru i Tozler, S to ­
czek, pow. W ęgrow ski 6 17 7

Zgubione p a szp o rt zagraniczny S a ­
ry  Tosler, S to c zek , pow. W ęgrow ski 6 17S  

Zgubiono paszport. d ik .  w ojskuw /, 
m etryk ę  i k siążk ę  gó rn iczą  Ja n d y  
Szc zep an a, M urańow ska 25 * 6179

Zgubion o  k arty  dem obil, i p aszp . 
Rozerigarta Icka-A jzykp , W ołyńska 3  6 18 1 

Zgub, kartę p o b ytu  W lchman O lgi 
P o zn ań ska  37  6185

Zgubiono kartę  dem obilizacji B ar­
tosiew icza Ja n a . P iesza 1  6 175

Zgubiono m e try k ę  i kartę  dem o­
b ilizacji F rołm a Ib szen garb en a, K on o­
p acka  3  6189

Ź re b io n o  kartę p o w o łan ia  Zonen- 
b ę fg a  Scharji, K roch m alna 8 6190

^Zgubiono Kartę d em ob ilizacji Ro- 
zen cw eiga Ja n a ,  K o szyko w a 42 6193

Skrad ziono  p o rtfe l z dokum entam i 
i paszport zagran iczny Tarczyka Win­
cen tego , Przarny słow a 10  6201

Zgubion o  kartę  d em obilizacji i pasz- 
I ort B u rego  Szm ula, Z ie lna 65 ,6202

Zgubiono k e itę  p obytu  Nr. 26 102  263 
N ejm ana Jakó b a,. H ipoteczna 5 6206

Skrad ziono  p aszp o rt I dw a patenty 
IV i VI —  kat, (ptłzw olM ile na parow e 
tartak i leśne) C hachow i r a i C h ask ie io - 
wi R ozenow i, D zika 75. w łasn o ść K. Cu- 
k ie ra  6408

Z gubion o  patent ljl ket. (p o zw ole­
nie r a  sp rz e d a ż  lodów ) K iy p sk ie g o  
Ju i ja n a  R ybakl 12  6 2 12
Zgub ion o  oaszp. « k a rtę  zw oln ien ia  
F isze lso h n a  Ju k ó b a , N ow olip ie 27 6216  

Zgubiono kartę  pow ołanie Roten- 
sztaińet Ssm u ła-E liasza , N lzka 3 5  6 2 18

Zgubiono p a sz p o rt fam ilijn y  Lejb- 
rpan Eszki, syn  L e o n  i có rk a  C ffelja 
M arszałko w ska 13 0  6221

Skracizlono w yciąg  z k s . m eldunk. 
i m etryk ę  ur. Ja ru g i M ichała, Kra- 
kowskia-Pr'i.edm i.!,ście 70  G223

Dn. 5-VII b r. p rzech o d ząc ulicam i: 
-Skaryszewską, T argow ą, 1 1  L isto p ad a 
i szo&e ErudnoW ską —  do B ia ło łęck ie j, 
zgubiłem  kartę d ornooilizacyiną, w ydaną 
przez B.-Z. 36  p , p. dn, 4-Vii-21 na 
naźw iskc W iln iew skieoo  K azim ierza, 
(sierr, ochotnik) Nr. k e rty  n ław ird om y 
B ru d n o , ui- B ła ło łęck a  6225

Z gu b ion o  p aszp ort i kartę  dem o- 
b ilizary jn ą  Szter^nrelda H uty. P raca  - -  
Nrzeuka 1 1  6227

Skrad ziono  p aszp ort S m etryk ę  u ro ­
dzenia G rim bergą M ajera-D aw id a, Mi- 
ła  67 6228

. Zgubior-.o k a rtę  p o w o łan ia  M iier? 
ka N usem a, S a p ie ż y ń sk ą  3  6229

Zgubiono k a rtą  d em o b iiizacyjn ą 
S o siń sk ie g o  A n to n iego . S tare -M iaste  28

6730
zgu b io n o  p aszp o rt *ariiilljny S k o r-  

n ike  G o łd y , N alew ki 20 L234
Skradziono m etryk ę  urod zen ia , kartę  

re jestra cy jn a  ; Kartę p o w o łan ia  Tęczy 
Ja n k ie la , C h łod n a 37  623u

Skradzione k artę  d em obiiizacyjną 
K ra jew sk iego  C zesław a K am ienna 8 6239 

Sk rad zion o  kartę  p o w o łan ia  : w eksel 
na sum ę Mk. 50,000, C ukiera Ja n k ie la , 
W ołyńska 14  6240

Z gub ion o  p aszp ort i k s rty  p o w o ­
ła n ia  F is ie ia  P a ja ia , Ż elazn a 52 6242

Z gu b io n e  p aszp o rl zagraniczny S !e - 
m ietyck ieg o  H dnryka, W ilcza 29 6247

Sk rad zio n o  dow ody o so b iste , m e­
try k ę  ■jrod.renla. pap, zw iązkow e, k artę  
dem obilizacji i k a rtę  pob ytu  — K ażm ler- 
czaka Jó z e fa , Chm ielna 18  6248

Sk rad zio n o  dow ód o so b is ty  ze 
Nr. 2072, W ęsiersk ie j A lek san d ry . S k a ­
ryszew ska 2 6249

Zgu b io n o  leg itym ację  urzędow ą w y­
daną przez U niw ersytet W arszaw ski na 
im ię E lżb iety  Ziom eclciej, Szp ital Dz. 
Je z u s  — K lin ika 6251

Z gub ion o  leg itym ację  urzędow ą w y­
d aną przez U niw ersytet W arszaw ski na 
im ię  Z o fji K asztelan , Szp ila i D r. J e z u s —  
k lin ikę 6252

Sk rad zion o  p aszp o rt i kartę  d em o­
biiizacyjną K u ła k o w sk ie g o  S tan isław a  
O kop ow a 4 6254

Z gubion o p aszp o rt Fam ilijny Szul- 
fr ied ą  A bram a, R ym arska 6 6257

iii

Z gub ion o  p aszp o rt fam iliiljn y  G ip s? 
M o jsie , A bram a, G ołgy , Ż yrard ów  w is-  
k icka  60 12461

Z gub ion o  karty  dem obiliz. W ójcic­
k iego Lu cjan a, z. R ad om ska pow . K oń­
sk i. 12402

Sk rad zion o  dokum enty w o jsk o w e 
Szp rynuw alda S te fa n a , U prasza  s ię  c  
zw rot, W spólna 19 —33  12403

Z gu b ion o  p aszp ort zagran iczny w y­
staw iony w B rześciu  s.a Ns 10 8  dia L e j- 
zero w icza  M ojsle ja , także ieg itym aclę  
w ystaw ioną p rre2 Klub P o s łó w  se jm o ­
w ych żydow skich, S e n a to rsk a  32  12405 

Z gu b io n o  kartę  dam obii. i dow ód 
o so b is ty  K aw eck iego  K aro la . Sreb rn a  § 
F abr. P-ci H ąn ike 1 24C3

Z gubion o kartę  p o w o łan ia  T railere- 
ra C halm a, B o n ifra te rsk a  8 12409

Skradziono dow ód o so b isty  1 leg i­
tym a c ję  z K a sy  Chorych W elm ana M c - . 
tle, W alicow 14  12 4 10

Sk rad zio n o  paszport zagraniczny 
I kartę  okrętow ą K ied icza M aw szy, N a­
lew ki 38 12 4 1 1

Z gubion o sartę  odroczenia L a sk o w ­
sk ie g o  Ju i ja n a , M arym ont ul. M arji Ka- 
2irhierv 25 12 4 12

Z gu b ion o  kartę  odroczenia Huina- 
g le la  J o s k a  Laja , Em ilji P later 25  12420 

Zgubiono k o n ce sję  i putent V k:-it. 
na handel p ap iero sam i w e in b e ig a  A j- 
zyka  Freta  1 3  17428

Z gu b ion o  kurtę d e m o b il., Lem bkl 
R om ana, Saskr, K ę^a 5 ' 124 3 1

Sk rad z io n o  p aszp . 1 k a rtę  od rocze­
nia Fażd zie in ick iego  B ro n isław a , Łąb- 
Icowska 4 i 12433

Z gu b io n o  oaszp ., m etrykę i kertę  
odroczenia R ózan b lata  M ordki Le jb y , 
Paw ia 52  tyśób

Z gu b io n o  paszp . I karty  uow ołan ia  
S a p e rsz ie jn a  Ja n k ie la  Dawida, Ja g ia lla ń -  
ąka II 12437

Z gubion o p aszp ort zagran iczny Mol- 
can a  H enryka, w. P ieczkóarek gm . Ś lu ­
bie, z. W arszaw ska. 12438

Sk rad zio n o  .;artę dem obil, fo m a 
A dam a, Leszno  47 12439

Z gu b io n e  .portfel z dow odam i; o s o ­
b isty  i w o jsk o w y A dam ka j a n s .  W arec­
ka 9  12440

Z gu b io n o  kartę  dem obil. W ojewódz­
k iego  K azim ierza, P rzem ysk a  24 12445

Z gu b io n o  paszp. i kartę  pow ołania 
Frydm ana Chiia, M iłe 49 12449

Z gubion o kartę  dem obil. WundaHl- 
cha R om uald a. W ierzbowa 6 1245,1

Zgubiono kartę  dem obil. C hm ielew ­
sk iego  Paw ia, D ługa 38 12453

Z gub ion o  kartę  dem obiliz. N urka 
F ran c isz k a , Leszczyń sk a  16  ' 12459

Zgubiono kartę  p obytu  G lad sztein a 
D aw ida. K aszyńska 3  12462

Skradziono kartę dem obil, i m utry- 
fcę ur. Św iecznika Szlam y, Chm iainik z. 
K ie leck a  12463

Sk rad zion o  paszp. i m etryk ę  urodź. 
Św ieczn ika Szm ula, C hm ielnik z. K ie­
lecka. i24C4

Skradziono k artę  p o w o ia a ia  K ura- 
sz a  Jó z e fa , w. K unice, pow . O poczno 
z. R ad om ska 12467

Sk rad zio n o  duw óu o so b is ty  i k arty  
d em obil Ep&lsztclna Szm uia, Paw ia 24

Ó13-:
S w a d z io n o  w ek se l na. sum ę m k. 

50.0J0 i  p o ap lsem  W. K iszka, p łatn y  
9  VII r b. Szm ulew lcza Sz lam y, M iła 58

6 139
Sk rad z io n o  paszport i ks. rek lam o ­

wą w ydana przez P K. (J. 5  p. p. L e g . 
Ł ą c k ie g o  F e lik sa , N ow y-Św iat 6 6140

Skrad ziono  tym czasow y dow ód oso* 
.bisty, p ozw olen ie  na broń i kartę o d ro ­
czenia wyd. P.K.ŁI. 5  p.p. L eg . K o sto w - 
sk ie g o  S tan isław a, P rzem ysio i/a  36 6 14 1  

U niew ażnia s ię  dwa w e k s le  wyku< 
pione na sum ę po mk. 150.000 z p o d p i­
se m  M. H aberm an na z lecen ie  I. H aftki 
p ła tn y  dn. 30-Vi r. b. i M. L ich tera  p iat- 
n y  dn. 28-V. r. b. 6144

Sk rad z io n o  kartę  dem obil. M alczew ­
sk iego  Stan isław a, G ro ch o w sk a 83 6 :^ 5  

Z gu b ion o  kartę  p o w o łan ia  W olfa 
Ja n k ie la  Icka, w. S o b ie ń - Je z io ry  pow. 
G arw oiińsk i 5 14 6

Sk rad zio n o  kartę  dem obil., dow ód 
o so b isty  i le g itym ac ję  stu d en cką  T a la ­
ra  Jó z e fa , S z e io k o  6 6 15 1

Z gu b io n o  p aszp . i zaśw iadczenie 
w o jsk o w e  F ltk a ia  A dam a, M arszałk  47

6 15 3
Sk rad z io n o  k a rtę  dem obil, w ydaną 

przez R.K.U 2 p.p. Strz. p ?d h a l. J a k u ­
b o w sk iego  F :a n c isz k a , w. 1 gm . Św ier- 
dze-G órne pow . K ozien icki z. R adom ­
ska. 616U

Z gu b ion o  k a rtę  dem obil, i dowód 
o so b is ty  Żabki J a n a ,  D z ie in s 59 6 16 1

Zgu b io n o  kartę  dem obil, i d ow ód 
o so b . K o c isz e w sk ie g o  Szym on a, P o ­
zn ań ska 32  6564

pow, Ptocld.
ź g u p lo n o  dowód o so b . Jó z e fa  F i ­

g u ry  w ieś P sary  gm .-M ajk i.

pow. Opoczno.
Zgub. kartę  odroc-renit, wyd. przez 

P. K. U. w Piotrkow ie, i legit. w yd an ą 
p fzez  m agistrat w O pocznie, D udklew i- 
cża Iz ra a ia . « .

Zgub. k a rię  p ow ołuu ia , wyd. ptzaz 
P . K. U. w P iotrko w ic, B lend om  D aw id a .

Zgub. karlę  po w ołan ia , w yd. przez 
P. K. U. w K oń sk ich , M o raw ieck iego  
S tan lsiaw a.

Zgub. d ok. w ojskow y, w ydany przez 
K ie leck i 25  p. p. S te fa n a  C h ru stow lcza 
z W ywozu gm . K szczonów .

RADOMSK.
Z gu b io n e  kartę  o d ro czen ia , w ydaną 

przez P. K. (J. na im ię Jó z e fa  K m iecia  
z R adom ska.

K uc P io tr z B o ro w ie c k a  zgubił 
puSZDÓri,

M arja Tan (cyganka) zgubiła  pasz­
port

Z gu b ion o  kartę  d em o b ilizacji, wyd. 
D -wo 5 B rygad y  kom p. te l. w B a ra n o ­
w iczach n-a im ty A n to n iego  Z ie le ck ie g o  
z  R adom ska i 30000 mk.

Z gu b io n o  k artę  w o jsk o w ą dem obi­
lizacji wyd. p r ie r  P, K. Cl. w R adom sku 
na im ię W acław a K o w alsk iego  z Dwor- 
szowic.

Z gu b io n o  kartę  dem obilizacji wyd. 
przez P, K. (i. w R adom sku na im ię 
A d am a K alety  I paszport.

Z gub ion o  kartę urlop ow ą z w o jsk a  
w ydaną prżez P. K. U. w R adom sku na 
im ię W acław a S tęp n ia  z Krzywanic.

Sk rad zio n o  paszport Fran ciszka B o­
g u sław sk ieg o  z R acom ska.

Z gu b io n o  kartę d em ob ilizacji wyd 
przez ?, K  U. w R ad o m sku  na im ię 
B ro n isław a  O lczyka z R ad o m ska.

Z gubion o  kartę  p ow ołan ia  w ydaną 
przez P. I£. U. w K rakow ie ha im ię 
h e rsz a  M ajera  Z y lb e ra ia  z R ad o m ska:

Pow, Kolnefcśki,
Zgubiono p aszp ort i k a itę  p ow oła­

nia W alczaka Edm unda, w ydaną ?■ K. Cl, 
Konin. K olo , u iica  Toruńska (dom  Kuż- 
n iew icza).

Pcw. Opatów.
Z gub ion o  kartę  zw olnienia z w ojska 

K iesz cz e ń sk ie g o  Ja k ó b a , z Ł o p aty .

Fow. Kamiert-Koszyrski.
Zgubiono paszport M arji G o ło d iu k , 

gm . C hrensców .

' pow. Sierpski.
Z gu b ion o  kartę zw olnienia w ydaną 

przez P. h’. U- w Płocku na im ię  Ju ija -  
na P etryko w sk iego  z N iadroża gm . Ra* 
c ią ż .



460 (16) GAZETA ADMINISTRACJI I POLlCJ! PAŃSTWOWEJ. Jte 30

Oarszmftbie Akt. Tob. Poiyczbooe no znsfocj) nicbomoicl
(L O M B A R D  A K C Y JN Y )

* a ’v !ad ąm ia, że  w dniu 8 sierpn ia  1922  r . od  god zin y 10  rano i w dniach n astęp n ych , z w yjątkiem  niedziel i £w:ąt, o a  godziny 10  z  ran a, o u o y « a ć  s ię  siądzie 
licy ta c ja  w m ie jsco w ej sa li licytacy jn e j przy p lacu  N ap oleon a (W arecki) 2  w W atszaw ie na sprzed aż u s t a w A y  we w łaSciw ym  czasie  r iew yk u o io n y ch , a  zastaw ion ych

w K antorze G łów nym  p rzy  p lacu  N ap oleon a (W arecki) Na 2 i O d azia ia  I Przejazd  Na 1 .  '

Sp rzed aży  przez lic y ta c ją  p o d le g a ją ; z ło te  i s reb rn a  w yroby, koszto w n e kam ien ie, zegark i zioiw i sreb rn e , w yroby p la tero w an e  uhrania, dyw any, tcw ary  
lo fccicw e i ro zm aite  I m e  p rzedm ioty.

Numery tych zastawów są  następujące;

Kantor G łówny plac Napoleona Na 2.
17440F

636
-1J824J

4̂ 2218
s ?
3ćb

433328
347

a s

433726
W2
8 17
856

061 ?■!? 378 357
4^03 ■ K 379 358
428476 457 331/ 860

569 4S9 400 874
£9 69 3 487 4 12 m

722 508 4 13 576
748 53 1 427 877
922 576 4 37 878
£4 .‘ 579 441 3/9

■*30043 581 459 380
762 102 461 39 1

4310 28 766 46fc 39!
124  ' ',9 478 901
13 5 820 497 902
1 3 1 828 5 14 925
2 13 lk £ 516 937
258 335 537 94<
3 2 ? 873 5 19 948
.325 896 525 251
387 9 1 1 528 958
454 925 544 972
4£f. 337 ES* 962
507 976 538 293
5 10 980 603 3<W
533 4 33015 607 43*005
640 052 62T 0 15
668 054 649 0 16
742 055 662 022
■56 10E Ó72 024
777 1 1 3 696 026
854 142 702 028
893 14 5 "24 031
?2 3 ,4B r , t 034

432039 130 755 040
D7C 19 3 734 043
074 2 13 '‘61 046
091 3 '231 776 071
2CS 288 734 073
2T4 309 79j 075

16472 17370 17 8 3 1 17972
523 , 4 1 1 834 975
667 45* 853 990
7 15 47C 363 la c iB
727 477 37C- 025
742 486 874 025
"54 567 683 029
8 15 585 902 C40
9^3 6 17 909 045
957 6 31 9 12 MO
365 65? 32 1 066
335 684 330 069

3 1 10 3 760 9 31 - 070 ■
328 779 937 12 9  '
207 785 948 14 5
3 10 797 964 16 2

*34075
082
reo
100
l i c
112
1 1 7
120
122
12 7
14 7
m
1 5 1  
16 ?
15 2  
170  
149

. . 1 8 4  
1S9 
190
19 5
196
197
198 
201

'•202
209
228
235
240
240
256
270
275
28C
287
300
306
312
3 16
342
343 
348

18 18 0
18 7
204
2U5
210
2 1 1
72 1
225
226 
228 
235 
2fll 
242 
273 
289

434356
363
364 
369
374
375 
37? 
382 
‘88 

39' 
404 
407
4 14
4 15  
4 17  
420 
424 
426
429
430
431 
435 
43?
442
443
444 
446

.4 5 4  
455 
474 
.477 
484 
490 
501 
506 
509 
bu 7 
5 19  
521, 
d i i  
534 
543 
5Ś6

434566
57 1
573
Ej74.
582
591
594
395
609
6 13
6 14  
620 
62 i 
623 
626 
631
633
634
654
656
657
655 
660
663
664
665 
6 tS  
669 
675 
687 
689 
£92
695
696 
699 
734 
737 
740
m
750
758

. m
T3

434776
777
779
783
789
796
797 
800 
? c :
803
804 
B il  
8 12  
8 17  
829 
837 
337

' 84.' 
849 
& 6  
357  
069 
87!
876
877 
8isit 
383 
30?
891
892
893 
336  
897 
900 
902 
sos 
406 
907 
9 1 1
9 14
9 15
9 16
9 17

,434922 
923 
925-
926
927
928 
92? 
93’7
943
944
945 
S4E 
949
951
952
954 

. 955
955 
958
962 
9.64
963
969
970
975
976 
978 
975
981
982 
984 
98ó 
£65 
909
990
991 
994 
997 
999

435C0C
003
005
007

433008
010
0 1 1
021
024
026
031
032
033 
035 
337  
03R 
043 
045 
047 
049 
052
054
055 
CES 
060 
061 
CE. 
066 
0£8 
069 
0 7 i 
073

.0 7 5
076
077 
07* 
53C 
062 
■363 
084 
■766 
08/ 
CS? 
091 
254 
09? 
096

433097 
100 
101 
104 

J; 10 5  
106 

. 109
1 1 4  
1 1 8
1 1 9
120 
12 1
12 3
12 4
12 5
12 6
12 7
128 
13 0  
13  j 
i3 2
13 5
136 
1 q7 
13 8
140
14 1
14 3
14 4  
J49
15 2
15 3  
15 6  
159  
le>2 
164 
163 
166 
167  
170  
17 2  
373 
377

4 33179  
180 

. 18 1  
194
13 5  
137  
189 
19G 

■ 192
794 
19 6
198
199 
-00 
201 
203
205
206
207
208 
209 
2 (0
2 13
2 14  
2 16  
2 17

•  2 18  
220 
221
223
224
225
226
227
228 
230
233
234 
236 
239
241
242
243

435244 
245 

-■ 249 
250 
231 
254 
2uS 
756 
260 
262
263
264 
263 
274
276
277
279
280 
281 
283
285
286 
287 
290
292 
233
293 
296 
29 / 
298 
30 1 
305 
30 i 
303 
309 
3 1 1
323
324
328 
327

’ 328
329 
332

435333
334
336
339
14'.:
342
344
345 
344. 
347 
3 5 1  
35 3
356 '
357
358 
355
36 1
362 
364 
366 
368
3 7 1
372 
3?3 
377 
J / S  
38 1 
383. 
384 
383 
386 
39 . 
392 
.793 
396 
537
398
399 
i-.s 
405 
407
409
4 10

4 354 11
4 13
4 16
4 19
420 
422 
425 
42Ł
436
437
438 
440

443
445
447
438
4EC
452
454
455 
457 
460
465
466
471
472
476
477 
<178
481
482
484
485
486
487
488
490
491 
493 
434 
495

435453
499
s o i
504
505 
507 
5Cc 
atlr 
5 12
5 14
5 15
5 16  

J 5 17
32C
523
524 
526 
52?
528
529
530 
53 f 
532  
532
534
535
536 
327 
539
542
543
544
545
546 
347 
94£ 
549
552
s h
555
556
553

43555S
562
563 
5S4 
566 
569 
57 1
573
574 
573
577
578
580
58 1
582
584
585
588
589
590 
5S 1
592
593
594 
596 
£97 
598 
601
603
604
605 
636
607
608 
609 
S !2  
6 14  
S J5  
a .5 
f i s  
6 19

435621
623
674
625
626
627
628 
629 
6 3 1 
53:1 
635
634
635 
Ć30
637
638 
533 
o4C 
641 
643 
547
651
652 
654
656
657
659
660 
661 
662 
56? 
064
665
666 
668 
669 
672

m
£ 3 1
082
m

435684
685
688
6319
690
691 
592
693
694 
698
700
701 
703 
?UŁ 
70 i
708
709
7 10
7 1 1
7 12  
7 14  
71C
7 19
720
721 
724
726
727
729
730 
721
732
733
734
736
737  
739 
7 J2  
U l  
’ 44 
745

■ 746

435749
751
753
754 
735 
757  
761 
763 
1(P 
''69 
772 
772
774
775
776 
7 7 8 ' 
779 
781
752
755 
786 
789 
73G 
7 9 1 
794 
?93
796
797 

’ 738
:799
800
501
802
803
■504
805
806 
807

8 1 1
8 12
3 1 3

4 353 14
82C
821
822
325
832
322
324
325 
836
839
840
841
842 
342 
844

•8 4 2
847
849
8 5 1
852 
852

• 85^ 
8 5 i  
859 
86C 
863 
tle? 
■866 
365 
86? 
3 7 , 
57 1
872
873

875
874 
8 * 7  
679 
881 
884

O d d zia ł L Przejazd N- i.
18290 18372 15 4 1? 18450 1850Ś 1 3 : 3 ! 18556 135 5 ? 18 5 16 1J64E 18670 13624 18721 18740 1& 6 4

297 37B 418 450 £06 533 ■ 538 599 6 17 647 5 '£ >5" 772 741 766
306 360 424. 457 307 534 -62 591 621 648 676 693 7 23 1 * 2 768
302 .3 8 1 ■ 430 453 3-3E 536 564 596 b2S 649 677 700 724 7*3 769
3 16 394 432 453 509 53t 563 597 625 650 fi?6 701 725 746 770
321 336 434 464 5 11 339 567 396 627 651 679 702 726 747 7 7 1
326 4-7C 436 467 534 540 JĆ3 302 629 654 680 703 727 744 772
338 401 43' 473 3 16 541 570 . £06 633 655 584 706 7Z2 749 773
14 5 402 439 487. 517 344 572 s : i 636 65? 685 708 723 7 3 1 ?75
34* 0 3 444 487 5 13 £45 573 609 637 660 68b 709 73C 753 776
35S 404 445 490 519 547 576 6 10 539 662 687 71.1 7 3 1 . "56 77ł>
350 405 446 492 523 549 577 6 12 643 6C4 638 7 14 734 759 731
362 4 » 447 494 524 550 - 5 5 : 633 643 Sb” 69? 7 15 735 16 i /32
363 41C 448 45? 526 554 585 614 644 663 691 ■13 137 182 783
37 1 4 16 443 504 529 555 588 6 15 £4? 66? 692 7 17 738 763 744

IBW
7bC
m
791
752
79?

801
<X/2
ao3
804

•3239X5
330 516
333514

» » N O W E  Z Y C I E ”
liasłroejiae M oa ie  Pismo im m

Wychodzi tygodniowo w dwuch wydaniach 
GRODZIEŃSKIEM i BIAŁOSTOCKIEM

Szczegó ln ie  pożyteczn e d la ludu w ie jsk ia g o

Kfifeł# i wrogami polskofó na Kresach Wschoanish.
N A JL E P S Z E  PISM O  LUDOW E £>LH O G Ł O S Z E Ń  

Kosztuje 350 mk. Kwartalnie. Konto P. K. O. 80.021
A d re s  G łów nej R ed ak c ji i A dm inistracji 

•~"i------  Grodno, Batorego 8. 1 ■ 1
■ 4f

-CENY OGŁCtSZF^; (Kolumna 6-cio szpaltowa) vrieisr nonparelowy przed tekstem mk. 250, (tylko urzędowa)—w iekście mk. 200,— za tekstem mk. 120,—nekrologi mk. 120 
paszportowe (3-krótne). z podaniem tylko nazwiska i ediesu mk. 560,— o zagubieniu innych dowodów wiersz mii* 300 (trzykrotnie).

R E D A K C JA  IA PM IN IST R .; W A R S Z A W A .-D Ł U G A  38.

KECHKTOR N A C^. P R Z E JM U JE  OD GODZINY 1 1 — 12  

T ELEFO N  55-73.

o-» K O M I T E T  R E b r t K C l T  j H  Y:  <■*

M .BO RZĘCKI, H.CEDERBAOMi, Dr, CELJCHOW 3W . Z , D ą- 
B IC K 1, E. G RABO W IECKI, W. H E N S /E l , W. HOSZO W SKI.
2 . A u L B N E R , J. JA M O N TT, J .  K kZ cM iŃ SK .. J-. KUCZYŃ­
SK I, K . LEN Ć, K. M ŁODZIANOW SKI, T. M O D RZEJEW SKI, 

i . J .  R E M B lE L m SK L  S r URBANOW ICZ.

PR ZED PŁA TA  50C M. M IESIĘCZN IE WRAZ 
Z  PR Z E SY ŁK Ą  POCZTOWĄ.

KO NTO  CZEKO W E P, K . O. Na 30192.
C E N A  N U M E R U  P O JE D Y t JC Z fc G O  13 0  M Ą R E ŚC  
AD M ItłtŚTR. OTW ARTA OD 10  R —2 PP TE j..  5 11-2 5 .

RED A KTO R Ł  ORĄBOW IECKL Drukami* Policyjna. Długa 38.

W yszedł z druku oczekiwany

JB.IIIIIII II1UEUI1 lUCHPOSf&UIEr
i KoMriein M ii Pafisfwowei

zawierający najdokładniejsze informacje, dotyczące Instytucji Pań­
stwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rze­
czypospolitej, oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający 
strukturą naszej państwowości i prace organów państwa w r. latćl. 
Informator Powszechny jest książką niezbędną dla każdegu dzia­
łacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających 

styczność z instytucjami państwowymi i samorządowymi.
CENA W IELKIEGO  TOMU, O B JĘ T O ŚC I PRZESZŁO  1500  STRO N IC, W G R g B E j  
O PRAW IE Z  GRZBIETEM  PLO C.M K.20G 0.— (Z P R Z E SY Ł K A  P O C Z T ) M K  2100 .

Zamówienia prosimy nadsyłać do Administracji „Gazety Policji
Państwowej*.


